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W lY-ą rocznicę 
P a k ta  P o ls k o -R a d z ie c k ie g o  

Wymiana depesz 
między Warszawą a Moskwą
DO GENERALISSIMUSA STALI

NA, przewodniczącego Rady M im - 
strów ZSRR.

„W czwartą rocznicę podpisania 
układu polsko - radzieckiego o przy 
jaźni, współpracy i wzajemnej po
mocy, pozwalam sobie przesłać w 
imieniu własnym i Rządu Rzeczypo 
spolitej najserdeczniejsze ży ożenią 
dla narodów Związku Radzieckiego 
oraz osobiście dla Fana, Panie Pre
mierze.

Z  radością stwierdzamy, że w ro
ku ubiegłym zacieśniliśmy jeszcze 
bardziej więzy, łączącej nas przyjaź 
ul oraz pogłębiliśmy naszą współpra 
cę w  dziedzinie politycznej, gospo
darczej i kulturalnej.

Układ polsko - radziecki, będący 
żywą więzią między naszymi kraja
mi, będzie nadal mocnym fundamen 
tern nasizcj wszechstronnej współpra 
cy w duchu nierozłącznej przyjaźni 
z korzyścią zarówno naszych naro
dów, jafc i wszystkich krajów, mi u- 
jących pokój.

Nadal będziemy umacniać nasz 
sojusz, który stanowi rękojmię trwa 
lego pokoju, postępu i lepszej przy
szłości naszych narodów“.

(—) JOZEF CYRANKIEW ICZ

*

W awlązku z rocznicą prem ier Cy
rankiew icz otrzymał depeszę nastę
pującą:

„Z okazji czwartej rocznicy Ra- 
dziecko-PoIskiego układu o przyjaź
ni, wzajemnej pomocy i powojennej 
współpracy, zasyłam Panu, Panie 
premierze, przyjacielskie powinszo
wania.

proszę przyjąć życzenia pomyślno 
gci dla narodu polskiego i rozkwitu 
dla Polski Ludowej, jak również ży
czenia dalszego wzmocnienia przy
jaźni i sojuszu między naszymi kra
jam i“.

(—) J. STALIN

DO P. ANDRZEJA W YSZYŃSKIE
GO, ministra spraw zagranicznych
ZSRR.

„Z okazji czwartej rocznicy podpi 
sania układu o przyjaźni, współpra
cy i wzajemnej pomocy między 
Rzeczpospolitą Polską, a Związkiem  
Socjalistycznych Republik Radziec
kich, przesyłam Panu, Panie M in i
strze moje najlepsze życzenia pomyśl 
ności w  dalszej pracy nad utrwale
niem wielkiego dzieła naszego soju
szu.

Przyjaźń naszych narodów jest po 
tężnym wkładem w dzieło umocnie
nia powszechnego pokoju i bezpie
czeństwa w walce z podżegaczami wo 
jeanymi.

Sojusz naszych krajów stanowi 
trwałą podwalinę dla dalszego na
szego zbliżenia i rozszerzenia wza
jemnej współpracy, mającej za cel 
dobro naszych państw i szczęśliwy 
rozwój naszych narodów.

<—) ZYGM UNT MODZELEWSKI

*
Min. Modzelewski otrzymał depe

szę następującą:
„W związku z czwartą rocznicą 

podpisania układu o przyjaźni, wza 
jemnej pomocy i powojennej współ 
prttcy między Związkiem Radziec
kim 1 Rzeczpospolitą Polską, proszę 
przyjąć, Panie Ministrze, serdeczne 
powinszowania i życzenia dalszego 
wzmocnienia przyjaźni radzi ocko-
polskiej dla dobra naszych narodów 
i powszechnego pokoju“.

(—) A. w y s z y ń s k i

a uroczystej akademii 
Romy“ w Warszawie
e f e r a t  o  s o j u s z u

OLSKO RADZIECKIM  
wygłosi

i. Zygmunt Modzelewski.

Nowy ambasador USA w Moskwie
W A S ZY N G TO N , 20.4. (P A P ); 7 "  P °  

dano ofic ja ln ie  do wiadomości, ze 
Prezydent Truman m ianował dotych
czasowego posła Stanów Zjednoczo* 
nych w  Belgii admirała Alana K irK  
ambasadorem USA w  Związku Ra-

Mac Cloy ma zastąpić Claya
NOWY JORK, 20. 4. (PAP). „New 

ork Times“ donosi, powołując się na 
liarodajne źródła, że obecny prezes Ban 
u Międzynarodowego, Amerikanin Mac 
loy będzie mianowany wysokim komi- 
irzem USA w zachodnich Niemczech po 
stąpieniu gen. Clay‘a. Gubernator woj- 
iowy w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
Jiemiec gen. Robertson ma być zwolnio 
y z czynnej służby wojskowej. Pozosta 
ie on w zachodnich Niemczech jako wy 
>ki komisarz brytyjsk'“

RZECZPOSPOLITO
Eck VI

D Z i M ń I K  P Ô L - I T Y O Z N Ô  -  ( 5 Ö S P O D Ä

WARSZAWA, P IĄTEK  22 K W IE TN IA  1949 ROKU H r .  1 0 8  ( 1 6 7 4 }

dar  l i i " ir t f -------T ia r  . ■■

DZIŚ W NUMERZE
DR. LU D W IK  GROSSFELD 

Doświadczenie polsko - radziec
kich stosunków gospodarczych 

“ \ \  str. 4
A NTO N I KOPEĆ 

Na własne oczy (V) str. 4
IRENA K RZYW IC KA

Sztuka radziecka u nas Str. 4
ANATOL STERN 

Przymierze (fragment poematu)
str. 5

Śiniatoujy Kongres Pokoju N " a , i a i ”  1 p'*0'1'
rozpoczął obrady ui Paryżu

PARYŻ, 20.4. (PA P). —  W  środę przed południem otwarto w sali 
Pleyela w’ Paryżu Światowy Kongr es Pokoju w obw* 0^ _ 2 ^ 's] ^ y 
legatów, przybyłych z 69 krajów i reprezentujących ponad 600 mi-

lionów osób.
Za stołem prezydialnym  zasiedli 

członkowie B iu ra  Kom ite tu  Przygo
towawczego Kongresu: przewodniczą 
cy Jolio t Curie, wiceprzewodniczący 
Louis Aragon (Francja), M a rtin  A n
dersen Nexo (Dania), J. D. Bernal 
(Anglia), przewodniczący Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson (Francja), generał Lá
zaro Cárdenas (Meksyk), przewodni
cząca Światowej Federacji Kobiet De 
mokratycznych pani Cotton (Fran
cja), Aleksander Fadiejew (ZSRR), 
Kuo Mac Jo (Chiny), P iętro Nemu 
(Włochy), D. N. P r it t  (Angha , O. 
John Rogge (USA), jako przedstawi
ciel nieobecnego w  Paryżu sekreta
rza generalnego Światowej Federacji

Ofensywa
chińskich wojsk A rm ii Ludowej

PARYŻ, 20.4. (PAP). W dniu 20 
kwietnia chińskie wojska ludowe 
rozpoczęły zakrojoną na szeroką ska 
lę ofensywę na całym froncie Yang- 
Tsc-Kiangu, atakując ostatnie przy
czółki mostowe armii kuomlntan- 
gowskiej na północnym brzegu tej 
rzeki.

Główne ataki wojsk ludowych 
koncentrują się na przyczółki mosto
we San-Kang-Ylnh i Szi-Hen Wu 
(150 i 50 km. w górę rzeki od Nanki 
nu) oraz na miasta Kiang Fu i An- 
King.

Ewakuacja rządu Kuomictangu 
do Kantonu?

LONDYN, 20.4. (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Nankinu, że wobec 
rozpoczętej ofensywy chińskich 
wojsk ludowych na froncie Yang 
Tse, w dniu 20 kwietnia przygoto
wano samoloty dla ewakuacji rządu 
kuomintang owakiego do Kantonu. 
Przez cały dzień słychać było w Nan 
kinie huk dział wojsk ludowych, 
atakujących przyczółki mostowe na 
północnym wschodzie od miasta.

Związków Zawodowych Louis Sail- 
lanta — Bolesław Gebert (Polska).

Ponadto do prezydium powołano ja  
ko sekretarzy następujących przed
staw icie li różnych kra jów :

Francja: Gabriel d'Arboussier,
ksiądz Jean Boulier, Laurent Casano 
va, G ilbert de Chambrun, Pierre Cot, 
Yves' Farge, A la in  Le Leap, M arie 
Claude Vaillant-Couturier, Vercors.

Anglia: J. G. Crowther, pani D. N. 
P r itt, dziekan Canterbury — dr. Hew 
le tt Johnson.

Stany Zjednoczone: dr. W. Dubois. 
A lbe rt Kahn, Louis Untermayer, E lla  
W inter.

Związek Radziecki: Fedosiejew, 
Aleksander Korniejczuk, Wanda Wa
silewska.

Chiny: L iu  N ing I, pani Tsai- 
Tschang.

Włochy: Adda Alessandrini, Am bro 
gio Donini, V itto rio  Gui, Em ilie  Se- 
reni.

Niemcy: Bernhard Kellerm ann, An 
na Seghers.

Czechosłowacja: Jan Drda.

Polska: Jerzy Borejsza, Eugenia, 
Pragierowa.

Hiszpania: Jose Giral.
Indie: Ray M u lk  Anaud.
Brazylia: Jorge Amado.
Kuba: Juan Marinello.
Światowy Kongres Studentów: 

Grohman.
Po przemówieniu prof. Jo lio t Cu

rie  (które zamieszczamy na str. 3-ej) 
sekretarz La ffite  zaproponował roz
szerzenie prezydium przez powołanie 
następujących osób: Hodinowa-Spur- 
na z ramienia Światowej Demokra
tycznej Federacji Kobiet, Pablo P i
casso (Francja), dr. Konorus (Alba
nia) Ordenez (Argentyna), Konninan 
(Australia), Basel (Niemcy), Heiberg 
(Dania), M e lti (Finlandia), Rene L y r  
(Belgia), pani Hollender (Belgia), pa
n i Drago jeżowa (Bułgaria), Endicott 
(Kanada), Juan M arine llo  (Kuba), Z il 
liacus (Anglia), A lx io ti (Grecja), van 
Seggelen (Holandia), prof. Lukács 
(Węgry), rek to r P ieńkowski oraz Cze 
sława Kunkowska (Polska).

Powyższa lista prezydium, przedło
żona Kongresowi, przyjęta została 
przez aklamację.

(Dokończenie na str. 3-ej).

Austriacy jeszcze 
nie otrzym ali ir iz

WIEDEŃ, 20. 4. (PAP). Mimo rozpo
częcia obrad kongresu paryskiego w dniu 
20.IV. konsulat francuski w Wiedniu nie 
udzielił wiz wjazdowych członkom delega 
cji austriackiej. W  związku z tym dele
gacja austriacka wystosowała telegram 
protestacyjny do francuskiego minister
stwa spraw zagranicznych. Delegacja au
striacka wystosowała^ również telegram 
do prezydium kongresu z pozdrowieniami 
i życzeniami owocnych obrad dla kongre 
su, w którym delegacja austriacka z po
wodu zwłoki w udzieleniu jej wiz nie mo 
że wziąć udziału. Delegacja austriacka 
weómie prawdopodobnie udział w obra
dach Kongresu w Obronie Pokoju w Pra 
dze.

Stalin o układzie 
polsko-radzieckim

Cztery lata temu, po podpisaniu Układu o Przyjaźni, Po
mocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między ZSRR 
a Polską, Generalissimus Stalin wyrzekł tę pamiętne słowa;

„Znaczenie tego układu polega przede wszystkim na tym. 
że oznacza on zasadniczy zwrot w stosunkach między Związ
kiem Radzieckim i Polską w stronę sojuszu i przyjaźni. Zwrot 
ten nastąpił w toku naszej walki o wolność przeciw Niemcom 
i teraz w tym układzie zostaje utrwalony.

W ciągu ostatnich 5 wieków stosunki pomiędzy naszymi 
krajami nacechowane były elementami wzajemnej nieufności> 
która częstokroć przeistaczała się w zbrojne konflikty. Sto
sunki te osłabiały oba nasze kraje . wzmacniały imperializm 
niemiecki.

Znaczenie niniejszego paktu polega na tym, że kończy 
i grzebie on dawne stosunki pomiędzy naszymi krajami i stwa
rza nową realną podstawę dla zmiany dawnych nieprzyjaznych 
stosunków na stosunki przymierza i przyjaźni między Związ
kiem Radzieckim i Polską.

W ciągu ostatnich 25— 30 lat, to znaczy w okresie łączą
cym dwie wojny światowe, Niemcy zdołali wykorzystać tery
torium Polski, jako korytarz dla parcia na wschód oraz jako 
odslcocznię w celu napaści na Zioiązek Radziecki. Mogło to 
nastąpić jedynie dlatego, ponieważ pomiędzy naszymi krajami 
nie istniały wówczas stosunki przymierza i przyjaźni. Dawne 
rządy Polski nie chciały przymierza ze Związkiem Radzieckim. 
Wolały one prowadzić grę polityczną pomiędzy Niemcami 
i Związkiem Radzieckim.. No i oczywiście doigrały się... Polska 
została okupowana, a niepodległość jej anulowaiui, przy czym 
w rezultacie całej tej zgubnej polityki wojska niemieckie 
otrzymały możność znalezienia się u bram Moskwy.

Znaczenie niniejszego paktu polega na tym, że likwiduje 
on dawną zgubną politykę gry pomiędzy Niemcami i Związ
kiem Radzieckim i zamienia ją na politykę przymierza oraz 
przyjaźni pomiędzy Polską a jej wschodnim sąsiadem“.

Fragment defilady Arm ii Radzieckiej na Placu Czerwonym

Henryk Kassyanowicz

Z perspektywy czterolecia
C H W IL I podpisyw ania czte- 1 sko -radz ieck ich  w iosną 1945 b y ła  
r y  la ta  tem u polsko - ra- | jeszcze kw e s tią  o tw a rtą . S kła - 

dzieckiego uk ładu  o przy jaźn i, po- da ło  s ię na to  w ie le  przyczyn,
W

m ocy w za jem ne j i  w spó łpracy, fa k  
tern konkre tnym , rozum ianym  
przez o lb rzym ią  większość społe
czeństwa polskiego, by ło  wyzwole
nie P o lsk i przez A rm ię  Radziecką. 
Temu nie p o tra f i l i  ' zaprzeczyć na
w e t na jzagorza ls i przeciwnicy 
Zw iązku Radzieckiego z W insto- 
nem C hurch illem  na czele. Oto je 
go s łowa z 27 lu tego 1945 r . :

„G d yb y  nie nieprawdopodobne 
w y s iłk i i  poświęcenie R osji, P o l
ska zosta łaby całkow icie unice
stw iona przez N iemców. N ie  t y l 
ko Polska ja ko  państwo i  naród, 
lecz Polacy ja ko  rasa skazani b y 
l i  przez H it le ra  na zagładę lub 
zepchnięcie do stanu n iew oln ictw a. 
Ja k  tw ierdzą, w ym ordow ano trz y  
i  pó ł m ilio n a  po lsk ich  Żydów. 
Pewne jest, że o lb rzym ia  ilość lu 
dzi w yg inę ła  na sku tek jednego 
z na js trasz liw szych  ak tów  o k ru 
cieństwa, prawdopodobnie na sku
te k  najstraszliw szego a k tu  o k ru 
cieństwa ja k ie  k iedyko lw iek  za
c iem niły  dzieje człow ieka na ziemi.

G dy N iem cy w yra źn ie  w yzn a li 
sw ój zam iar uczynienia z Polaków 
poddanych i  rasy niższego rzędu 
pod panowaniem H errenvo lku , na
gle na sku tek wspaniałego w y s ił
ku  potęgi w o jenne j i  zręczności, 
w o jsko  rosy jsk ie  w  ciągu nieco 
w ięcej n iż  trzech ty g o d n i od czasu 
gdy m ów iliśm y tu  o ty ch  spra
wach, posunęły się naprzód od W i
s ły  do Odry, pędząc przed sobą 
N iem ców , niszcząc ich  i  w yzw a la 
ją c  w ten  sposób całą Polskę od 
straszliwego okrucieństw a i uc i
sku, pod k tó ry m  u g in a li się Pola
c y “ .

D la  pew nej części społeczeństwa 
po lskiego spraw a stosunków  po i-

Donośny głos z Paryża
Paryż, 20 kwietnia

G D YBY to było wykonalne, na
leżałoby zwieźć do Paryża 

wszystkich sceptyków z Polski, któ 
rzy szczerze pragną pokoju, ale z 
powątpiewaniem kiwają głowami: 
Cóż może przeciw wojnie zdziałać

Red. Henryk Korotyński telefonuje z Paryża

Amerykanami zasiedli delegaci lu
dów kolonialnych z Indii, Marokka, 
Madagaskaru, Egiptu, Jawy. Szczy 
ty kultury i geniuszu ludzkiego 
oraz prosty człowiek ze wsi i z

Kongres. Jakież znaczenie prak- mjasta, który chce żyć i pracować 
tycznie mogą mieć obrady nad po- w p0ii0 ju
kojem? p J ’ ,

Mimo szykan wizowych, mimo o-
Sceptycy zrozumieliby w Paryżu błąkanej zaiste nagonki przeciw 

jaką siłą jest głos 69 narodów świa Kongresowi, pójdzie z Paryża na 
ta, których przedstawiciele oświad- cały świat glos milionów przeciw 
czają zdecydowanie, bezkompromiso nowym próbom wzniecenia straszli
wo, gorąco: „Nie tylko nie chcemy wego pożaru. Słowa pokoju roz- 
wojny, ale do wojny nie dopuści- brzmiewają na sali Pleyela we 
my.“ Wbrew podpalaczom świata, wszystkich językach: „Paix, mir, 
wojny nie będzie, bo nie chcą je j peace, pace, Frieden...“ bo jest to 
wszystkie narody, jak kula ziem- zawołanie wszystkich narodów. Na 
ska długa i szeroka. murach Paryża plakaty z białym

W wielkiej sali Pleyela zebrało gołębiem pędzla Picassa przyciąga- 
• blisko 2 tysiące ludzi różnych ją wzrok przechodniów. To jest 

Się narodowości, wyznań, przeko- symbol naszych czasów —  nie bom- 
raS,’ Dolitycznych, zawodów. Obok ba atomowa, którą straszyć usiłują 
uczonych pisarzy i artystów o jeden i drugi gangster polityczny, 
świetnych światowej sławy nazwi- w  paryskim „Combat“, dzienniku 

h s tu przedstawiciele chło- o tendencjach bynajmniej nie lewi- 
SalC oraz polski górnik ze cowych, ukazał się w przeddzień
S t a  Obok lewicowych działaczy Kongresu taki oto rysunek: mały 

„ nirmimrham chłopiec stoi przed wystawą cukier 
Ł t a n nCantherbu?y oraz prałat ni i wskazując palcem wielkie cze- 
francuski. Obok polityków komuni- koladowe jajko wielkanocne, mówi 
stów pisarz katolicki. W jednym do ojca: ,.Patrz, bomba atomowa z 
rzędzie krzeseł z Europejczykami i czekolady

Ten rysunek to może nieświado
ma ale jakże gryząca satyra na 
tych, którzy usiłują nam i naszym 
dzieciom zasnuć świat bombą ato
mową, sparaliżować naszą wolę i

W  czasie obrad rozszerzonego 
Biura Kongresu dyskutowano diu 
go nad powiększeniem komisji, któ 
ra ma opracować projekt manife
stu. I  uchwalono powołanie aż 17 
osób, aby w manifeście dać wyraz 
różnym tendencjom i poglądom na 
Kongresie —  różnym światopoglą-

zatrzymać marsz ku lepszemu groź dowo i politycznie, ale zbieżnym 
bą zniszczenia. W  sali Pleyela otrzy gdy chodzi o utrwalenie pokoju, 
mują odpowiedź: To się wam nie Świadomość, że Kongres Pokoju 
uda! jest wTęcz groźny dla amatorów

Siedzący tuż obok mnie profesor wojenki i żs pokrzyżuje ich plany, 
uniwersytetu, uczony fizyk powia- skłoniła do zorganizowania pseudo 
da: „Wie pan? Nim tu przybyłem, pokojowej imprezy, która podobno 
nie zdawałem sobie sprawy ż  całej ma się odbyć na początku maja w
doniosłości Kongresu. Przecież tu 
rozlega się głos całego uczciwego 
świata.“

Zdaje sobie z tego sprawę mię
dzynarodowa reakcja, której prasa 
i radio, nie mogąc nie pisać i nie 
mówić o Kongresie, usiłuje bagate
lizować jego znaczenie lab wmówić

Paryżu. W  krążących po mieście 
ulotkach mowa jest wyraźnie, że 
impreza organizowana przez „nieza 
leżną“ „Ligę demokratyczno-rewolu 
cyjną“, ma na celu zneutralizowa
nie działania Kongresu Pokoju.

Najzabawniejszym z wrogów Kon 
gresu okazał się chyba emigracyjny

w swoich czytelników i słuchaczy, „Narodowiec“, który swemu arty-
że to jest kongres samych komu- kulowi dał tytuł: „Nachalna kampa
nistów. Czytając to jednakże musi nia pokojowa.“
być zdumiony ksiądz Boulier i dwaj Jak widać, obłąkanie, które dot-
biskupi angielscy, polski pisarz ka- knęłe czołowego podżegacza wo-
tolicki Wojciech Żukrowski i kró- jennego Forrestala rozszerza się i
Iowa Elżbieta belgijska, która zgło- na mniejsze płotki.
siła swój akces do Kongresu, i Ma- Któż ich będzie żałował? Kon-
ria Mickiewiczówna wnuczka Ada- gres Pokoju trwa i łączy wszyst-
ma, która złożyła wczoraj specjał- kich ludzi o zdrowych zmysłach i
ne oświadczenie w sprawie pokoju, dobrej woli

zarów no n a tu ry  zew nętrzne j 
ja k  i  w ew nę trzne j. Przede 
w szys tk im  ju ż  wówczas, w b re w  
sw ym  słowom, C hurch ill b yn a j
m n ie j n ie rezygnow ał z pokiero
w ania  ta k  stosunkam i m iędzynaro
dow ym i, aby z P o lsk i uczynić 
przyczółek m ostow y przyszłe j an
ty radz ieck ie j p o lity k i anglo-am ery- 
kańsk ie j. Cala działalność M ik o ła j
czyka —  co ju ż  dziś nie ulega 
kw e s tii —  k ie row ana i  insp irow a
na z Londynu, m ia ła  na celu n ie
dopuszczenie do is to tnego i  trw a 
łego porozum ienia m iędzy ZSRR
i  Polską. Za fasadą g ładk ich  słó
w ek i  zapewnień o p rzy ja źn j k ry 
ła  się chęć stw orzenia  w  Polsce 
ta k ic h  w a ru n kó w , k tó re  b y  p ra k 
tyczn ie  to  porozum ienie un iem ożli
w iły . Zadanie to  nie wym agało 
zresztą w ie lk ie j inw enc ji. Po p ro 
s tu  należało odw rócić sens w szyst
k ich  ówczesnych wypowiedzi C hur
ch illa , to  znaczy w y tw o rzyć  w sto
sunkach polsko - radzieckich k l i 
m a t n ieufności i  w rogości, po p ro 
stu  p rzyw róc ić  przedw ojenny stan 
rzeczy w raz z daw nym i po tenc ja l
n y m i bazam i te j w rogości. Ro* 
zum iano w  k ra ju  konieczność 
przem ian społecznych, zdecydowa
nie potępiano re ż im . przedwrze- 
śn iow y. _ D ośw iadczenia w o jenne  
i  fa k t, że w yzwolenie przyszło od 
wschodu, uczyn iło  w y łom  w  psy
chice po lsk ie j —  p rog ram  p o lity cz 
ny  obozu dem okratycznego w  ca
łości n ie  przez w szys tk ich  b y ł je 
szcze rozum iany .

W rogow ie  porozum ien ia  i  w spół 
p racy obu k ra jó w  w yko rzys tyw a li 
św iadom ie zastarza łą  i p ieczołow i
cie ku ltyw o w a n ą  w  społeczeństwie 
po lsk im  w  okresie m iędzyw o jen
nym , w rogość w  s tosunku do R o
s ji, n iek iedy wręcz fa łszu jąc  h is to 
r ię  czasów na jnow szych . Fak tem  
jest, iż jedną  z p ie rw szych  enun
c ja c ji \ w ła d zy  radz ieck ie j po je j 
pow stan iu  b y ła  d e k la rac ja  uzna
jąca niepodległość P o lsk i, a le fa k t 
ten n ie  zawsze doc ie ra ł do św iado
mości w szystk ich  P o laków . G ru n 
tow na nieznajom ość Z w ią z k u  
Radzieckiego i  ja ka ś  a tro fia  lo g i
k i  doprow adziła  w ie lu  ludz i do ta k  
paradoksalnych n iek iedy w niosków , 
ta k  ja k b y  n ie  b y ło  S ta ling radu , 
ta k  ja k b y  n ie  w idz iano  ko rp u só w  
n iem ieck ich  porzuca jących b ro ń  i 
ucieka jących w  pop łochu przed 
na ta rc iem  radz ieck im . Tak, ja k b y  
n ie  b y ło  k a p itu la c ji B e rlin a .

B y li  ludzie, k tó rz y  n ie  p o t r a f i l i  
połączyć w  jedną  syntezę ele
m entów  tego zw ycięstw a: boha te r
s tw a  narodu i  a rm ii radz ieck ie j 
i  te j m ożliw e j ty lk o  w  u s tro ju  so
c ja lis tycznym  m o b iliza c ji w szyst
k ich  sił, w szys tk ich  zasobów i  re 
zerw gospodarczych w  jedną  ha r
m on ijną , skonso lidow aną akcje 
ożyw ioną je d n y n l duchem  i  jedną 
w o lą  zw ycięstw a. *

D latego to  u k ła d  polsko-radziec-

I  T T - 1945 “  * *  ‘  « w a r -ta w Manifeście Lubelskim dekla
racja pokojowej współpracy Polski

Sebe”  w ™ E -a<l2i“ k im  P“ 151» n i gębę  w praw dzie  przeoraną j U;
dośw iadczeniam i w o jennym i, al.
jeszcze zaw ie ra jącą  w ie le  chwa
stów , k tó re  należało usunąć. Od

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Obróciło się koło historii
K io wiedział, że Linieje Pustków wskroś pokojowa, uchwala załogi fa 

i fabryka w Pustkowie? Kto wie brycznej w Pustkowie protestująca 
dział, gdzie Pustków się uiajduje? przeciwko agresywnemu Paktowi 
Aż pewnego dnia stało się w Polsce Atlantyckiemu, zwraca na siebie 
głośno o Pustkowie t ik  tamo nagłe, szczególną uwagę postanowieniami, 
jak nagle stało się głośno o skrom- które realnie popierają protest i z; 
nym górniku Pstrowskim, który swa protestu, który mógłby być golosiowi 
ją  pracą wysunął d? na czołowego nvm, robią czyn o wielkiej wadze! 
przywódcę, a dziś już nawet symbol społecznej.

VVL ’S m f k ; ó T z y  S f e  jeszcze myś * * * * * *  wszystkim  na ogólnym zeb 
lą kategoriam i sp 
tlz iue jszym i kategeriam i amerykań
sk im i może się wydawać czymś nle- 
zrocum iilyrn  a lb > pa pres u śmiesz
nym  fakt, że robotnicy jak ie jś  f ib ry  , 
k i — zakładają protest przeciwko . zcbrf nycj1
międzynaroacwemu pak.ew i, zawar
temu przez grono rządów różnych 
państw. € i ludzie oczywiście jeszcze 
n ie wiedzą i nie r c r i r i ic ją  tego ja k  
bardzo obróciła się od 1ES9 r. koło 
h is to rii.

Przed wojną 18,"9 r. Związek Ra-

zed r 1914 a bo ranSu Pracowników fabryki w Pust
kowie uchwalono, żs wszyscy muszą 
się zapisać do T-wa Przyjaźni Pol- 
s«o - Radzieckiej, Uchwała ta jest,1 
wyrazem wielkiego wyrobienia poli- 

i zrozumienia^ 
istniejącej sytuacji politycznej. Wf

rządów różnych e ta to w e j akcji mającej na edu u-j 
trzymainie pekoju przewodzi Zwią-i

Radzieckie Z w iązk i Zairodoiue iralczą
o m iędzynarodow ą jedność klasy robotniczej

P rzem ów ien ie  K iiźniecoiua  
na X  Kongresie Z Ż  Z S R R

M O SKW A, 20.4. (P A P ). W  lip'.u 13 fcm. w  Pałacu E rem low sk im
odbyło się o tw arc ie  X  zjazdu radzieckich zw iązków zawodowych z 
udziałom 1.343 delegatów. Są to  przodow nicy p racy przem ysłu tra n 
sportu , ro ln ic tw a , na jleps i i  n a jw y b itn ie js i działacze naukow i i  k u ltu 
ra ln i. P /śr^d  delegatów je s t w ie lu  znanych stachanowców, bohaterów 
p racy socja listycznej, bohaterów Zw iązku Kadzieckiego. jąa zjeździć 
cbecńi są liczn i geście delegaci zagraniczni.

O tw ierając zjazd przewodniczący

M ontow anie paktu  
śródziem nom orskiego

LONDYN, 20. 4. (PAP). Dypiomatycz 
ny korespodent „Daily Ttlcgraph“  zapo
wiada konferencję Beyina z tureckim mi 
nistrem spraw zagranicznych Sadakiem 
w sprawie zmontowania paktu śródziemne 
morskiego. W myśl autorów paktu, bę-

sek Radziecki i on jest tą najp»waż-j| 
niejszę siłą, z którą muszą, się liczyć! 
prowodyrzy nowej wojny. Im  silniej!, 
szy b ę d i a Zw. Radziecki, im ściślej 
sze będą związki, kićre łączą pan- 

dzie-rlti dokiadił wszelkich usiłowań. g|wa degnokracji ludowej i wszyst-
ażeby utrzymać pokój, ale wobec ju ^ r  pragnących utrzymania: , . . . . ..
jednalitego frontu państw kipilalisty pokoju ze Związkiem Radzieckim — Idzie  on uzupełnieniem paictu ^ai antyeme 
---- -.-u — a. , « . . i . . . > o * . - - - ----  go. sygnatariuszami paktu śródziemno

morskiego będą — według ,dziennika — 
uczestnicy paktu atlantyckiego; USA, 
Wielka Brytania, Francja i Wiochy oraz 
Turcja i Grecja. W  kolach politycznych 
uważa się za pewne zaproszenie do paktu 
fnirtkistowskiej Hiszpanii.

cznych przeciwko Związkowi i właś- tym mnj=js- e będą szanse podżega
nie z ideą wojny przeciwko Związko OTy WOjennych. Uchwala robotników 
w i akcja ta cczywiucie nie mogła pustkowie dąży do zacieśnienia, 
mieć powrdzenis. a w państwach ka plTyja4nl polska - radzieckiej, 
pitslisty cznych siły, mogące przesz- " . . . .  , , .
i odzie wojnie, nie iiyiy jeszcze dosta Druga częsc uchwały robotników wj 
t ózaie silne. Dziś jest jeszcze inna Pustkowie mówi o zwiększeniu wy 
s i nacja, niż była w 1939 r. dajnoścl pracy do granic maksymal-j

Driś we wszystkich państwach na nych — niezależnie do powziętych, 
globie ziemskim zbudziły się potężne już zobowiązań na rzecz czynu 1-maj 
siły, które nie chcą dopuścić do woj lewego. I  z tej części uchwały prze-' 
ny i siły te stale wzrastają. Chodzi bija głęboka myśl polityczna. Podze-i 
nie tylko o Związek Radziecki i pań g&cze wojenni w Ameryce ca.ą swo-1 
stwa demokracji ludowej, których politykę bazują na posiadanych za 
cała polityka ma na celu utrzymanie sobach materialnych i dobrze liczą, 
pokoju, ale o państwa kapitalistyczne, i-h ie  zasoby materialne posia ają 
o te państwa, które podpisały Pakt państwa, miłujące pokój. Im  więcej 
Atlantycki, w których siły pokoju wyrobimy dobra materialnego, tym  
stale wzrastają i z coraz większą mo bardziej zwiększymy szanse utrzyma 
cą przeciwstawiają się polityce swo- nia pokoju.
ich rządów. Uchwały robotników w Pustkowie

W takiej sytuacji deklaracja każ- w prostych słowach formułują naj- 
dej grupy ludzi na rzecz pokoju ma ważniejsze nasze zagadnienia stanu 
swoją wagę i wzmacnia front poko- w dobie obecnej. Z ich uchwałami 
ju. Odbywający się obecnie w Pary- ^czą się żywiołowo całe zespoły fa- 
żu Kongres Pokoju reprezentuje dą- bryczne jak też  ̂ mnostwo pojedyn- 
żenia około 600 milionów ludzi. Za czych ludzi z mirst i wsi, k.orzy w  
miesiąc będzie wyrazem dążeń 700 nadsyłanych deklaracjach dają wy- 
albo 800 milionów. Ludzie nie chcą rs-z swemu stanowisku. Ruch na ° 
wojny, a siły nie chcące wojny tak utrzymania pokoju rośnie w _
stale wzrastają, że będą racgły nie nieustannie, tak samo j , .
dopuścić do wojny. O tyle obróciło Francji, Włoszech i w innych kra
sie koło historii od 1939 r. jach.

W Polsce, której polityka jest na STEFAN M A G EN IIE IM

W iększość anglosaska w yco fu je  się 
ze sprawy M indszenty‘ego

NOW Y JORK, 20.4. (PA P). We wtorek późnym wieczorem dele
gacja boliwijska, która z polecenia mocodawców anglosaskich doma
gała się poprzednio umieszczenia na porządku dziennym obrad Zgro
madzenia Narodów Zjednoczonych sprawy Mindszenty‘ego i duchow
nych bułgarskich, złożyła nieoczekiwanie wniosek, proponujący rozpa
trzenie obu tych spraw przez komisję, przewidzianą w traktatach po
kojowych z Węgrami i Bułgarią.

Wniosek b o liw ijsk i zaleca rów no
cześnie, aby sprawa Mindszent.y'ego 
i  pastorów bułgarskich pozostała na 
porządku dziennym jesiennej_ sesji 
Zgromadzenia, która  rozpocznie się 
we wrześniu br.

Specjalna komisja polityczna, w  
które j wniosek ten został zgłoszony, 
nie zdążyła podjąć jeszcze nad n im  
dyskusji. Jednakowoż delegat USA 
Cohen, odstępując od tekstu przygo
towanego przemówienia, zapowie
dział, że delegacja amerykańska wnio 
sek ten poprze. Zapowiedź ta in te r
pretowana jest w  kuluarach Lakę 
Success jako dowód, że Stany Z je
dnoczone zdały sębie sprawę ze sła
bej pozycji sprawy M ińdszenty‘ego 
i  pastorów bułgarskich na forum  
ONZ i pragnęłyby obecnie, aby zn i
knęła ona jak  najszybciej 2 porząd
ku dziennego bieżącej sesji.

W kołach ONZ wyrazim y jest po
gląd, że większość anglosaska zado
w o li się form alnym  „potępieniem“ 
procesu Mindszenty‘ego i  pastorów 
bułgarskich.

Przemówienie przedwyborcze 
wicepremiera Rakosfego

BUDAPESZT, 20.4 (PAP). We wto
rek po południu w jednym z najwięk
szych okręgów fabrycznych Budapesztu 
— Angyalfoeld — odbył się potężny 
wiec przedwyborczy, zorganizowany przez 
[Węgierską Partię Pracujących, na któ
rym wygłosił przemówienie wicepremier 
Rakosi, sekretarz generalny partii.

W  wiecu wzięły udział setki tysięcy 
robotników, przybyłych z całego Buda
pesztu. Na trybunie zasiedli prezydent 
Szakasits oraz członkowie Biura Poli
tycznego Komitetu Centralnego Węgier
skiej Partii Pracujących.

Zaproponowaliśmy nowe wybory — 
oświadczył na wstępie wicepremier Ra
kosi — aby lud nasz mógł udzielić 
odpowiedzi czy aprobuje drogę, którą 
partia nasza w ciągu dwóch ostatnich 
lat wskazywała, czy wnosi swój wkład 
do 5-cioletniego planu gospodarczego, 
który opracowaliśmy i czy aprobuje po- 

■ litykę pokoju, którą dotychczas prowa
dziliśmy i którą chcemy kontynuować.

Omawiając wytyczne nowego planu 
5-cioletniego Rakosi zwróci! szczególną 
uwagę na kwestię chłopską, podkreśla
jąc m. in.: „Chcemy, aby każdy chłop 
dysponował nowoczesnymi narzędziami 
produkcji, aby korzysta! ze wszystkiego, 
czego dostarczyć może kultura miasta. 
Naszym zdaniem ,chłopstwo pracujące 
może to osiągnąć r.a drodze spółdziel
czości. Jesteśmy pewni, że pracuiące 

' chłopstwo wcześniej czy później przeko
na się o tym i wkroczy samo na drogę 
gospodarki zespołowej“ .

Omawiając stosunek państwa do Ko
ścioła Rakosi stwierdza, że demokracja 
ludowa zapewnia całkowitą wolność re- 
ligii. Tak byio dotychczas, tak będzie 
i w przyszłości. Jednakowoż w stosunku 
do tych, którzy pod płaszczykiem Ko
ścioła w służbie obcych imperialistów 
walczą przeciwko demokracji ludowej 
i chcą nałożyć na nią z powrotem iarz 
mo wielkich kapitalistów i obszarników, 
wiadza ludowa nie może być i nie bę
dzie pobłażliwa. Ostro i niedwuznacz
nie cdpieramy przed ca'ym światem pró
by ingerencji w nasze sprawy we wnętrz 
ne i w pełnym poczuciu odpowiedzi"!- 
ności oświadczamy, że każdą taką próbę 
również w „przyszłości jak najem«—ócz- 
niej odeprzemy".

Rum unia odrzuca  
no?!) USA i A ng lii

BUKARSZT, 20.4. (PAP). 19 kw ie t
nia rząd rum uński w ręczył posel
stwom Stanów Zjednoczonych i Wie] 
k ie j B ry ta n ii w  Bukareszcie odpo
wiedź na noty rządów tych kra jów  
zarzucające Rum unii, że nie wykona 
ła rzekomo art. 3-£o trak ta tu  poko
jowego.

Rząd rum uński podkreśla w  swej 
odpowiedzi, iż prawa wolności czło
wieka są zagwarantowane w  konsty
tu c ji Rumuńskiej Republiki Ludowej 
a dyskrym inacje narodowe i rasowe 
karane są sądownie. W Rum unii w y 
znania re lig ijne  cieszą się całkowitą 
swobodą.

Odpowiedź rządu rumuńskiego od 
rzuca tw ierdzenia rządu Stanów Zje- j 
dnoczonych, jakoby środki podjęte 
przez . władze rumuńskie przeciwko 
faszystom oraz w y ro k i sądów rum uń 
skich na członków band szpiegow
skich, k tórzy pozostają na służbie w y 
w iadu amerykańskiego m ia ły stano
w ić  pogwałcenie trakta tu  pokojowe
go.

Rząd Stanów Zjednoczonych nato
miast popiera szpiegów faszystow
skich i zdrajców rumuńskich, znajdu
jących się na te ry to rium  Stanów Z je
dnoczonych i  na obszarze będącym 
pod kontro lą  amerykańską, udziela
jąc im  schronienia i  oddając im  do 
dyspozycji radiostacje nadawcze.

W zakończeniu nota rumuńska pod 
kreślą, że rząd rum uński n.cMopWici 
do próby mieszania się w  sprawy we 
wnętrzne R um unii ze strony rządu 
amerykańskiego i  odrzuca notę ame
rykańską.

Nota o analogicznej treści wystoso
wana została do poselstwa bryty jsk ie  
go w  Bukareszcie.

Holandia nie wykonuje 
uchwał Rady Bezpieczeństwa

HAGA. 20.4 (PAP). Przywódcy indo- 
■zyjskiego rządu republikańskiego, are- 

ztowari przez władze holenderskie, w 
dalszym ciągu znajdują się na wyspie 
Banka. Rząd holenderski odmawia ich 
uwolnienia i wycofania wojsk, zgodnie 
z zaleceniami Rady Bezpieczeństwa,

„O trujałjj pokój 
o dem okrację ludow ą”
BUKARRESZT, 20.4 (PAP). 8-my nu- 

;ner czasopisma ,,0 trwały pokój, o de
mokrację ludową!“  — organu Biura In
formacyjnego partii komunistycznych i 
robotniczych — poświęcony jest w znacz 
nej części akcji pokojowej, która na
brała szerokiego rozmachu we wszyst
kich krajach i znalazła potężny wyraz 
w poparciu, jakiego masy pracujące ca
łego świata udzielają odbywającemu się 
w" Paryżu Światowemu Kongresowi Po
koju.

W  artykule pt. „Naród radzieoki w 
walce o pokój“  poeta Aleksie] Surkow 
wskazuje na historyczną rolę przypada
jącą w udziale Związkowi Radzieckiemu, 
kroczącemu na czele obozu zwolenników 
pokoju i postępu.

Pod łącznym tjńulem „Akcja mas lu
dowych w walce o trwa’y pokój prze
ciw imperialistycznym podżegaczom wo
jennym“ , czasopismo zamieszcza szereg 
materiałów, stwierdzających, że akcja 
na rzecz pokoju nabrała olbrzymiego roz 
machu.

Stefan Jędrychowski, członek KC 
PZPR wskazuje w swoim artykule na 
zasadniczą różnicę w, sytuacji gospodar
czej i w rytmie odbudowy krajów kapi
talistycznych Europy Zachodniej i kra
jów demokracji ludowej.

Członek Biura Politycznego Węgier
skiej Partii Pracujących Rêvai w arty
kule pt. „Klika Tito — cichy zwolen
nik paktu atlantyckiego“  demaskuje po
litykę Tito i jego kliki, którzy „speł
niają specjalne zadanie, powierzone im 
przez imperialistów w akcji przygoto
wań do wojny, usiłując jednocześnie wy 
kazać swą niewinność wobec własnego 
narodu“

Inierweacja E v itta  w Atenach
LAKĘ SUCCESS, 20. 4. (PAP). Prze

wodniczący obecnej sesji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ Evatt przesiał na rę 
ce ministra spraw zagranicznych rządu 
ateńskiego Tsaldarisa depeszę, w której 
domaga się ponownego rozpatrzenia spra 
wv dwóch greckich przywódców związ
kowych, skazanych na karę śmierci przez 
wojskowy trybunat faszystowski.

R epres je
przeciuj o b ro ń c o m  pokoju  

i d  A r g e n t y n i e

NOWY JORK, 20.4 (PAP). W  Bue
nos Aires odbyła się demonstracja w 
obronie pokoju. Na zarządzenie władz 
argentyńskich policja rozpędziła demon
strantów. 85 osób zostało aresztowanych. 
Jednocześnie władze wydały zakaz urzą
dzania jakichkolwiek zebrań i wieców 
w obronie pokoju w Buenos Aires.

radzieckich związków zawodowych 
Kuźniecow oświadczył m. in.: „X  
zjazd radzieckich związków zawodo
wych odbywa się w  obliczu nowych, 
wspaniałych zwycięstw osiągniętych 
przez naród radziecki w walce o dal
sze wzmocnienie i polęgę naszego so 
cjalistycznego kra ju , o budowę komu 
nizmu w  ZSRR. Mamy prawo być 
dumni, że m iliony członków związ
ków zawodowych — gorących patrio  
tów socjalistycznej ojczyzny wnoszą 
swój cenny w kład do w a lk i o przed
terminowe wykonanie 5-letniego p la
nu stalinowskiego, o przyśpeszenie 
tempa pracy na drodze do komuniz
mu.

Następnie zjazd w ybra ł prezydium, 
komisję redakcyjną i  komisję manda 
tową. l

Po ustaleniu porządku dziennego 
zjazdu, referat sprawozdawczy o 
działalności Rady Centralnej radziec 
kich zw :ązków zawodowych w ygłosił 
Wasyli Kuźniecow.

Kuźniecow stwierdza, że wraz z bu 
dową socjalizmu w  ZSRR nieustan
nie rosły i wzmacniały się organiza
cyjnie radzieckie zw iązki zawodowe. 
Na wszystkich etapach w a lk i o budo 
wę komunizmu związki zawodowe 
stanowiły i stanowią szkołę komuniz 
mu, stanowią najważniejszą organi
zację masową, Wiążącą partię komu
nistyczną z klasą robotniczą.

Z w ią zk i. zawodowe w pajają w  sze
rokie masy robotnicze idee kom uni
stycznego stosunku do pracy, do włas 
ności socjalistycznej, walczą o prze
zwyciężenie przeżytków kapita lizm u 
w  świadomości obywateli radzieckich 
wpajają w  masy radzieckie pa trio 
tyzm i  dumę narodową. Radzieckie 
zw iązki zawodowe nieustannie trosz
czą się o polepszenie w arunków  by
tu mas pracujących, walczą o jed
ność międzynarodową klasy robo tn i
czej, o zjednoczenie sił obozu demo
kratycznego, walczą z anglo-amery- 
kańskim i podżegaczami wojennymi, 
o zabezpieczenie trwałego pokoju“ .

Omawiając zagadnienie współza
wodnictwa pracy, Kuźniecow s w ier 
dza, że objęło ono ponad 80 proc. 
w szyslkch pracowników przemysło
wych. Wzrost wydajności pracy po
woduje nieustanną zwyżkę płac. W 
związku z nową zniżką cen, wpiow a 
dzorią 1 marca b. r. realne płace 
wzrosły dwukrotnie.

Mówca przeciwstawia nieustannie 
polepszającej się sy uacji mas pracu
jących v/ Związku Radzieckim — sy
tuację w  krajach kapitalistycznych, 
gdzie wzrasta bezrobocie, podnoszą 
się ceny i nieustannie spada poziom 
życiowy klasy Robotniczej.

Końcową część swego przemówie
nia Kuźniecow poświęcił działalności 
radzieckich związków zawodowych 
na arenie m-ędzynarodowej, podkreś 
łając, .ż działalność ta przebiega w 
warunkach kom pliku jące j się sytua
c ji międzynarodowej. Radzieckie 
zw iązki zawodowe całym sercem po
pierają stalinowską po litykę pokojo
wą rządu radzieckiego, ¡politykę, k tó 
ra cieszy się poparciem m ilionów  pro 
stych ludzi na całym święcie. Ra
dzieckie związki zawodowe • wnoszą 
swój wkład do powszechnej sprawy 
w a lk i o pokój, o zjednoczenie i wzmóc 
nienie jedności klasy robotniczej, k ió  
re jest najważniejszym w arunk em 
zwycięstwa mas pracujących.

Mówca stwierdza na zakończenie, 
że rozbijacka działalność przywód- i

ców bryty jsk ich  Trade Unionów i 
amerykańskich związków zawodo
wych, zmierzająca do likw id a c ji Swia 
towej Federacji Zw iązków Zawodo
wych poniosła fiasco. Nie ma w ątp li 
wości — powiedział-Kuźniecow — że 
Światowa Federacja Związków Za
wodowych wraz z innym i masowymi 
organizacjami demokratycznymi zmo 
biłizu je  nowe m iliony ludzi do w a lk i 
o trw a ły  pokój, do w a lk i przeciwko 
podżegaczom wojennym.

Fozdroiuienia  
po'siiiego śiuiata pracp
W  związku z Kongresem radzieckich 

związków zawodowych, klasa robotnicza 
Polski zamanifesowala licznymi depesza
mi swoje braterskie uczucia i solidarność 
z radziecką klasą robotniczą.

M. in. depesze wysiały: Zarząd. Gi. 
Zw. Zaw. Metalowców, zrzeszającego 
260 tys. członków, rozszerzone plenum 
Zarządu Głównego Związku Zawodowe
go Włókniarzy, w imieniu 300 tysięcy 
zorganizowanych włókniarzy polskich, Za 
rząd Giówmy ZZK w imieniu 350-tysięcz 
nej rzeszy zorganizowanych kolejarzy poi 
skich, Związek Zaw. Robotników i Pra
cowników Rolnych RP w imieniu 200 ty 
sięcy robotnic i robotników rolnych z 
Polski, Zarząd Gl. Zw. Zaw. Samorządu 
Terytorialnego w imieniu 250 tys. człon 
ków oraz załogi huty „Pokój", fabryki 
Cegielskiego i inne.

W  kilku wierszach
—m p re m ie r  C aecihoslo 'w acjl, Z a p o to c *y »

p o  p rzeJcroczen iu  g ra n ic y  w ig ie r s k ie j ,  wy
s to s o w a ł ć o  p re m ie ra  W ę g ie r  — D o b i, de
peszę, w  k tó r e j  d z ię k u je  za s e rd e czn e  
p rz y ję c ie , zg o to w a n e  d e le g a c ji r z ę d o w e j 
w  czasie  je j  p o b y tu  w  B u d ap e szc ie .

— W  K a n a d z ie  s z e rz y  s ię  c o ra z  b a r 
d z ie j r u c h  w  o b ro n ie  p o k o ju  i  p rz e c iw 
k o  p a k to w i p ó łn o c n o -a tla n ty c k ie a n u . W  
w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  k r a ju  o rga n izac je * 
pos tę po w e  ro z p o w s z e c h n ia ją  p la k a ty  i  
o de zw y, n a w o łu ją c e  do w a lk i  z  p o d że g a 
cza m i w o je n n y m i i  p ro te s tu ją c e  p rz e c iw 
k o  u d z ia ło w i K a n a d y  w  p a k c ie  p ó łn o c n o -  
a t la n ty c k im .

— 19 k w ie tn ia  o p u ś c iła  M o s k w ę  ^do
tych cza so w a  p o s ła n ka  p a ń s tw a  Iz ra e l .W 
M o s k w ie , p a n i F . M e y e rs o n .

— W s z p ita lu  n o w o jo rs k im  z m a r ł p o  
c ię ż k ie j c n o ro b ie  p rz e w o d n ic z ą c y  Ś w ia 
to w eg o  K o n g re s u  Ż y d o w s k ie g o  —  ra b in i 
W ise.

— A n ty fa s z y s to w s k i K o m ite t  K o b ie t  Ra
d z ie d k lc h  p rz e s ła ł na rę c e  s e k re ta rz a  ge
n e ra ln e g o  ONZ T ry g v e  L ie  p ism o , w  k t ó 
r y m  o s tro  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  te r r o r o 
w i,  s rożącem u  s ię  w  H is z p a n ii i r a m t i. -  
s to w s k ie j.

— F ra k c ja  s o c ja l-d e m o k ra ty c z n e j p a r t i i
N ie m ie c  (SrT>> o g ło s iła  o ś w ia d cze n ie , w  
k tó r y m  p ię tn u je  d z ia ła ln o ś ć  szp ie g ó w - k o -  
.a b o ia z o w ą  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  w  s t re f ie  
ra d z ie c k ie j.  N ie m ie c . P o z d e m a s k o w a n iu  
..O s-tbu ro" w ie lu  s o c ja ł-d e m o k ra tó w  o p u 
ś c iło  sze reg i p a r t i i .

— W G e u ti’l l y  p od  P a ry ż e m  z a k o ń c z y 
ły  s ię  d w u d n io w e  o b ra d y  o g ó d n o -k ra jo - 
w e j k o n fe re n c ji  s to w a rz y s z e n ia  b . k o m 
b a ta n tó w , w  k tq r y m  u c z e s tn ic z y ł . h on o 
ro w y  p rz e w o d n ic z ą c y  s to w a rz y s z e n ia ; L u 
c ies . i

— Rząd ja p o ń s k i, s to s u ją c  s ię  do  d y 
re k ty w  gen. M ac A r th u r a ,  p o s ta n o w ił p rz e  
p ro w a d z ić  znaczne re d tttc c je  u rz ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h . Z  d o ty c h c z a s o w e j l ic z b y  
1.7*00 tys . rząd  ja p o ń s k i p o s ta n o w ił p o 
zb a w ić  p ra c y  T50 ty s . u rz ę d n ik ó w .

— 19 bm . p o w ró c ił  do S ta n ó w  z je d n o 
czo n y c h  m e d ia to r  z ra m ie n ia  O N Z  w  Pa
le s ty n ie , d r .  R a lp h  Bum che. W  N o w y m  
J o rk u  k rą żą  p o g ło s k i, że  B u n c h e  n ie  p o 
w ró c i ju ż  do  P a le s ty n y , p o n ie w a ż  p o w ie 
rzo ne  m u  będą in n e  fu n k c je .

P rzem ów ienie W a lla c e ’ a
NOW Y JORK, 20. 4. (PAP). W  dniu 

19 bm. odbył się więc zorganizowany 
przez młodzież postępową Stanów Zjedno 
czonych, na którym wygłosił przemówie
nie Henry Wallaee. Mówca wezwał mło 
dzież amerykańską do zjednoczenia się w 
walce o pokój i obronę swej przyszłości. 
Poddając ostrej krytyce pakt atlantycki 
Wallace oświadczył, że Stanom Zjedno
czonym nie zagraża żadne mocarstwo. 
Wallace stwierdził, że reakcja affierjdcań 
ska usiłuje oszukać i zastraszyć młodzież 
w Stanach Zjednoczonych.

W iec zó r polski u j  Pradze
W  salach towarzystwa artystycznego 

w Pradze, gdzie mieści się wystawa ma
larstwa polskiego XIX i XX wieku, 
odbył się wieczór polski, na program 
którego złożyły się: przemówienie atta
che wojskowego ambasady polskiej pik. 
St. Matuszczaka oraz prof. J. Marka, 
koncert szopenowski w wykonaniu pia
nisty dr O. Vondrovica oraz recytacje

W yjazd  dr Sztachelskiej 
na obrady S D F K  

u j  Paryżu
W  dniu 20 bm. wyjechała do Paryża 

na rozpoczynającą się w dniu 23 bm. se 
sję Komitetu Wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet dr Ire 
na Sztacheiska, przewodnicząca Zarządu 
Gl. Ligi Kobiet.

W  okresie obrad czynna będzie w Pa 
ryżu wystawa sztuki ludowej wszystkich 
sekcii narodowych, wchodzących w skład 
SDFK.

Cenny dar
radzieckiej Akademii Nauk 
dla Uniwersytetu Kopernika

Radziecka Akademia Nauk przekazała 
Uniwersytetowi Mikołaja Kopernilta w 
Toruniu cenny dar w postaci kilkudzie
sięciu dziel naukowych z zakresu archeo 
logii, historii, fizjologii, anatomii, literatu
ry, nauk prawno-spolecznych.

Wśród darów Akademii Nauk zwraca 
uwagę dzieło pt. „Kopernik", zawierając* 
zbiór publikacji naukowych, ogłoszonych 
w Związku Radzieckim w r. 1943, w

utworów współczesnej literatury polskiej. | czterechsetrą rocznicę śmierci Kopernika.

Z perspektywy czterolecia
(Dokończenie ze str. l-ej‘)

wadze i  konsekw encji z ja ką  po l
sk i obóz dem okratyczny i  jego k ie 
row n ic tw o  p rzys tą p iły  do realiza
c ji podstawowych elementów p rzy 
jaźn i polsko - radzieckie j, a także 
zw ycięstwu rozum u politycznego 
w społeczeństwie po lskim  zawdzię
czamy też to, że . dziś z perspekty
w y ubiegłego czterolecia sojusz 
polsko - radziecki uznawany jest 
powszechnie ja ko  jedyna droga, po 
k tó re j W inniśmy kroczyć, jeśli 
chcemy zachować swój b y t na ro 
dowy,' i swą po lityczną niezależ
ność.

Przyznać trzeba, że je ś li idzie
o s tosunki międzynarodowe, to 
zrozum ienia w artości sojuszu u ła 
tw iła  społeczeństwu polskiem u zna
komicie p o lity k a  m ocarstw  zachod
nich, zainaugurowana niem al naza
ju trz  po Poczdamie. P rzyp o m n ij
m y tu ta j,  że każdorazowe dekla
ra tyw ne  wypowiedzi oficjalnych 
czynników  radzieckich na tem at

.Solidarność p r o l e t a r i a t u  bryty jsk iego  
z m a s a m i  p r a c u j ą c y m i  ś w i a t a  

O dezw a brjjt. p a rtii kom unistycznej
LONDYN, 20. 4. (PAP). W  związku 

z paryskim Kongresem w Obronie Poko 
ju oraz zbliżającym się świętem 1 Maja, 
brytyjska partia komunistyczna ogłosiła 
następującą odezwę:

„Od 60 lat w dniu 1 maja robotnicy 
całego świata demonstrują międzynarodo 
wą solidarność w swej walce przeciw ka
pitalizmowi i wojnie w walce o pokój i so 
cjalizm.

W dniu święta majowego 1949 roku 
brytyjska klasa pracująca wespół ze swy
mi towarzyszami z całego świata zade
monstruje jeszcze sil.ni.ei. niż zwykle wolę 
obrony swych praw i pokoju przeciw ża 
machem pracodawców, reakcji i rządu 
partii pracy.

Olbrzymia suma 760 milionów funtów 
przeznaczona na przygotowania wojenne, 
spowoduje zamrożenie plac robotniczych, 
podwyżkę cen, wzrost zysków kapitali
stów, droższą żywność, zahamowanie bu 
dowy mieszkań, szkół i szpitali, zmniej
szenie świadczeń socjalnych oraz spotęgu 
je ogólne poczucie nieątewności i wywoła 
nieukniony kryzys gospodarczy. W  dwa 
dni po podpisaniu paktu atlantyckiego 
Stafford Cripps przedstawił część rachun 
ku — swój wojenny budżet — za który 
muszą zapłacić robotnicy, płacąc wyższe 
ceny za masło, margarynę, ser i zapałki. 
Każdy robotnik brytyjski zdi-je sobie spra 
wę, że w kluczowych gałęziach przemy
słu — przemyśle okrętowym, mcchnnicź

nym, bawełnianym, węglowym i stalowym 
— wzrasta bezrobocie.

Totępiamy stanowczo agresywny pakt 
atlantycki, w którym wyznaczono nam 
wspólnie z Hiszpanią frankistowską roię 
bazy wojennej.

Okupacyjne wojska jankesów już kwa
terują wśród nas, zabierając nam nowe 
domy i gmachy, podczas gdy robotnicy 
brytyjscy żyją w straszliwych warunkach 
mieszkaniowych. Aie robotnicy brytyjscy 
rzucają wyzwanie polityce reakcji i rzą 
du partii pracy. Początkiem tej walki są 
strajki proklamowane w celu zdobycia 
wyższych plac i przeciwko bezrobociu 
oraz demonstracje przeciw odradzającemu 
się faszyzmowi i ogromny oddźwięk, jaki 
zdobyły hasła paryskiego Kongresu w 
Obronie Pokoju.

Walka ta będzie narastać i będzie się 
rozszerzać. W  naszej walce o pokój znaj 
dujemy zachętę w przykładzie najbardziej 
oddanego sprawie pokoju Związku Ra
dzieckiego — kraju socjalizmu.

Wolne społeczeństwo socjalistyczne naj 
bardziej nięnawidzi wojny.

Ludność krajów socjalistycznych potrze 
bttje jedynie pokoju, aby przyspieszyć bu 
dowę nowego komunistycznego społeczeń
stwa. Nie ma tam bogaczy, którzy zara 
biają miliony na cierpieniach i śmierci in 
nych. Ludność radziecka, budującą komu 
nizm i kraje demokracji ludowej, kładące 
obecnie mocne podwaliny socjalizmu, prag

ną pokoju, aby jeszcze szybciej pockiieść 
stopę życiową rzesz pracujących, przy
spieszyć osiągnięcia kulturalne i zabezpie j osłabia partnerów
czyć przyszłość.

Partia komunistyczna wzywa caią kia 
sę pracującą i wszystkich którzy sympaty 
żują z jej celami, aby przez swój udżiai 
w tegorocznej manifestacji pierwszomajo
wej uczynili z niej najpotężniejszą ze 
wszystkich dotychczasowych manifestacji 
w Wielkiej Brytanii".

W  dalszej części odezwy brytyjska par 
tia komunistyczna wzywa robotników do 
walki o poprawę bytu i postęp, do budo 
wy zwartej organizacji zawodowej, wzmóc 
nie,nia międzynarodowego ruchu zawodowe 
go, zjednoczonego w Światowej Federacji, 
zwalczania faszyzmu, jednoczenia się pod 
sztandarami pokoiu, zdecydowanego od
rzucenia paktu atlantyckiego i traktatu 
brukselskiego ora* do potępienia kampanii 
angio-amerykańskićh podżegaczy wojen
nych.

Odezwa wzzywa do wzmocnienia ONZ, 
przestrzegania układu brytyjsko-radzieckie 
go oraz do rozwoju stosunków handlo
wych ze Związkiem Radzieckim i kraja
mi demokracji ludowej.

rrytyjska partia komunistyczna doma
ga się pokoju w Chinach, na Malajach, 
w Grecji, Indonezji, Vietnnmie oraz po
mocy dla partyzantów hiszpańskich.

W  końcu odezwa podkreśla solidarność 
proletariatu b-ytyiskiego z masami pra
wiącymi na całym świecie i stwierdza, że 
siły pokoju i postępu są potężniejsze od 
sil agresorów

stosunku ZSRR ćlo P o lsk i to rpedo 
w a ły  w rog ie  w ys tąp ien ia  rządów  
m ocarstw  zachodnich p rzec iw ko  
Polsce. W  czasie ko n fe re n c ji czte
rech m ocarstw  w  M oskw ie  M olo* 
to w  odm aw ia jąc zgody na uczyn ię  
n ie  z g ran icy  po lsko-n iem ieck ie j 
ob iektu  przetargu, zdecydowanie 
oba lił w szelkie p róby  szantażowa- 
w ania P o lsk i groźbą zm iany oo lity  
k i  rad  z ieckie j. S ta lin  w  sw ym  oś
w ia d c z m y  dla korespondenta r.ng ic l 
skiego A leksandra  W erthr. za
m kną '1 tę spraw ę ostatecznie. M o lo  
tow  mówiąc o g ran icy  P o lsk i na 
Odrze i Nysie, jako  o g ran icy  po
ko ju , w yra z ił n a jdob itn ie j je j m ię
dzynarodowy sens.

D rug im  podstawew; m w arun- 
k*— i realności sojuszu je s t w spół
praca na polu gospodarczym. Pol
sko-radziecka umowa gospodar
cza — przeciwstaw iona np. p lano
w i M arshalla  -— oddaje w  całej 
nełni^ różnicę m iędzy „w spó łpracą“  
Stanów Zjednoczonych z ko lon izo
w anym i k ra ja m i E u ropy  zachod
n ie j a współpracą k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim. Pomoc m arsha llcw ska
staw ia w arunk i, obrażające praw a 
suwerenne państw, k tó re  tę pomoc 
p rzy ję ’ y, pomóc m arsha llcw ska

pomoc ZSRR
udzielana k ra jo m  dem okrac ji lu 
dowej wzmacnia je  i obok ko rz y 
ści czerpanych na wzajem  przez 
obie s trony  — ma przede w szyst
k im  na względzie podstaw owy 
czynnik realności politycznego so
juszu — jego podbudowę gospo
darczą.

W spółpraca gospodarcza, jaka  
is tn ie je  m iędzy Z w ią zk ie m  Ra
dzieckim i Polską, m ożliwa jcS t je 
dynie wówczas gdy oba k ra je  m a
ją  nie ty lk o  tę samą h isto ryczną 
drogę, ale i  te  same cele.

D latego też is to ta  sojuszu po l
sko-radzieckiego zna jduje  dziś peł
ne zrozum ienie w  c h w ili gdy 
obóz dem okratyczny przełam awszy 
w szystkie  przeszkody i  opory, 
wzm ocniony jednością k la sy  ro 
botn iczej i  całego społeczeństwa, 
prow adzi k ra j konsekw entnie ku  
socja lizm ow i. Sukcesy te j w a lk i 
o nową Polskę są najlepszym  
rzecznikiem te j p o lity k i, k tó re j 
uk ład  polsko-radziecki sprzed czte
rech lat stanowi podstawę.

HENRYK KASSYANOWICZ
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Nie prosimy o pokój -  lecz narzucamy
'(Dokończenie ze str. 1-ej)

Przewodniczący Kom ite tu  Przygo
towawczego Kongresu, prof. Jo lio t 
Curie w ygłosił przemówienie inaugu 
racyjne.

STRACH PRZED PRAWDĄ 
I  POKOJEM

Rząd francuski odmówił wiz licz
nym delegatom zagranicznym. Ta 
niczym nieusprawiedliwiona decyzja 
jest sprzeczna z tradycjami Francji 
i  wywcłuje oburzenie milionów ludzi 
na całym świecie. Decyzja ta świad
czy o strachu przed prawdą i pcko 
jem. Odpowiedzialnością za jej po
wzięcie nie można obarczać narodu 
francuskiego. Prawda, której służy 
Światowy Kongres Fckcju, oJjije  
s ię  głośnym echem po całym świę
cie, zdemaskuje podżegaczy wojen
nych 1 zagrodzi im drogę.

Zjednoczeni i u fn i w  swe siły, 
prowadzimy walkę pewni zwycię
stwa. Zgromadziliśmy się tu ta j — 
podkreślił z naciskiem Jo lio t Curie
_ nie  po to, aby prosić o pokój,
lecz aby go narzucić!

U nia  Zachodnia oraz pakt atlan
ty c k i mają rzekomo na celu budowę 
„poko ju “ , ale jest to pokój antyra
dziecki. W im ię demokracji i  wolno

_ o iron io  — zamierza się kon
tynuować robotę H itle ra . Jedna z o- 
sobistości amerykańskich oświadczy 
ła  że w  razie postawienia w  USA 
a lternatywy: wojna lub kryzys — 
wybranoby wojnę.

Wobec tej groźby ze s trony  podże 
gaczy wojennych — powiedział Jo
lio t Curie —  konieczne jest zjedno
czenie wszystkich s ił postępu i po
k o ju . Stąd powstała in ic ja tyw a _ Mi<? 
dzynarodowego Biura Łączności 
te lektualistów  i Międzynarodowej 
Dem okratycznej Federacji Kotoet. 
Inicjatywa ta  wiąże się ścisłe z u- 
chwałami Międzynarodowego Kon
gresu Inte lektualistów  we W rocławiu 
i  Międzynarodowego Kongresu Ko
b ie t w Budapeszcie. 25 lutego br. te 
dw ie organizacje oraz grupy intelek 
tua łis tów  z 17 k ra jów  rzuciły  apel 
o zwołanie Światowego Kongresu w 
Obronie Pokoju.

PO RAZ PIERWSZY W H ISTO RII
Apel ten dotarł do najdalszych za

kątków  k u li ziemskiej. Odpowiedzią 
ły  potężne organizacje międzynarodo 
we ze Światową Federacją Związ
ków  Zawodowych, Światową Fede
racją Młodzieży Demokratycznej, 
Międzynarodową Organizacją b. Wię 
źniów Politycznych i Światową O r
ganizacją Pracowników Naukowych 
na czele. Napłynęły zgłoszenia od 
czołowych przedstaw icieli różnych 
kościołów z dziesiątków kra jów . N ie 
sposób też w ym ienić wszystkich oso
bistości ze świata nauki, sztuki, l i 
te ra tu ry  i  ze sfer politycznych, k tó 
re zgłosiły się lub  w  pełni poparły 
nasz Kongres. Po raz pierwszy w  h i 
s to rii doszło do tak olbrzymiego Kon
gresu, będącego odbiciem w ia ry  w  
pokój, jaką żyw i 600 m ilionów  lu 
dzi.

Jednym z zasadniczych zagadnień 
__ kontynuował prof. Jo lio t Curie — 
które  będą dyskutowane : na Kongre
sie jest sprawa niepodległości naro 
dów. Porzucenie suwerenności naro
dowej w  interesie jednego ty lko  pań 
stwa prowadzi nieuchronnie do kor 
lotnlzaejl kra jów-sate litów . Pokłady 
uranu w  Kongo Belg ijskim  są eksploa 
towane wyłącznie dla St. Zjednoczo
nych, tak  że dla uczonych be lg ij
skich, pracujących nad energią ato
mową, n ie pozostaje ani grama te 
go metalu. Amerykanie mogą przyby 
wać do F rancji, ale Francuzom nie 

s przyznano tego samego prawa. Jak 
oświadczył członek Akadem ii Fran
cuskiej — Gilson, Am erykanie pra 
gną zakupić Francuzów za dolary.

Jestem głęboko przekonany — 
stwierdził mówca — że miliony Ame 
rykanów chcą pokoju. 50 milionów 
protestantów amerykańskich prowa 
dzl energiczną akcję pokojową. O 
woli zachowania pokoju świadczy 
również ostatni Kongres Nowojor-’ 
ski. Przez pracę naszego Kongresu 
I  przyjęte uchwały wykażemy, że na 
rody zachodnio-europejskie nie przy 
łączają się do polityki podżegaczy 
wojennych.

ZA CENĘ JEDNEGO
PANCERNIKA...

Po lityka przygotowań wojennych 
pochłania coraz to większe kredyty,

55 rrs£ i r s M
p a n c e r n ik a  może powstać 
p - zagwaran

Przemówienie inauguracyjne prof. Joliot - Curie 
na Kongresie Paryskim

Pakt atlantycki — powiedział Jo
lio t Curie — w yw cła ł zaniepokoje
nie wszystkich ludzi, którzy pragną 
utrzymania pokoju.

Przyłączenie się kobiet do w a lk i 
o pokój stanowi dla Kongresu po
ważne znaczenie, gdyż reprezentują 
one połowę ludzkości.

MUSZĄ SIĘ Z N A M I LICZYC
Zadania Kongresu nie są wyłącz

nie inform acyjne i  propagandowe. 
Kongres m i zwalczać podżegaczy
wojennych 
wszystkich s ił pokoju. W tym  celu 
powstaną we wszystkich krajach or
ganizacje obrany pokoju. Podtrzyma 
ją one światowy fron t bojowników o 
pokój. Niedopuszczenie do nowych 
konflik tów , położenie kresu trw a ją 
cym jeszcze wojnom oraz umocnie
nie pokoju — oto nasze cele, które 
zostaną urzeczywistnione dzięki 
wspólnej i zdecydowanej akcji 
wszystkich narodów.

Problem pokoju lub w ojny — za
kończył przemówienie prof. Jo lio t 
Curie — jest zagadnieniem, przed 
którego rozstrzygnięciem nie wolno 
uchylać się żadnemu człowiekowi. 
Nie zamierzamy ograniczyć się do 
biernego pacyfizmu. Ci, którzy zmie 
rzają do wojny, muszą się z nami l i 
czyć. Apeluję do wszystkich uczci
wych ludzi, aby, świadomi własnych 
sil, prow adzili walkę do ostatecznego 
zwycięstwa“ .

PIERWSZA UCHW AŁA KONGRESU
Po przemówieniu prof. Jo lio t Cu

rie, przerywanym w ie lokrotn ie burz 
liw ym i oklaskami, odczytano nastę
pujący wniosek delegacji francu
skiej:

„Św iatowy Kongres Pokoju w yra
ża energiczny protest przeciwko nie- 
uspraw iedliw icnym  decyzjom rządu 
francuskiego i amerykańskich władz 
okupacyjnych w  Japonii, zabraniają 
cym 370 delegatom z 10 kra jów  przy 
jazdu do Paryża. Światowy Kongres 
Pokoju potwierdza mandaty tych de 
legatów i obarcza sekretariat zada
niem powiadomienia ich o wszyst
kich pracach i uchwałach Kongre
su“ .

Wniosek przyjęto jednomyślnie.
Jean Laffite , sekretarz B iura O r

ganizacyjnego Kongresu, zakomuni
kował zebranym, że 370 delegatów, 
któ rym  uniemożliwiono przyjazd do 
Paryża, znajduje się obecnie w  Pra
dze.

REFERAT PIĘTRO NENNIEGO
Na posiedzeniu popołudniowym odczy 

tal referat delegat wioski — Piętro Nen 
ni. Pojawienie się jego na trybunie wywo 
lalo długotrwałą owację sali.

„Nie zapominam o tym — oświadczy! 
mówca, że jeżeli mam honor przemawiać 
jako pierw»zy referent na Światowym Kon 
gresie Pokoju, zawdzięczam to zaintereso 
Waniu i podziwowi, jaki budzi na całym 
świecie walka, prowadzona przez robotni 
ków, chłopów i inteligentów włoskich. Ce 
lem tej walki jest niedopuszczenie do te
go, by Włochy stały się przedpolem im
perializmu amerykańskiego.

Pierwszym punktem, który należy pod 
kreślić, jest to, że Kongres nasz nie sta 
wia ludów wobec konieczności wyboru 
między Stanami Zjednoczonymi i Zwiąż 
kiem Radzieckim, między bombą atomo
wą, stanowiącą ostatnią nadzieję grup po 
litycznych i społecznych skazanych prze*, 
historię na zagładę a Armię Radziecką, 
która sama w sobie jest silą postępu, jak 
były nią armie rewolucyjne Francji w ro 
ku 1789. Nie! Stawiamy przed światem 
wybór pomiędzy polityką pokoju i bez
pieczeństwa zbiorowego a polityką woj
ny i fałszywego bezpieczeństwa paktu 
atlantyckiego, utożsamiającego się z wyści 
giem zbrojeń.

Podpisana w San Francisco Karta i 
ONZ stanowiły pierwszy krok w kierun

ku wyjścia ze stanu wojny, i dokonania 
w atmosferze pokoju odbudowy Europy i 
świata. Mimo wielu niedoskonałości, Orga 
nizacja Narodów Zjednoczonych stwarza 
nadal możliwość zorganizowania współ
życia ludów i narodów bez podległości 
małych narodów wielkim.

Etapy burzenia ONZ są następujące:
1) Doktryna Trumana,
2) Plan Marshalla,
3) Pakt brukselski, który, zachowując 

pozornie formę i charakter paktu regio
nalnego w ramach ONZ, byl w istocie

Na Placu Czerironpm

zapewnić mobilizację skierowany nie przeciwko groźbie odrodzę
ma się militaryzmu niemieckiego, lecz 
przeciwko ZSRR.

Wreszcie pakt atlantycki dokańcza dzie 
la hurzenia ONZ. Z paktem tym polity 
ka mocarstw zachodnich ulega odwróce
niu. Skierowana jest ona obecnie otwarcie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, szu
kając oparcia w przeżytkach faszyzmu i 
hi tlery zrrau.

Pragniemy przywrócić atmosferę zaufa 
nia pomiędzy wszystkimi ludami oraz zmu 
sić rządy do zaniechania polityjd paktu 
atlantyckiego i do powrotu do zasad Kar 
ty Narodów Zjednoczonych. Naszym ha 
slem jest niepodzielny pokój i bezpietzeń 
stwo zbiorowe! Mocarstwa paktu atlantyc 
kiego maią stworzyć radę obarczoną za
daniem wprowadzenia paktu w życie. W 
obliczu tei stałej radv Kongres winien wy 
lonić ludową Radę Pokoju, której bedzie 
powierzone zadanie zastosowania środ
ków, celem zapewnienia współpracy lu
dów i zfrganizowanie oporu ludowego wo 
bec prowokacji światowej reakcji i impe 
rializmu. Na groźbę sprowokowania no
wej awantury światowei — zakończył 
Nemni — odpowiemy groźbą powstania 
wszystkich ludów przeciwko zbrodnia
rzem, pchającym świat w odmęty nowych 
nieszczęść“ .

PRZEMÓW IENIE FARGET'A 
I  ROBESON‘A

Po Nennim zabrał glos b. minister i 
przewodniczący jednej z największych 
francuskich organizacji b. kombatantów 
— Yves Farge.

Fakt, że na apel organizatorów Kon
gresu — stwierdzi! mówca — odpowiedzią 
ly miliony osób. reprezentujące różne ten 
dencie i zapatrywania, świadczy o głębo 
kich przemianach, jakie nastąpiły w świa 
domości narodów.

Farge zakomunikował następnie, iż rząd 
francuski zabroni! wywieszenia plakatu 
pokojowego i zakazał wyświetlania filmu, 
obrazującego walki wolnościowe w 1848 
roku. W  chwili obecnej tysiące cz'onków 
francuskiego Ruchu Oporu jest ściganych 
przez sądy za walkę z okupantem hitle
rowskim, a, 1.200 członków związku za
wodowych przebywa w więzieniu za 
udział w ostatnim strajku.

Za złożenie w dniu 6 marca kwiatów 
na mogiłach poległych policja zatrzymała 
wiele kobiet. Pochód kombatantów został 
brutalnie zaatakowany przez policję w 
dniu 11 listopada ub. roku.

Farge podkreślił niebezpieczeństwo, ja 
kie stanowią dla Francji odradzające się, 
z pomocą kapitalistów amerykańskich, 
Niemcy.

Z kolei przemówił, witany niemilkną-

cymi oklaskami, znany śpiewak imurzyń 
ski Robeson.

„Przynoszę Wam pozdrowienia — 
oświadczył on — od milionów szarych 
ludzi z Ameryki, którzy chcą pokoju. My, j 
Murzyni, zdajemy sobie sprawę, jaką osto 
ją pokoju i demokracji jest Związek Ra 
dziecki".

Następnie Robeson odśpiewał pieśni o 
walczącym republikańskim Madrycie, 
oraz o działaczu związków zawodowych 
John H il!‘u, którego skazano za akcję, I 
zmierzającą do równouprawnienia Murzy j 
nów. Robeson podkreśli! analogię tego 
faktu z toczącym się obecnie w Nowym 
Jorku procesem 12 przywódców komuni
stycznych oraz złoży! wniosek o wysłanie 
przez Kongres do rządu USA odpowied- j 
niei rezolucji. |

Na zakończenie pierwszego dnia obrad i 
zapowiedziano utworzenie dwóch komisji: 
organizacyjnej i dla opracowania tekstu 
manifestu uczestników Światowego Kon
gresu Pokoju. odbywają się wszystkie w ie lk ie  uroczystości państwowe ZSRR

Oluiarcie Kongresu Pokoju i u  Pradze
Protest delegatów
przeciw  decyzji rządu francuskiego

PRAGA, 20.4. (PA P).—  W gma chu parlamentu czechosłowackiego, 
rozpoczął się w środę rano Świato wy Kongres w Obronie Pokoju, sta
nowiący integralną część Kongresu Paryskiego.

Już przed godziną 10-tą nieprzebra 
ne tłum y mieszkańców Pragi zebrały 
się przed gmachem parlamentu, w i
tając entuzjastycznie przybyłych na 
Kongres delegatów.

Przybycie  
delegacji polskiej 

do Pragi
PRAGA, 20.4. (PAP). — W środę 

przybyła tu grupa delegatów pol
skich na Światowy Kongres Po
koju, k tó rym  odmówiono w iz w ja 
zdowych do Francji. B iorą oni udział 
w  obradach praskiej części kongresu. 
Delegatów polskich pow ita li na lo tn i
sku praskim: z ramienia czechosło
wackiego kom itetu kongresowego — 
dr. N avra til, przedstawiciel m inister
stwa in fo rm acji inż. Małek oraz człon 
kowie ambasady polskiej.

W tym  samym czasie, gdy rozpo
czynał się Kongres Paryski, uczestni 
cy Kongresu Praskiego w kroczyli do 
pięknie udekorowanej sali parlamen
tu  czechosłowackiego. Wraz z n im i 
miejsce na sali zajęli przedstawiciele 
czechosłowackiego świata ku ltu ra lne
go oraz w yb itn i przodownicy pracy.

Obok 60-osobowej delegacji czecho 
słowackiej, wśród które j znajdowali 
się jako goście prof. dr. Z. Nejedly 
i W. Kopecky przybyło na otwarcie 
kongresu praskiego 44 delegatów de
mokratycznych Chin, 11-osobowa de
legacja Zw iązku Radzieckiego, 8 de
legatów Jugosławii, 3 przedstawicieli 
Korei, 12 przedstawicieli Węgier, 4 
delegatów repub lik i mongolskiej, 10 
osobowa delegacja niemiecka ze wsch. 
strefy okupac. Niemiec, 9 przedstawi
cieli demokratycznej Grecji, 9 dele
gatów Hiszpanii republikańskiej 
oraz 2 przedstawiciele Indonezji. Dla 
pozostałych delegacji, które nie zdą
żyły na samo otwarcie kongresu i  
m ia ły  przybyć ty następnych na jb liż
szych godzinach, zarezerwowano rów 
nież miejsca na sali. Delegacje te re 
prezentują Polskę, Albanię, Bułgarię, 
Rumunię i  inne kra je:

PRZEMÓWIENIE DR. JOHNA
Otwarcia Kongresu dokonał prze

wodniczący czechosłowackiego Zgro
madzenia Narodowego dr. John, pod
kreślając w  swym przemówieniu, że 
w  im ieniu Zgromadzenia Narodowe
go Republiki Czechosłowackiej oraz 
narodu czeskiego, i  słowackiego przy 
łącza się do protestu przeciwko prze
śladowaniu ruchu na rzecz pokoju, na 
którego czele stoją najlepsi przedsta
wiciele wszystkich narodów i' wszyst 
kich państw.

M y w  Czechosłowacji — oświad
czył na zakończenie mówca — jesteś 
m y przekonani, że pokój światowy 
będzie utozymany. S iły  pokoju są da
leko potężniejsze, aniżeli s iły  wojny.

Po mowie przewodniczącego Zgro
madzenia Narodowego dr. Johna, któ 
rą uczestnicy kongresu p rzy ję li burz
liw ym i oklaskami, zabrał głos pre
zes Związku Pisarzy Czechosłowac
kich  — poseł Jan Drda.

Podkreślając znaczenie rozpoczyna 
jącego się w  Paryżu światowego kon 
gresu obrońców pokoju, mówca potę 
p ił w  ostrych słowach postępowanie 
w ładz francuskich, które uniemożli

w iły  licznym  delegatom wzięcie u- 
działu w  obradach paryskich.

Po pow itaniu delegatów zagranicz
nych poseł J. Drda otworzył fo rm a l
nie zjazd w  Pradze.

Z kolei! zabrał głos członek czecho
słowackiego kom itetu przygotowaw
czego 'Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju w  Paryżu — Ludom ir 
Givrny, k tó ry  zgłosił wniosek, aby do 
prezydium zjazdu praskiego powoła
no tych samych przedstawicieli, k tó 
rzy zasiadali w  prezydium Światowe 
go Kongresu w  Paryżu, jak  również 
wniosek o powołanie ściślejszego pre 
zydium kongresu pokoju w  Pradze.

Delegat czechosłowacki zapropono
wał, aby do prezydium kongresu pra 
skiego powołano jako przewodniczą
cego, posła J. Drdę, a jako członków 
prezydium — przedstawicieli Czecho 
Słowacji, Chin, Korei, Węgier, M on
golii, Grecji demokratycznej, Związ
ku Radzieckiego i  Polski.

Z ram ienia Polski zasiadają w  pre 
zydium kongresu praskiego prof. dr. 
Stanisław Kulczycki, rek to r un iw er
sytetu wrocławskiego, Andrzej W ojt- 
kowski, prof. uniwersytetu lubelskie
go oraz redaktor Ostap D łuski. j

P rzyjęto ponadto wniosek, aby po
rządek dzienny obrad kongresu pra
skiego był identyczny z porządkiem 
obrad Światowego Kongresu w  Pa
ryżu.

Następnie dokonano wyboru człon
ków  kom isji mandatowej i  redakcyj
nej. Do pierwszej wchodzą delegaci 
Związku Radzieckiego, Czechosłowa
c j i  i  Polski, do drugiej — delegaci 
Związku Radzieckiego, Chin i  Czecho 
Słowacji. W kom is ji mandatowej re 
prezentuje Polskę górn ik — przodow 
n ik  pracy Jan Kolasa.

Po wyborze prezydium i  kom isji, 
przewodniczący poseł J. Drda odczy
tał oświadczenie, złożone przez uczest 
n ików  kongresu praskiego

W oświadczeniu tym, które podkreś 
la olbrzymie znaczenie światowego , 
ruchu na rzecz pokoju i  konieczność 
zwalczania podżegaczy wojennych, 
delegaci na Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju w  Paryżu, biorący u- 
dzial w kongresie praskim, protesto- 
ją  z rozgoryczeniem przeciwko decy
z ji rządu francuskiego, który, k ie ru 
jąc się złą wolą, zajął miejsce po 
strome wrogów pokoju, zdradził wol 
nościowe tradycje ludu francuskiego 
i  u jaw n ił istotne oblicze im p e ria li
stów, m ianujących się „obrońcami po 
koju, wolności i dem okracji“ .

Nie bacząc jednak na te daremne 
usiłowania, zmierzające do osłabienia

Światowego Kongresu Obrońców Po
ko ju  w  Paryżu — czytamy w  oświad 
czeniu — my, delegaci zebrani w  Pra 
dze oświadczamy:

Spełnimy wolę ludu, k tó ry  nas w y 
siał jako delegatów do Paryża i  gło
sić będziemy jego dążenia do obrony 
pokoju. Zgodnie ze stanowiskiem de
legatów, zbierających się dziś w  Pa
ryżu, rozpoczynamy nasz zjazd jako 
nierozłączną część Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju, mając w  pro 
gramie te same zagadnienia, jak ie  
tworzą program obrad kongresu pa
ryskiego.

Zarówno tu w  Pradze, ja k  i w  Pa
ryżu, zwracamy się do wszystkich lu 
dzi na całym świecie z wezwaniem, 
aby nie szczędzili sit w walce o po
kój, przekreślając plany podżegaczy 
wojennych i  Sch politykę bloków. 
Zwracamy się do wszystkich zwolen
ników  pokoju, aby przy pomocy 
wszelkich środków — radia, prasy i  
film u  — demaskowali podżegaczy wo 
jennych, propagowali współpracę mię 
dzynarodową oraz walczyli przeciw
ko dyskrym inacji gospodarczej i  ra 
sowej. Dążyć będziemy do tego, by 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
stała się narzędziem pokoju, a nie 
wojny. Mobilizować będziemy wszys* 
kich m iłu jących pokój łudzi do w a lk i 
przeciwko podżegaczom wojennym.

Niechaj z Paryża i  Pragi zabrzmi 
jeden mocny głos w  obronie pokoju 
przeciwko im perialistycznym  podże
gaczom do nowej w o jny!

POPOŁUDNIOWE OBRADY 
W PRADZE

Na sesji popołudniowej praskiej 
części światowego kongresu pokoju w 
dniu 20 b. m. przewodniczył poseł 
Jan Drda. B u rz liw ym i oklaskami po
w itano przybyłych właśnie dalszych 
delegatów. Przewodniczący kom uni
kuje, że przybyło dotąd 13 delegacji, 
liczących razem 213 osób.

Przyjęto jednomyślnie propozycję 
przewodniczącego w sprawie uzupeł
nienia składu prezydium.

Nas'ępnie wybrano wśród okla
sków 3-osobową delegację, która ma 
przekazać ambasadorowi F rancji w  
Pradze oświadczenie następującej 
treści:

w ój nauki
jednego F— ,
10 ośrodków naukowych o

u d o je n ia

100 żołnierzy wynoszą tyle, co wy
budowanie wielkiego

laboratorium,

Budapeszt

W  związku z podpisaniem w  ub.
sobotę w  Budapeszcie ukła

du o przyjaźni, pomocy wzajem
nej i  współpracy między Czecho- 

, Słowacją i  Węgrami, nasz kore
spondent budapeszteński przesiał 
nam poniższy a rtyku ł.

Pomiędzy Węgrami a Czechami 
is tn ia ły  nieporozumienia od przeszło nie w  życie i  stanowi zasadniczy 
150 lat. Niezgodę pomiędzy tym i, tak ZWro t w  położeniu Węgrów słowac- 
bardzo zdanymi na siebie ludami sia- kich, a tym  samym w  dziedzinie sto
la dynastia habsburska, a w  okresie SUnków węgiersko-czechosłowackich. 
między dwiema w ojnam i — h itle row  Niedawno z ust węgierskich i  czeeho- 
skie Niemcy. _ słowackich mężów stanu padło k ilka

Ostateczne zwycięstwo demokracji charakterystycznych wypowiedzi, któ 
ludowej na jesieni roku 1947 (po u- re pozwalają nam pozytywnie ocenić

PO 150 LATACH KONFLIKTÓW 
I NIEPOROZUMIEŃ

Korespondencja własna „Rzeczypospolitej

zatrudniającego 40 pracowników.

O Z A K A Z  BRONI ATOMOWEJ

W dziedzinie energ11 
obsarwujeimy usiłowania „  gia 
go wypaczenia celów nauk 
atomoiwa — w intencjach P -j 
czy wojennych — ma służyć 
wentu niszczeniu, peuezas gdy P 
winna być użyta dla celów pokojo
wych. Obowiązkiem naszym jest na 
piętnowanie tego przeistoczenia ce
lów nauki i przyłączenie się do tych, 
którzy żądają zakazu breni atomo
wej.
, Tajemnica, jaką otacza się energię 
atomową, może być pierwszym k ro 
k iem  do rozciągnięcia jej 
dziedziny wiedzy. W dziedzinie ba
dań naukowych należy P ^ F ^ to 
atmosferę wzajemnego zrozumienia 

zaufania Nad tą sprawą pracuje 
Światowa Federacja Fraocwmkow 
Naukowych. Uczeni me mogą stano

W dniu 15 marca b. r. (narodowe 
święto węgierskie i  101 rocznica re 
w o lucji 1048 roku), padło szereg dal
szych ciekawych oświadczeń zarów
no ze strony węgierskiej jak  i  cze
skiej świadczących o zbliżeniu wę- 
giersko-czechosłowackim. M in istrow ie 
czescy Kopecky i  Duris jasno i  w y 
raźnie stw ierdzili iż braterska współ
praca prowadzona przez (Węg. P a rt ę 
Pracujących) pod kierownictw em  w i
cepremiera Rakosy'ego i  CKP pod 
kierownictwem  Gottwalda są najlep
szą gwarancją utrwalenia i pogłębto- 
n ia p rzyjaźn i' węgiersko-czeskiej.

Jeszcze wyraźniej sform ułował o- 
becny stan stosunków węgiersko-cze 
chosłowackich wiceprem ier Rakosy w 
przemówieniu swoim wygłoszonym 
na kongresie Węgierskiego Niepodle
głościowego Frontu Ludowego, Ra
kosy oświadczył:

„Węgierska Demokracja Ludowa 
zakończyła właśnie teraz dzieło po
rozumienia i  pojednania z naszym

....... . ............  . _ północnym sąsiadem i  przyjacielem
pomocy, na p lątiorm ie £°^podMczej, dzenie w  sprawie uprawnień poW- „Ustawa przyjęta przez Parlament Republiką Czechosłowacką. W w yn i-

cieczce " premiera Nagy‘a) na Wę
grzech i  w  lu tym  1948 roku  w  Cze
chosłowacji, przyniosło zasadniczą 
zmianę w  stosunkach węgiersko-cze
chosłowackich i  otwarło nowe mo
żliwości rozwoju i  zacieśnienia współ

dalszy rozwój współpracy między ty 
m i dwoma kra jam i.

Wicepremier Syroki, przewodniczą
cy słowackiej p a rtii komunistycznej, 
udzie lił w yw iadu korespondentowi 
węgierskiej agencji telegraficznej w

du o przyjaźni, współpracy i  wza
jemnej pomocy między Węgrami a 
Czechosłowacją i oba państwa będą 
mogły wzmocnić jednolity  fron t po
koju i socjalizmu pod kierownictwem 
Związku Radzieckiego“ .

W YPOW IEDZI WĘGIERSKIE
Jak gdyby odpowiedzią na stw ier

dzenia wicepremiera Syroki‘ego jest 
w yw iad udzielony przez wicepremie
ra i  sekretarza generalnego Węgier
skiej P a rtii Pracujących Rakosi‘ego, 
korespondentowi budapeszteńskiemu 
dziennika „Rude Prawo“ . W wywia-pracy między państwami, które me pradze> w  kt6rym  powiedziai, iż rząd 

mogą wprost istnieć bez wzajemnej czechosłowacki wyda dalsze zarzą- dzie tym  czytamy m.in.: 
___ _ n ititL irm ip cfnsnonarozei. . . . , __ .

które uzupełniają się pod wieloma 
względami tworząc jedną całość 
strukturalną.

OŚWIADCZENIA CZESKIE
Tedną z pierwszych umów zawar

tych nrzez rząd Zapotocky‘ego był 
S o lo n y  na wielką skalę długoter

minowy układ handlowy węgiersko- 
czechosłowacki. Premier Zapotocky

i

tycznych i obywatelskich Węgrów za- Czechosłowacki, przywracająca oby- 
mieszkałych w  Czechosłowacji. Oby- watelstwo Węgrom słowackim w  
watele węgierscy będą mogli swobo- znacznym stopniu przyczyni się do 
dnie zrzeszać się w  partiach po li- nawiązania przyjaznych stosunków 
tycznych, organizacjach młodzieżo- pomiędzy Węgrami a Czechosłowa-
wych itp. W myśl konstytucji będą cj ą. Dobra współpraca między obu
posiadali bierne i  czynne prawo wy- demokracjami ludowym i i  poprawa
borcze. Zostaną zorganizowane szko- sytuacji Węgrów na Słowacji mogą
ły  powszechne i  średnie z węgier- doprowadzić do zawarcia układu o

-----  ■ : loch swo- sMu* językiem nauczania. Wkrótce przyjaźni, współpracy i  wzajemnej
wielokrotnie w  przemówień zorganizuje się Węgierskie Towarzy- pomocy między Węgrami a Czecho-
ich podkreślał konieczność rozw ią , stwQ K u Itu ry  i ukaże się pierwszy Słowacją. Taki sojusz na pewno bę-
nia kwestii mniejszości węgiers j dziennik  w  języku węgierskim. Ci dzie oparty i  uzupełniony współpra-

. , Węgrzy, którzy pracują w  Czechach cą gospodarczą. Rząd w ęgierski za-
i  na Morawach będą mogli powrócić pewni wszystkim Słowakom prawa
na Słowację z zachowaniem wszel- demokratyczne na Węgrzech i  uczy- ra będzie jeszcze _
kich praw majątkowych. ni  wszystko, by prawa te nie pozosta- nierozerwalnego łańcucha pokoju łą-

Na zakończenie swego wywiadu, ły  jedynie na, papierze, ale by Sło- czącego wszystkie kra je obozu p o s t*
Pr^  U s to w a T z a tw ie r-  wicepremier Syroki stw ierdził: „D o j- wacy węgierscy m ogli swobodnie roz- Pu i  pokoju, 
ackim. Ustawa ta  zatw iei w p _____  , -uHinA «le »kultura ln i*.“

nawiązania ^ z ó w  p r z y ś n i  z Wą
grami Nie by ły  to szumne, puste na  
fe ty  W tesienf 1948 roku rząd cze

chosłowacki przedłożył Zgromadzeniu 
Narodowemu projekt u s la w jo  przy 

obywatelskich Wę-

ku tego zawrzemy w  najbliższej 
przyszłości również i  z Czechosłowa
cją układ o przyjaźni współpracy i 
wzajemnej pomocy. Układ ten będzie 
w ie lką  porażką tych sił reakcyjnych, 
które starały się przez całe lata w bić 
k lin  pomiędzy oba zdane na siebie 
państwa sąsiedzkie i  będzie zarazem 
w ie lk im  osiągnięciem całego postępo
wego fron tu  demokratycznego.“

Jak w yn ika  z powyżej przytoczo
nych w ypowiedzi członków rządu o- 
bydwóch k ra jó w  — Węgry — Cze
chosłowacja — znajdują się na dro
dze do zacieśnienia współpracy, k tó - 

jednym ogniwem

wróceniu

stać w  służbie naredow, 11201111 px «

♦. M IS IEW IC Z

i . „M y, delegaci na Światowy Kon
gres w  Obronie Pokoju w  Paryżu, 
któ rym  władze francuskie odmówiły 
prawa wstępu do F ranc ji, zebrał śmy 
się w  Pradze i z oburzeniem prote
stujemy przeciwko temu krokow i rzą 
du francuskiego, k tó ry  należy uwa
żać za akt w rog i sprawie pokoju. Sta 
nowisko w ładz francuskich jest 
sprzeczne z przekonaniami ogromnej 
większości ludu francuskiego i  z je
go tradycjam i ku ltu ra lnym i. Dorna-, 
gamy się stanowczo, aby rząd fran 
cuski w zią ł pod rozwagę fakt, że po 
stępowanie jego wobec przedstawicie 
l i  w ie lom ilionow ych organizacji ro 
botn ików  i  chłopów, kobiet i młodzie 
ży, wobec in te ligenc ji pracującej i 
w ybitnych przedstawicieli nauki, 
sztuki i  lite ra tu ry  w ie lu  k ra jów  — 
nie odpowiada o fic ja lnym  zapewn:e- 
niom o pokoju, wolności i demokra
cji. JeżelP-rząd francuski zaintereso
wany jest w  zachowaniu i u trw a le 
n iu  pokoju i przyjaźni między naro
dami — nie powinien obstawać przy 
obecnej swej decyzji“ .

W dalszym ciągu obrad przybywa® 
delegacja polska. Uczestnicy kongre
su przy jm ują  ukazanie się Polaków 
entuzjastycznymi, d ługotrw a łym i o- 
klaskami.

Z kole i przemawia! prezydent m ia 
sta Pragi dr. Vacek.

Zgodnie z uchwałą zapadłą na se
sji przedpołudniowej, przewodniczą
cy zaprosił do prezydium delegatów 
polskich: prof. Kulczyckiego, prof. 
W ojtkowskiego i  redaktora Ostapa 
Dłuskiego.

Z ko le i w yg łos ił przemówienie po
w ita lne czechosłowacki m in is te r in 
fo rm acji i ośw iaty — Kopecky, czło
nek kom ite tu  przygotowawczego kon 
gresu pokoju.

Zabiera li następnie głos delegat gór 
nikow, przedstaw iciel ro ln ików  mo
raw skich i  delegat ko le ja rzy z P ra
gi. Ksiądz ka to lick i Mara, jeden z 
delegatów na Św iatowy Kongres Po- 
ko ju  w  Paryżu, k tó ry  nie uzyskał w i 
zy podkreślił, że stanowisko ka to li
ków  wobec w ys iłkó w  na rzecz poko- 
•]U , musi być pozytywne, nie by łby 
godny bow iem  nazwy chrześcijanina 
—  stw ierdza mówca — ten. k to  v -  
jawnie, czy skrycie pomagał podże, 
czom wojennym .

Na zakończenie przem awiał prezes 
Międzynarodowego Zw iązku Stoden- 
tow  — inż. Grohman. Po wyczerna-
d o \h f t k  ™,owców obrady odroczono do p ią tku  dn ia  22 kw ie tn ia



N r 108. Str. 4

D r Ludwik Grossfeźd

Doświadczenia po lsko-radzieckich  
stosunków gospodarczych

P IĘ C  z górą la t systematycznej ni- 
szczycielsktaj roboty okupanta h i

tlerowskiego zadało gospodarstwu na
rodowemu Polski ciężkie straty. Ustę
pująca arm ia hitlerowska pozostawiła 
k ra j ogołocony i zniszczony; brak by
ło wszystkiego: a rtyku łów  konsumcyj 
nych, surowców, narzędzi, maszyn, 
środków transportowych. Wyzwolona 
przez A rm ię Czerwoną w  r. 1944 
wschodnia część k ra ju  odcięta była 
nawet od tych nielicznych zasobów, 
które pozostały w bardziej uprzemy
słowionej części zachodniej.

W tych warunkach zawartą została, 
dnia 20 października 1C44 r. pierwsza 
powojenna polsko - radziecka umowa 
handlowa. Umową tą Związek Ra
dziecki zobowiązał się do dostarcze
nia Polsce m ąki, węgla, produktów 
naftowych, samochodów a nawet so
li, zapałek i nici. Zaplata w  towa
rach nastąpić m iała w ratach m ie
sięcznych w  ciągu siedmiu miesięcy, 
w  rzeczywistości nastąpiła później. 
Była to umowa, w  porównaniu z obro 
tam i handlowymi polsko-radzieckimi 
la t 1946 — 49 stosunkowo nieduża, 
ale jakże ważna dla wygłodzonego i 
wyniszczonego kra ju . Ta pierwsza u- 
mowa jest charakterystyczna dla du
cha kierującego stale polsko-radziec
k im i stosunkami gospodarczymi. Za
w arta ona została w  czasie, gdy Zw ią
zek Radziecki p row adz i jeszcze w y
tężającą kampanię wojenną, gdy za
równo każda tona m ąki czy węgla jak 
każdy wagon użyty dla transportu to 
warów  były problemem. O zawarciu 
umowy zadecydowały potrzeba Polski 
i chęć pomocy wyzwolonemu kra jow i. ■ 
Charakterystyczna też była forma tej 
pomocy, nie było żadnych upokarza
jących darowizn a trudna dla Polski 
splata została po prostu sprolongowa 
na do chw ili możliwości je j dokona
nia.

Wkrótce po wyzwoleniu całego k ra 
ju , po zakończeniu wojny, dnia 7 lip- 
ca 1945 roku zawarta zostaje nowa, 
znacznie rozszerzona, umowa w  k tó 
re j Polska uzyskuje prolongatę spłaty 
swych zobowiązań i zamianę dostar
czyć się mającego zestawu towarowe
go. W czasie gdy zobowiązania Polski 
zaciągnięte na podstawie poprzednich 
umów nie mogły i  nie by ły  jeszcze 
wypełnione, zawarta zostaje dnia 8 
lutego 1945 r. umowa o dostawę 200 
tys. ton zboża z term inem dostawy 
do 31 marca 1946 r. i  z obowiązkiem 
zapłaty nieokreślonymi ściśle tow ara
m i w  ciągu roku 1946, a za tym  zno
w u umowa z udzieleniem kredytu  i 
uwzględnieniem trudności płatniczych 
odbudowującego się kra ju . Ta pomoc, 
możliwa ty lko  w  atmosferze przyjaź
n i politycznej, odegrała bardzo znacz
ną rolę w  odbudowie życia gospodar
czego powojennej Polski i  dopomogła 
by Polska mogła stać się partnerem 
w  umowach handlowych międzynaro 
dowych. To też następna umowa han
dlowa .zawarta 12 kw ie tn ia  1946 r. na 
okres roczny tj. do 31 marca 1947 r. 
jest już normalną umową handlową, 
przewidującą obroty w  wysokości 190 
m ilionów  dolarów. Odtąd obroty te 
si.ale rosły, dochodzą w  r. 1948 — do 
228 m ilionów  dolarów, a przewidywa 
r.e są na rok 1949 — na 260 m ilio 
nów dolarów.
T ATA 1946 — 1948 są latam i pierw- 
-*-* 1 szych w  dziejach Polski doświad 
czeń wszechstronnego i intensywnego 
obrotu handlowego z w ie lk im  sąsia
dem wschodnim. W okresie dwudzie
stolecia międzywojennego obroty te by 
2y nikłe. Pcaąćly Polski przedwrześnio 
v/ej bra ły czynny udział w akc ji izo
lowania i  okrążania Związku Radziec 
kiego i  dążąc do oddzielenia Polsk. 
murem chińskim  od je j w ielkiego są 
siada wschodniego obniżały stale, ze 
szkodą dla po lske j gospodarki naro
dowej, obroty polsko-radzieckie. W r. 
1938 obroty te wyniosiy śmieszną kwo 
tę 11 m ilionów  złotych czyli mniej 
niż jedna dziesiąta część obrotów Pol 
ski z kra jam i azjatyckim i w  tym  sa
m ym  roku. Samo zestawienie tych 
c y fr  stanowi dla każdego człowieka 
bezstronnego i  myślącego kategoriam i 
gospodarczymi dcwód, że brak poważ 
nych stosunków gospodarczych pol
sko-radzieckich spowodowany był 
świadomą i szkodliwą po lityką ham u
jącą rozwój tych stosunków, a n ie li- 
czącą się z na tura lnym i tendencjami 
gospodarczymi, w ypływ ającym i choć-, 
by  ty lko  z sąsiedztwa i  znaczenia go
spodarczego ZSRR.

Doświadczenia la t 1946 — 1948 w y
kazują, że istnieją n ie ty lko możliwoś 
c i rozwinięcia tych obrotów, ale ta k 
że, że najpoważniejsze, ze s truk tu ry  
cbu k ra jów  wynikające momenty go
spodarcze uzasadniają trw a łą  i  stale 
wzrastającą wymianę towarową m ię
dzy Polską a Związkiem Radzieckim. 
F.ozwój polskiej p rodukcji przemysło
w ej m ożliwy był w  znacznej mierze 
ty lko  dzięki wzrastającym z roku na 
rok dostawom surowcowym ze Zwiąż 
ku Radzieckiego. W strukturze im 
portu  polskiego ze Związku Radziec
kiego bawełna wyniosła w  r. 1948 — 
55,5 proc., rudy 8 proc., produkty naf 
towe 7 proc., zboże 21,4 proc.

Dostawa zboża, o które j zresztą w 
Innej łączności jeszcze wspomnę, by
ła  oczywiście dostawą sporadyczną i  
będzie w  przyszłości zastąpioną inny
m i dostawami przewidzianymi w  umo 
w ie  pięcioletniej, która np. na rok 
1350 przew iduje .poważne zwiększenie 
dostawy bawełny. Dostawa wymienio 
r.ych wyżej surowców w ramach pol
sko-radzieckich umów handlowych 
ma tym  większe znaczenie dla zaopa
trzenia przemysłów polskich, że jest 
ona niezależną od flu k tu a c ji giełdo 
wych i  jest niezawodną. Konstrukcja 
bowiem polsko-radzieckich umów han 
c'.owych i  s truktura  gospodarcza 
Zw iązku Radzieckiego dają pewność 
pełnego wykonania zawartych umów 
w  przeciwieństwie do umów między
państwowych z kra jam i kap ita lis ł ycz

nymi, które to umowy są w  pewnej 
mierze ty lko  ramami, a ich wykona
nie zależy od zawarcia lub niezawar- 
cia konkretnych tranzakcji z indyw i
dualnym i dostawcami. Doświadczenie 
m inionych la t czterech wykazało w 
pełni niezawodność ustalonych w  u- 
rnowach dostaw radzieckich, nieza
wodność, która  dla planowanego i  nie 
przerwanego toku produkcji ma zna
czenie pierwszorzędne, 
p  ODKRESLENIE wagi i  znaczenia 
-*• dla Polski dostaw surowcowych 
radzieckich nie oznacza wcale, iż 
Związek Radziecki uważać należy ty l 
ko jako źródło surowców. Olbrzym i 
i wszechstronny rozwój przemysłu ra 
dzieckiego czyni ze Zw iązku Radziec 
kiego .potencjalnego dostawcę a rtyku 
łów  przemysłowych, w  pierwszym rzę 
dzie — w  stosunku do Polski — arty  
ku łów  inwestycyjnych. Zawarta dnia 
26 stycznia 1948 r. umowa o dostawie 
ze Związku Radzieckiego do Polski 
na zasadzie kredytu, urządzeń prze
mysłowych wartości 450 m ilionów  do 
larów  otw iera szerokie perspektywy 
dla dalszej, trw a łe j in tensyfikacji 
polsko-radzieckich obrotów towaro
wych i  czyni Związek Radziecki n a j
poważniejszym i  najdogodniejszym 
źródłem dostaw inwestycyjnych.

Tak więc trw a le  i stale rosnące 
polsko-radzieckie obroty towarowe 
znajdują swe pełne uzasadnienie go
spodarcze z jednej strony w  rosną
cych i  niezawodnych dostawach su
rowców, a z drugiej strony w  olbrzy 
mich. możliwościach Zw iązku Radziec 
kiego zaopatrzenia Polski na dogod
nych warunkach w  tow ary inwesty
cyjne.

Doświadczenia ubiegłych la t w yka 
zują też, że gospodarstwo polskie mo

że pokrywać dostawy radzieckie nad 
wyżkam i eksportowymi, których w y
wóz do Zw iązku Radzieckiego n e  
przeszkadzał ani coraz pełniejszemu 
zaopatrzeniu rynku  wewnętrznego ani 
coraz bardziej rosnącemu zasięgowi 
obrotów z trzecim i kra jam i. S truk tu 
ra lis t eksportu polskiego wykazuje 
stale rosnący odsetek eksportu praco
chłonnych towarów przemysłowych. 
Dogodne w arunki pfainości ustalone 
w  umowie o dostawę sprzętu inwe
stycyjnego dają możność pokrycia 
znacznej części ceny kupna w  czasie, 
gdy dostarczone maszyny 1 urządze
nia będą już pracowały i  Ich produkt 
będzie mógł być obrócony na spłatę.

Istn ie ją tedy wszystkie istotne ele
menty gospodarcze dla trwałego roz
w o ju  polsko - radzieckich stosunków 
handlowych. Dla pełnego wykorzysta 
nia tych gospodarczo uzasadnionych 
momentów konieczna jest oczywiście 
atmosfera przyjaźni i chęć współpra
cy. Doświadczenia m inionych la t czte 
rech dowodzą rrew ątp iiw ie  istnienia 
tych ważnych czynników. Wystarczy 
wspomnieć, iż w  ciągu tych la t Zwią 
zek Radziecki .dostarczył Polsce dwu
krotn ie  poważnych ilości zboża na 
normalnych warunkach handlowych, 
l i  ty lko  dlatego iż Polska tego zboża 
potrzebowała, wystarczy wspomnieć o 
pożyczce złota, która  um ożliw iła  Pol
sce dokonanie koniecznych zakupów 
żywnościowych zagranicą, wystarczy 
przypomnieć niezwykle dogodne, u- 
względniające w  pełni możliwości 
■płatnicze Folski, w arunki umowy o 
kredytowej dostawie towarów inw e
stycyjnych, aby stw ierdzić, że realne 
fak ty  przeszłości wykazały olbrzymie 
znaczenie przyjaźni radzieckiej dla 
rozw oju gospodarczego Polski.

T UN moment przyjaznych stosun
ków ma też pierwszorzędne zna

czenie dla rozszerzenia polsko-radziec 
k ie j współpracy gospodarczej poza za 
kres samej wym iany towarowej. W 
ciągu m inionych trzydziestu la t Zwią 
zek Radziecki, częściowo może w łaś
nie na skutek p o lity k i izo lacji prowa
dzonej przez kra je  kapitalistyczne, 
wykonał olbrzym ią pracę w  dziedzi
nie rozwoju technicznego i  zebrał 
olbrzymie doświadczenie w  dziedzinie 
technicznej, metod produkcji, norma
lizac ji itd . Możność korzystania z te j 
skarbnicy wiedzy i  doświadczeń ma 
dla Polski pierwszorzędne znaczenie. 
W umowach międzypaństwowych poi 
sko-radzieckich stworzono już ins tru 
ment dla wym iany wiadomości i  do
świadczeń naukowo-technicznych a 
także umowa o dostawę sprzętu prze 
myślowego przewiduje przekazywa
nie Polsce dokumentacji technicznej 
i  patentów oraz zaznajamianie pol
skich robotn ików  i  specjalistów z pro 
cesami technologicznymi.

Podstawą dla rozwoju trw a łe j i  ro 
snącej w ym iany towarowej tudzież 
współpracy gospodarczej w  dziedzinie 
naukowo-technicznej stanowi n ie ty l
ko polityczna przyjaźń polsko-radziec 
ka ale także panujący w  obu krajach 
duch Socjalizmu, kierującego swe w y 
s iłk i na rozwój m ateria lny i  ku ltu ra l 
ny wszystkich ludzi pracy. Tylko  sy
stemy gospodarcze wolne od tenden
c ji wyzysku imperialistycznego i w al 
k i konkurencyjnej zdolne są, w  duchu 
solidarności międzynarodowej zacieś
niać swą współpracę i  dążyć do w y
zyskania maksymalnych możliwości 
rozwoju sił produkcyjnych w  in tere
sie całej ludzkości.

DR. LUD W IK  GROSSFELD

Traktory pmj pracp

Tysiące takich traktorów pracują na polach Związku Radzieckiego

N a własne oczy ( V ) Antoni Kooeć

Ludzie wielkich imion

W s i e w o ł o d  i w a n ó w

Pokój m iędzy narodam i

w
Podajemy poniżej wypowiedź znanego pisarza radzieckiego, Wsie- 

wołoda Iwanowa, autora licznych powieści i sztuk teatralnych, m. in. 
„Pociąg pancerny Nr. 14—69“ , „S iódm y brzeg“ , „Pow rót Buddy“ .
zwycięstwie nad faszyzmem szpiegów, wywiadowców i dywersan 
Związek Radziecki odegrał de tów. Wrzaskiem, że wojna jest n ieu

nikniona, że jest zrządzeniem lesu, 
usiłu ją zastraszyć ludzi pekoju.

M y jednak wiemy, że wojna — to 
nie fatum.

Wojna może wybuchnąć jedynie 
wtedy, gdy im peria listom  uda się ją 
rozpętać. Wiemy, że ludzkość nie 
chce wojny. Wiemy, że na świecie 
istnieje potężny czynnik pokoju — 
Związek Radziecki, kierowany przez 
partię komunistyczną i w ielkiego wo 
dza, Józefa Stalina. Istnienie Związku 
Radzieckiego — tego nowego kra ju, 
k tó ry  z likw idow a ł u siebie wyzysk i 
wyzyskiwaczy, k tó ry  rządzi się n a j
bardziej demokratyczną konstytucją— 
jest bodźcem dla wszystkich ludzi 
walczących o pokój. Związek Radziec 
k i tw orzył i  tw orzy codziennie nowe 
ka rty  h is to rii rozwoju ludzkości, h i
s to rii je j wytrwałego i  nieustające
go pochodu naprzód, ka rty  natcłin io 
nej pracy w  im ię  szczęścia człowieka, 
a tym  samym całego świata. W niez 
mierzonym k ra ju  radzieckim , cd Bał 
tyku  do Oceanu Spokojnego, rozlega 
się symfonia pokojowej pracy, k tó 
re j echa słyszy cały świst. Wzrost po 
tęgi państwa socjalistycznego jest dla

cydującą rolę. Jemu zawdzięcza wie 
le narodów zachowanie niepodległości 
honoru i  wolności. Zdawałoby się, 
że po drugiej w ojn ie  pow inien zapa
nować na świecie d ługotrw ały po
kój. Tymczasem zamiast jednej szaj
k i faszystów zjaw iła  się druga. No
we, ciemne i okrutne s iły  pośpiesz
nie gromadzą paliw o dla wzniecenia 
pożaru trzeciej w o jny światowej. Po 
nownie chcą zarzucić Europę drutem 
kolczastym i ku'om iotam i, aby odra
tować 1 rczsuzelać tych, którzy 
protestują przeciw wyzyskowi, k tó 
rzy nie chcą, aby św iat zamieniono 
w posłuszną i  pokorną kolonię anglo- 
amerykańskich im perialistów .

Tę wrogie wszystkim  narodom Si
ły  zdają sobie sprawę że Zw. Radziec
k i to ostoja i. nadzieja całej pestępo 
wej ludzkości, całego świata pracy. 
Wrogowie pokoju zwracają swe jado
w ite żądło przede wszystkim przeciw 
Zw iązkow i Radzieckiemu, przeciw 
kra jom  ludowej demokracji, które 
w stąpiły na drogę wiodącą do socja
lizmu. Szkalują k ra j radziecki, w y
machują bombą atomową i  usiłu ją 
wcisnąć do Zw iązku Radzieckiego

całej ludzkości bodźcem do w a lk i o 
demokratyczny pokój, o przyjaźń mię 
dzy w szystkim i narodami.

Ludzie radzieccy z radością przyję 
l i  wiadomość o zwołaniu Światowe
go Kongresu zwolenników pokoju. 
W ierzymy w pokój, w ierzymy, że de
mokratyczne organizacje i postępo
w i działacze mogą nieskończenie 
w iele uczynić, aby ostatecznie zde
maskować organizatorów nowej rze
zi światowej. Jesteśmy pewni, że 
Światowy Kongres zwolenników po
ko ju  bardziej jeszcze zjednoczy de
mokratyczne, postępowe elementy 
ludzkości. Zniszczymy wojnę nieusta 
jąćą walką o demokratyczny pokój. 
Postępowe s iły  ludzkości, zjednoczo
ne i  walczące, posiadające ostoję w 
Zw iązku Radzieckim, są niezwycię
żone.

Nie ulega wątpliwości, że uczestni 
cy Kongresu, mówiąc prawdę o tych, 
którzy przygotowują wojnę, demasku 
jąc podżegaczy wojennych, wskażą 
całej ludzkości tych przestępców, któ 
rzy żywią absurdalną nadzieję, że 
im peria lizm  amerykański podbije i 
u jarzm i wszystkie narody.

Niechaj wszyscy uczciw i ludzie 
świata staną pod sztandarem, na któ  
rym  w idn ie ją  piękne i  wzruszające 
słowa:

„Pokój między narodami“ .

Kołchoz im. Szewczenki w kijowskim 
obwodzie cieszy się zasłużoną sławą. Pra 
cuje w nim bohater pracy socjalistycz
nej, ogniwowa, Ołena Chopta, uczest
niczka delegacji ukraińskich kołchoźni
ków na III Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie. Córka fornala, 
sierota, od ósmego roku życia służyła 
we dworze. Prawdziwe życie rozpoczęło 
się dla niej przy władzy radzieckiej. 
Otrzymała działkę 5 ha ziemi. Miała 
konia i krowę. Żyło jej się dostatnio, 
ale dopiero kołchoz otworzył przed nią 
drogę do zamożności.

IN D Y K  M YŚLA Ł -
— Jak się wam żyło do r. 1941? —- 

zapytuję.
—■ W  naszym kołchozie kiep był ten, 

kto nie zarobił 4— 5 tys. rb., 300 pudów 
pszenicy, kto nie zabił trzech wieprzy 
do roku. To było życie! — wykrzykuje 
z ożywieniem Ołena.

Jest rzeczą niezmiernie charaktery
styczną, że w liczbie ludzi noszących 
tytuł bohatera pracy kobiety mają przy
gniatającą przewagę. Sądzę, że na 
Ukrainie stosunek ten ma się jak 5:1. 
Czemu to przypisać?

Kiedy w r. 1941 Niemcy wdarli się 
na Ukrainę, pierwszym aktem „praw
nym“  władzy okupacyjnej był dekret 
o przywróceniu indywidualnego sposobu 
gospodarowania. Jak w!adomo z próby 
tei nic nie wyszło. Z wyiątkiem gar
stki zdrajców, lud ukraiński murem 
stanął przy swoim. Walka nie była mu 
obcą. Zamożne, kwitnące i pełne sło
necznych nadziei kołchozy rosły w nie
ustannym zmaganiu się z reakcyjnymi 
elementami na wsi, kułactwem, które 
teraz stanowiło hitlerowską agenturę na 
Ukrainie, Kiedy nie udała się pierwsza 
próba, Niemcy postanowili uczynić z 
kołchozów feudalne narzędzie eksploata 
cji. Ale i te zakusy obrócone zostały 
w niwecz. Wtedy rozgorzał straszliwy 
terror na Ukrainie. Odnowiedzią na to 
była walka ukraińskich partyzantów, 
walka, która cdciagnę!a z frontu 750 
tys. wcisk niemieckich.

W  kołchozach rósł opór. Urodzai zaś 
spadł do 2—3 q z ha. Żyzna ziemia 
ukraińska zamieniała się w kraj za
rośniętych chwastami odłogów, a cały

ądzę, że inaczejbym pisała ten 
1 artykuł, gdybym była zasiadła 

do niego jeszcze przed ■występami 
Państwowego Moskiewskiego Teatru 
Dramatycznego. Dopiero bowiem w 
świetle tych gościnnych występów 
ukazała się w  całej okazałości rewe- 
lacyjność radzieckiego repertuaru 
co podczas przedstawień polskich te
atrów  mogliśmy obserwować raczej 
w  sposób niepełny. Ten repertuar 
bowiem w  większym może stopniu 
niż ja k iko lw ie k  inny, jest j&knajściś 
le j obrazem życia i wobec tego jest 
nierozerwalnie związany nie ty lko  z 
grą, reżyserią, oprawą sceniczną, ale 
z w łaściwą realistyczną obserwacją 
określonych typów ludzkich. Jeżeli 
rolę chłopską gra aktor, k tó ry  nosi 
na sobie niezatarte piętno w ie lko 
m iejskiej kaw iarn i, ro la  leży, a n ie
rzadko cała sztuka wraz z nią. W ra 
dzieckim teatrze wszystkie czynniki 
przedstawienia współgrają ze sobą i 
wszystkie są rów nie ważne. Dopiero 
z ich zespołu w yn ika  prawda a rty 
styczna, życiowa, ideologiczna sztu
k i. Teatrom naszym jest dość daleko 
do te j doskonałości, to  też w ich in-

lrena Krzywicka

SZTUKI RADZIECKIE U NAS

M. Ochłopkow
Kierownik artystyczny i główny re
żyser Państwowego Moskiewskiego 

Teatru Dramatycznego

te rpre tac ji repertuar radziecki nie 
gra palnym i barwami.

Cóżeśmy oglądali na naszych sce
nach, jak  dotąd? Przede wszystkim 
„W rogów“ . Gorkiego, potem „Wyspę 
pokoju“  Piętrowa, komedię „T u  mó
w i T a jm yr“ , „B a jkę “ Swietłowa, a 
prócz tego na scenie łódzkiej sztuka 
Erenburga, na scenach krakow skie j
i ka tow ick ie j dw ie sztuki Simonowa 
„Zagadnienie rosyjskie“ (grane rów 
nież w  Łodzi, gdzie wystawiono też 
sztukę Erenburga) i „Rosjan“  oraz 
Kormiejczuka: „M is ja  M r. Penkinaa 
zwiedza k ra j bolszewików“ . Te trzy 
ostatnie sztuki ja k  dotąd n ie dotaidy 
na sceny stołeczne. Jak w idz im y nie 
jest tego zbyt w iele. A  szkoda. Teatr 
radziecki ukazuje nowy, u nas dopie 
ro rodzący się św iat, nowych ludzi, 
nowe zagadnienia. Ty le  ty lko , że i 
grać te sztuki trzeba w  nowy spo
sób. I  dlatego gościna Moskiewskie
go. Teatru będzie n iew ą tp liw ie  m iała 
niezwykłe znaczenie dla naszych akto 
rów  i  reżyserów.

O większości sztuk wymienionych 
powyżej pisałam w  swoim czasie ob
szernie. N ajlep ie j wypadła, ja k  się 
zdaje „Wyspa pokoju“ , może dlatego 
że aktorzy nasi, zwłaszcza w  Teatrze 
Polskim, czują się w yborn ie  w  ro
lach salonowych, i że jeżeli n ie  potrą 
fią  może odsłonić duszy prostego, 
walczącego człowieka, to udaje im  
się nienagannie odtworzyć pustkę, 
bezmyślność i  drapieżność burżuazyj 
nego" świata, wszystko co k ry je  się 
pod wyszlifowaną gładkością form  
towarzyskich. Na d rug im  miejscu, 
jeżeli chodzi o Warszawę idą „Wrogo 
w ie“ ! Teatr w  Polsce jest już w  fa 
zie demaskowania ginącego świata 
kapita lizm u, n ie jest jeszcze w  fazie 
pokazywania tak jak  należy młodego, 
prężnego świata noiwych fo rm  socja
listycznego bytowania, n ie um ie jesz 
cze wcielać zasad realizm u socjali
stycznego. I  n ic  w  tym  dziwnego — 
stary komunał mówi, że teatr jest 
zwierciadłem życia. U  nas w  ciągu 
czterech dopiero la t potężnych prze
m ian teatr n ie zdążył odbić ich isto

ty. Trzeba teraz ostro pracować, że
by nadrobić zaległości i n ie  zostać w 
tyle na m ieliźn ie burżuazyjnego re
pertuaru i  na synekurach artystycz
nych repertuaru klasycznego. Aby 
pełnić należycie swą relę, teatr musi 
nadążać za swoją epoką.

Patrząc wstecz, na sztuki radziec
k ie  wystawione u nas, przede wszy
stk im  musimy w yrazić zdziwienie 
dlaczego było ich tak  mało. Czemu 
nie zagrano np. u nas „M łodej Gwar 
d i i “  Fadfejewa, tak  b lisk ie j nam ja 
ko obraz ruchu oporu podczas oku
pacji? Dlaczego nie zagrano którejś 
z wojennych sztuk Lecnowa, choćby 
„Lenuszki", opiewającej w a lk i pa r
tyzanckie, z tych samych powodów 
b lisk ie j naszemu społeczeństwu? Cze
mu nie wystawiono owej niezm iernie 
interesującej „T an i“  Arbuizowa. k tó 
ra w iele mogłaby zmienić w  mózgach 
i  sercach kobiecych. Przecież wszyst 
k ie  zagadnienia, które  porusza reper 
tua r radziecki są żywe, palące, d ra
matyczne, pożerające uwagę widza. 
A  tym  czasem u  nas ciągle panuje 
moda na rok  1900 i  wstecz. Nowe ży 
cie bucha potężnym ' płomieniem, a 
nasz w idz kwasi się wciąż w  miesz
czańskim sosiku.

Najw iększy trud  mają przed sobą 
do podjęcia chyba nasi aktorzy. Do
tychczas aktorka była dumna, kiedy 
um iała odegrać w ie lką  damę lub u- 
licznicę, teraz je j ambicją musi się 
stać danie sugestywnej postaci chłop
k i, robotnicy, lub pracującej ln te li-  
gentki. Inne ruchy, inny sposób mó 
wienia, inne uczucia, inne myśli, sło
wem — inny styl. Wszelkie kabotyń 
stwo, nienaturalność, m izdrzenie się 
i  sex-appeale muszą być tępione og
niem  i  żelazem. Szczerość, prostota, 
powściągliwość, oto hasła gry radziec 
k ich  aktorów. I  ów ogień wewnątrz 
ny, k tó ry  dodaje treści oszczędnym z 
reguły słowom. Być może, że tekst 
sztuk radzieckich w  czytaniu jest ra 
czej skąpy, ale też trzeba go obudo
wać aktorsko, tak żeby n ie  ty lko  keż 
de słowo, ale każdy gest m ia ły  swo
ją  psychologiczną wymowę. Dla akto

rów  nie jest rzeczą łatw ą dać wyraz 
nowym zupełnie uczuciom, jak ie  bu
downictwo socjalistyczne rozbudziło 
w  ludziach: poczuciu odpowiedziąlnoś 
ci indyw idualnej i zbiorowej, głębo
k ie j przyjaźni, uczuciom miłosnym, 
które w łaśnie dlatego, że są stłum ia 
ne przez nakazy wyższego rzędu, u- 
zyskują niesłychanie subtelny, niedo 
powiedziany, w s tyd liw y  wyraz. Z 
tych ludzi powinna promieniować 
jasność, pogoda i "siła, i to się udaje 
aktorom radzieckim. A le jakże n ie 
w ie le było tego typu ró l w  dawnym 
teatrze! Toteż współczesny akto" mu
si się nierzadko budować wewnętrz
nie na nowo. A  wraz z n im  i reżyser, 
k tó ry  pow in ien połączyć zdobycze no 
woczesnej techn ik i teatralnej z głę
bokim  rozumieniem socjalistycznego 
życie. I  nowego etapu człowieka.

Sztuki radzieckie któreśmy m ie li 
dotąd sposobność oglądać pobudziły 
naszą myśl i wyobraźnię, kazały nam 
zrewidować nasz stosunek do drama 
tu rg ii i je j zadań. Nowa tematyka 
narzuca konieczność znalezienia no
wej fermy. Nazywa się ona rea liz 
mem socjalistycznym.

M. Lubinów
Członek trupy Państwowego Mos
kiewskiego Teatru Dramatycznego

system gospodarki okupanta polegał ná 
systematycznym rabunku. i

Podejrzana o kierowanie oporem w 
r. 1942 Ołena Chopta została areszto
wana i z wielu innymi kołchoźnikami 
skazana na śmierć przez powieszenie.

— Już zbierałam się, aby iść na szu
bienicę — opowiada Ołena — gdy 
wtem przybyli partyzanci i uwolnili 
mnie.

ARM IE ŁYSEN KI

Ołena liczy dziś 67 lat. Ale w Je) 
ruchach, gestach i usposobieniu nie 
znać ciężaru wieku. Widzimy ją w cią
głym ruchu. Kiedy biegnąc za jakimś 
interesem, próbuje mi się wymknąć, ko
leżanki robią jej wymówkę, że rozmowa 
z przedstawicielem prasy polskiej pil
niejsza jest np. od wprawiania zębów. 
Ołena odpowiada:

— Acha nie podoba wam się. To 
wiedzcie też, że to będą nie bylejakie 
zęby — z czyściutkiego złota. Ot, jak 
ja się urządzam. — A gdy ktoś żartem 
wypomniał jej wiek, Ołena wzrusza ra
mionami :

— Ja? starucha? A może? A mnie 
się wciąż zdaje, że ja mołodyca.

W r. 1944 w oswobodzonym lecz zruj 
nowanym kołchozie im. Szewczenki sta 
nętv do pracy same kobiety. Same ko
siły, same orały. Końmi, wolami, bycz
kami, bo maszyn nie było. Ofena za
kontraktowała w swoim ogniwie 400 ton’ 
ziarna na dostawę dla armii. K :edy wiec 
według planu powinna była zebrać po 
10 q z 1 ba. w rezultacie zebrała po 
25 q żyta, 27 q pszenicy, 75 q kuku
rydzy. Kartofli dała z 1 ha 400 q,

W r. 1948 Ołena osiągnęła reko-d: 
100 q kukurydzy z ha. Ale to icszcze 
nie wszystko. Na Ukrainie hodują sze
roko przeszczepioną ze Środkowej Azji 
kauczukonośną roślinę — koksagiz. . Ro
ślina kaprysiła tutaj. Sadzona płytko 
ginęła od suszy, sadzona zaś głęboko — 
nie wschodziła.

Kto jednak nie słyszał o znakomitym 
biologu Lysence? Wielka jest sława Ły
senki, bo na nią pracują też tysiące 
! dziesiątki tysięcy kołchoźników, jego 
korespondentów, którym badania Łysen
ki nakreślają drogę. Tu właśnie leży oł- 
orzymia dziejowa zasługa nauki sowiec
kiej. To jej bezpośredni kontakt z tere
nem tworzy te codzienne cuda, o Jrtd- 
rych wieści obiegają cały świat. I ^  
zarazem bije źródło wielkiej kulturalnej 
rewolucji na wsi radzieckiej.

O koksagizie słyszałem coś _ me coś. 
Wiedziałem, że zbiór był niski. Kulty
wowano ją je d n a k  ze względu na prze
mysłowe znaczenie kauczuku. Plan pań
stwowy np. przewidywał 4 q korzenia 
z ha. Kiedy usłyszałem od Ołeny cyfrę 
jej zbioru koksagizy, przerywam pisanie 
i patrzę na moią rozmówczynię.

— To niemożliwe — powiadam. — 
Omvłka. 93, ale czego?

Obecni potwierdzają autentyczność 
cyfry. A Ołena Chopta widząc moje 
zdumienie wstaje i ująwszy się pod bo
ki, powiada, patrząc na mnie z prze
korną miną.

— Tak. 93 q z 1 ba. A wy, soko
lik, co sobie myślicie, że złotą gwiazdkę 
na piersi, to nosi się tak sobie od pa
rady?

TA K IC H  TYSIĄCE
Ano cóż. Nie żanen cud. Łysenko 

Dodsunął kołchoźnikom gniazdowy sy- 
stem siania koksagizy, dzięki któremu 
roślina przebi;a się na wierzch ze znacz 
nej głębokości. Co do Ołeny, to trzeba 
powiedzieć, że śmiało i trafnie wybrała 
drogę swoich doświadczeń.

Piękna jest historia życia Ołeny. Ale 
może piękniejsza jeszcze iest opowieść
0 doiarce-rekordzistce, Marii Sawczenko 
z kołchozu ,.Czerwony Zowteń“  sum- 
skiego obwodu, kobiecie-patriotce, która 
zostawiła u ludzi swoje malutkie dziec
ko, by móc ratować kołchozowe, wyho
dowane przez siebie stado przed gra
bieżczym naieźdzcą. Ciekawe jest życie 
bohatera pracy, Parmuzinej, niegdyś 
niepiśmiennej, dziś wspaniałego prele
genta i doskonałei specjałistki-ekspery- 
mentatorki w dziale hodowli koksagizy. 
Nie mniej’ interesujące są doświadczenia 
Iniarki Zagłady Nadziei!, która jeszcze 
przed wojną osiągnęła fantastyczny 
zbiór 41 q włókna i 18 q siemienia 
lnianego z 1 ha, a którą Niemcy da
remnie kusili wysoką nagrodą, aby wy
szła z ukrycia i zgłosiła się do pracy,

Najciekawsze jednak jest to, że osią
gnięcia tych fudzi stają się przykładem
1 nauką dla innych i że w ich ślady 
idą miliony współobywateli
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Maksym Gorkij

Odpoiuiedź na ankietę dziennika amerykańskiego
. . .  i i i •  1.: 1 _  : . enAlnn-rrnnn clrAnfi dr/n-

\
W  1929 roku, Maksym G ork ij skreślił podaną poniżej odpowiedź 

m  ankietę rozpisaną przez jeden z dzienników amerykańskich. Pomi
mo, że od ch w ili opublikowania te j odpowiedzi upłynęło już 20 lat, 
bardzo niew ie le straciła cna na aktualności. Słowa, które wyszły spod 
p ióra  znakomitego pisarza rosyjskiego, cechuje niezwykła świeżość, 
w łaściwa tworom  genialnych lite ra tów  i  artystów. Pomijając niektóre 
szczegóły, pozbawione większego znaczenia, całość mogłaby byc napi

sana równie dobrze dzisiaj.

Wasza ,cho rob liw a  h ip e rtro fia  cyw i ¡ względem społecznym, skonfisko-

Z A P Y T U JE C IE : „C zy wasz k ra j 
n i m aw idz i Am erykę i  co pan 

m y ś li o cyw iliza c ji am erykań
sk ie j ?“

Już sam fa k t postaw ienia tak ich  
p y ta ń  i  w  ta k ie j fo rm ie  zawiera w 
sobie europejczyka, k tó ry  zdolen 
am erykańsk im . N ie  mogę w yobrazić 
sobie eurpejczyka, k tó ry  zdolen 
b y łb y  postaw ić tak ie  py tan ia  ty lk o  
w  ty m  celn, aby zrobić pieniądze. 
P ozw oli pan, że panu oświadczę, iż 
na  pierwsze wasze pytanie, ta k  sa
m o ja k  i  wszelkie inne, nie mam 
p raw a  odpow iadać ' w  im ien iu  
w szys tk ich  150 m ilionów  obyw ateli 
m ojego k ra ju , ponieważ nie mam 
m ożliw ości zapytać ich : ja k  oni 
ustosunkow a li się do waszego k ra 
ju ?

Przyjmszczam, że naw et w  tych  
k ra jach , k tó ry c h  k re w  wasi ka p ita 
liś c i przem ien ia ją  w  d o la ry  (na F i
lip inach , w  republikach Południo
w e j A m e ryk i, w  Chinach i  nawet 
w śród  10 m ilionów  kolorowych, roz 
s ianych na te ry to riu m  U SA) nie 
znajdzie się an i jednego człowieka 
rozum nego k tó ry  uzu rpow a łby  so
bie praw o oświadczenia w am  w 
im ien iu  swego narodu : „T a k , m ój 
k ra j,  m ó j naród nienaw idzi A m ery 
kę, ca ły  je j naród, robo tn ików  ta k  
samo ja k  m ilia rderów , ko lorow ych 
ta k  samo ja k  b ia łych ; nienawidzi 
ko b ie ty  i  dzieci, pola, rzeki, lasy, 
zw ierzęta i  p ta k i, przeszłość i  te 
raźniejszość waszego k ra ju , jego 
naukę i  uczonych, jego wspaniałą 
technikę, Edisona i  Burbanka, E d 
gara  Poe, W hitm ana, W aszyngto
na i  L inco lna, T. D reisera i  0 ‘N e il‘a, 
Andersona, w szystkich u ta len tow a
nych a rtys tó w  i  wspaniałego rom an 
ty k a  B re t-H arta , duchowego ojca J. 
Londona, n ienaw idzi Em ersona i 
w szystko, co zna jdu je  się w  U SA i 
w szystk ich , k to  ży je  w  Stanach.

M am  nadzieję, że n ie  przypuszcza 
cie, aby znalazł się id io ta  zdolny do 
odpowiedzenia na wasze pytan ie  
ta k  niem ądrze i  z taką  n ienaw iścią  
do ludz i i  k u ltu ry .

Rozumie się, że to, co w y  nazy
wacie cyw ilizac ją  U SA nie budzi u 
m nie i  n ie może budzić sym patii. 
M yślę, że wasza cyw ilizac ja  jes t 
na jpo tw orn ie jszą  cyw ilizac ją  na
szej p lanety, dlatego, że w  dziwacz 
n y  sposób przerasta różnorodne i 
w s trę tne  potw orności cyw ilizac ji 
europejskie j. E uropa je s t ju ż  dziś 
trag iczn ie  zdemoralizowana przez 
cynizm  s tru k tu ry  klasow ej pań
stwa, a jednak w  Europ ie  je s t n ie
m ożliwe ta k  szkodliwe i  bezsenso
wne z jaw isko, ja k im  są w asi m i
lia rde rzy , m ilionerzy, ludzie, k tó rzy  
obdarza ją  wasz k ra j degeneratami. 
Chyba pamiętacie m orderstw o, ja 
k ie  m ia ło  m iejsce w  Bostonie, gdzie 
d w a j chłopcy z bogate j rodz iny za
b i l i  trzeciego —  m orderstw o z cie
kaw ości? A  ile  u  was zdarza się ta 
k ich  m orde rs tw  przez snobizm? Eu- 
ropa  rów nież może się pochwalić 
bezprawiem i  bezbronnością swych 
obyw ate li, ale jednak nie doszła 
ona jeszcze do ta k ie j ohydy, ja k  
zamordowanie Sacco i  V a n ce tti‘ego 
(dw a j socja liśc i w łoscy skazani i 
straceni w  U SA  —  przyp. tłu m .). 
F ranc ja  m ia ła  swoją „sprawę D rey 
fuga“ , również niezaszczytną, ale 
we F ra n c ji w  obronie niewinnego 
w y s tą p ili E m il Zola, A na to l France 
i  pociągnęli za sobą tysiące ludzi. 
W  Niemczech po w ojn ie św iatowej 
(1914 —  1918) powstało cos w  ro 
dza ju  K u-K Iux-K Ianu  —  organizacji 
m orderców, ale tam  ich w y»aw ia i 
i  sądzili, a u was jeszcze to  me jes t 
P rzy ję te ; K u -K lux-K lan  m orduje, 
cynicznie znęca się nad kolorowy^ 
m i, nad kob ie tam i i wszystko o u 
chodzi bezkarnie, ta k  samo ja k  
ka rn ie  rozp raw ia ją  się gubern-zo^ 
rz y  stanów z socja listycznym i i °  
bo tn ikam i.

W  Europ ie  nie ma takiego w strę t 
nego zjaw iska, ja k  prześladowanie 
ko lo row ych, pomimo żc c ierp i ona 
na inną  w s trę tną  chorobę a n ty 
sem ityzm ; zresztą chorobą tą  zara 
żona je s t również Am eryka.

Przcstępcsosc w Europie i  o w n i >_/.*» 
stale wzrasta, ale jeszcze nie doro
sła do tego, co —  sądząc z waszych 
gazet— dzieje się w  Chicago, gdzie 
oprócz bandytów  z g ie łdy i banków, 
swobodnie gospodarują bandyci s 
rew olw eram i i  bombami w i  ę-m. 
N ie  do pom yślenia są również w 
Europ ie  b itw y , k tó re  w yw o ła ł „su--

chy reżym “  (a u to r ma na m yś il za
kaz ’’sprzedaży a lkoholu, k tó ry  is t 
n ia ł w  St. Zjednoczonych i  w  zw iąz
ku  z ty m  na porządku dziennym 
b y ły  s ta rc ia  zbrojne pomiędzy po li
c ją  i  p rzem ytn ikam i—-przyp. tłu m .). 
N ie do pomyślenia je s t w  Europie 
b u rm is trz  m iasta, palący pub liczn ie  
ks iążk i k lasyków  angielskich, ja k  
to  uczyn ił b u rm is trz  Chicago.

N ie  przypuszczam, aby Bernard 
Shaw m ia ł prawo odpowiedzieć ja 
kiemuś innemu k ra jo w i na zapro
szenie z ta k im  sarkazmem, ja k  od
powiedział on redakto row i pisma 
„N a tic n “  W illa rd o w i, k tó ry  zapro
s ił go w  gościnę do A m eryk i.

K a p ita liśc i w szystkich  ̂ k ra jów  
to  jednakowo w strę tne  i  n ieludzkie 
plemię, ale wasi są stokroć gorsi. 
Są oni jeszcze bardzie j g łupio chci
w i na pieniądze. A  propos: słowo 
„businessman“  ja  tłumaczę sobie 
słowem —  m aniak.

I  pomyśleć, ja k ie  to  w szystko 
je s t głupie i  pożałowania godne: 
nasza cudowna planeta, k to ią  m y z 
ta k im  trudem  nauczyliśm y się u- 
piększać i  wzbogacać —  praw ie ca
ła  nasza ziem ia zna jdu je  się w  
chciwych rękach nędznego plem ie
n ia ludzkiego, k tó re  oprócz pienię
dzy nic nie um ie robić. W spaniałą 
s iłą  twórczą —  krew  i  mózg uczo
nych, techników, poetów, ro b o tn i
ków  ' tw orzących ku ltu rę , naszą 
„d rugą  przyrodę“ , ci s tęp ia li ludzie
przekształcają w  żółte k rą ż k i m eta
lu  i  w  papierowe odcinki czekowe.

Co oprócz p ien iędzy tw orzą  ka p i
ta liśc i?  Pesymizm, zawiść, chci
wość, i  nienawiść, k tó ra  nieuniknie- 
nie unicestw ia ich, ale w raz z n im i, 
być może swym wybuchem zniszczy 
również m nóstwo skarbów k u ltu ry .

liz a c ji g rozi wam na jw iększym i tra  
gediami.

Osobiście, rozum ie się, jestem  te 
go zdania, że praw dziw a cyw ilizac ja  
i  szybki w zrost k u ltu ry  m ożliw y 
je s t ty lk o  w  tak ich  warunkach, gdy 
cała w ładza po lityczna  zna jdu je  się 
w  rękach ludu  pracującego, a nie 
w  rękach pasożytów, ży jących kosz 
tern cudzej pracy. I  dlatego w łaśnie 
radzę aby uznać ka p ita lis tów  za 
grapę ludz i niebezpiecznych pod

G. Polianowski

wać ich  m a ją tk i na rzecz państwa, 
przesiedlić ty ch  ludz i na jedną z 
wysp na oceanie i  n iechaj tam  spo
ko jn ie  w ym rą. Jest to  nader huma
n ita rn e  rozw iązanie  p rob lem u  socjal 
nego, i  w  zupełności odpowiada du
chow i „idea lizm u am erykańskiego“ , 
k tó ry  je s t n iczym  innym , ja k  n a j
naiw nie jszym  optym izm em  ludzi, 
k tó rz y  nie przeżyli jeszcze dram a
tó w  i  traged ii, nazywanych ogólnie 
„h is to r ią  narodu.“

Stanisław Grzeleckt

Film który służy postępoiri
W

jednej z sal Muzeum Narodo
wego, przeznaczonych na wy-' 

stawę a rch itektu ry  narodów Zw iązku 
Radzieckiego, umieszczono w y ją tek  z 
wypowiedzi A. A. Żdancwa:

„Z  dnia na dzień naród nasz pod
nosi Się na wyższy szczebel. Dziś,, nie 
jesteśmy już tak im i, ja k im i by liśm y 
wczoraj, a ju tro  nie będziemy ta k i
m i jak  dziś. N ie  jesteśmy już tym i 
Rosjanami, k tó rym i byliśm y przed 
1917 rokiem  1 Ruś ¡nasza nie jest ta 
sama i  charakter nasz n ie  jes t ten 
sam. Zm ien iliśm y się i  w yrośliśm y 
razem z tym i gigantycznym i/przeebra 
żeniami, które  radykaln ie zm ieniły 
oblicze naszego k ra ju “ .

Muzyka polska iu ZSRR
N aród rosyjski oddawna wykazy

w a ł głębokie zainteresowanie 
polską muzyką. Rosyjscy pianiści 
jeszcze przed w ie lką  Rewolucją Paź 
dziennikową b y li w yb itnym i in te r
pretatoram i utworów Chopina i  Szy
manowskiego. Na scenach oper ro
syjskich nieraz szła popularna 
Halka“ Moniuszki. U tw ory No

skowskiego, Maliszewskiego, K a rło 
wicza rozbrzmiewały ¡na koncertach 
symfonicznych.

Dopiero jodnalc za czasów radzie
ckich muzyka polaka stała się znana 
szerokim masom pmcującym. Szcze
gólnie w  czasach powojennych pol
skie pieśni ludowe, tańce, chóry, mu 
zyka klasyków i  młodych współcze
snych kompozytorów cieszy się w  
szerokich masach i  wśród radzie- 
okieh-m ilcśnikćw  m uzyki ogromną 
popularnością.

Najlepsi moskiewscy . i  leningradz 
cy p ian iści w ykonują  corocznie 
wszystkie u tw ory  Chopina. Bardzo 
często sale koncertowe moskiew
skich filha rm on ii n ie mogą pomie
ścić wszystkich, którzy chcą usłyszeć 
chopinowskie sonaty i ballady, nok
turny, walce i mazurki. Włodzimierz 
Sofrcnicki i Lech Obcrin, Em il Gi- 
lels i Jakub Żak, Jerzy Briuszkow, 
Roza Tamanłrina, Henryk Naibsus, 
Jerzy Murawlew, M ichalina N ikoła- 
jewa oraz w ie lu  innych pianistów 
bezustannie odkrywają przed radzie
ckim i słuchaczami całe bogactwo 
spuźnizny Chopina.

Radzieccy pianiści pracujV- nad 
stylistycznym wzbogaceniem in te r
pretacji u tw orów  chopinowskich. W

ich wykonaniu w ypływ a portre t 
w ielkiego polskiego kompozytora — 
męski, patriotyczny, nasycony p raw 
dziwym człowieczeństwem, w ie lk im i 
ideami, uczuciami i  myślami. W ła
śnie ta k i Chopin obcy „salonowości“ , 
nadawanej mu przez pianistów kra
jów  burauazyjnych, b lisk i jest i dro 
gi całej postępowej ludzkości, a w  
szczególności narodom Związku Ra
dzieckiego. W związku ze stuleciem 
śmierci Chopina nie ma dnia, aby w  
Moskwie nie rozbrzmiewały u tw ory 
Chopina w  salach koncertowych 
albo w  radio. Ostatnio w y b itn i p ia
niści Lech Oborin, Henryk ' Najhaus 
i  Aleksander Johels w ykona li kon
cert fortepianowy, sonaty i inne l i 
tw ory Chopina. Warto podkreślić, 
Źe również i  rzadziej wykonywane 
utw ory Chopina nadawane są syste
matycznie przez radio. Regularnie 
utrzymywane csdbiste kontakty sze
regu w ybitnyęh muzyków Polski Lu  
dewej z k ra jam i Związku Radzie
ckiego (przyjazdy z koncertami) roz 
szerzają wśród radzieckich słucha
czy znajomość nie ty lko  klasycznej 
muzyki polskiej, ale również i utwo
rów  współczesnych polskich kompo
zytorów. I  tak utalentowany-muzyk- 
kempozytor, godny uwagi dyrygent 
i nie mniej utalentowany wiolomcze- 
lista-w irtuoz Kazim ierz W iłkom irsk i 
zapoznał audytorium  moskiewskie z 
nowym dla niej im ieniem kompozy
tora Jana Maklakiewicza. Wysoko 
ceniony przez sowieckich muzyków, 
dyrygent Grzegorz F itelberg uroczył 
mieszkańców Moskwy wspaniałym 
wykonaniem szeregu utworów pol
skich klasyków.

Sowieccy słuchacze zaznajomili 
się również ¡z pianistą Janem Ekie- 
rem, Skrzypaczką Umińską 1 Ewą 
Bandrowską-Turską oraz Jerzym 
Gardą. ; ; • i, ,

Warto również podkreślić, że w  
Moskwie 1 w  całym k ra ju  wykonuje 
się często u tw o ry  W ieniawskiego i 
Moniuszki. W yb itn i skrzypkowie 
Związku Radzieckiego Dawid O j
strach, H alina Barinowa, M arina Ko 
zolupowa 1 in. często w ykonują  utwo 
ry  Wieniawskiego. Bardzo popular
ną wśród radzieckich m iłośników  
muzyki jest opera M oniuszki „H a l
ka“ . Szereg sowieckich kompozyto
rów  z zapałem pracuje nad przysto
sowaniem polskich pieśni na głos i 
ma fortepian (Iw a m łko w , Drczdow 
i  inn i).

Zainteresowanio. muzyką polską 
objawia się w  masowym uczęszcza
n iu  radzieckiej młodzieży akademic
k ie j i  robotniczej na odczyty z i lu 
stracjam i muzycznymi na tematy 
Chopina, M oniuszki i  polskiej pie
śni ludowej.

Odczyty-koncerty zostaną zorgani
zowane nie ty lko  we wszystkich mia 
stach ZSRR, ale 1 w  szeregu kołcho
zów, w  konserwatoriach, w  F ilh a r
monii, w  rad iokomltecde 1 w  licz
nych organizacjach koncertowych 
przeprowadzone zostaną konkursy 
na najlepsze wykonanie utworów 
Chopina. Pisze się prace badawcze, 
monografie o w ie lk im  synu Polski 
— Chopinie. Polska muzyka, a w  
szczególności twórczość Chopina, sta 
je się w  ZSRR Chlebem powszednim 

.i przedmiotem szczególnego ku ltu .

A nato l Stern

P r z y m i e r z e
F r a g m e n t p o e m a t u  „ D z i e ń (V Ro s J l

J uż m,u się wydawało, że więcej nie wstanie, 
ju ż  mu się wydawało, że wdeptał ją  w  ziemię, 

K rw ią  spływała Rosja, a but mordercy na n ie j 
wdeptywał v: czarną rolę nienawistne plamic, —  
gdy nagle poczuł, ja k  się ciało olbrzym ie sprężyło, 
io  ciało, które myślał, że na części potnie, 
i  bohater nowej by liny , s ilny , ziemi siła,

. powstawał z n ie j groźny, siln ie jszy stukrotm e.

P odnosiły do nieba fa b ry k i swe kom iny  
i  z pieśnią motorów ruszały na wroga.

Gram oliła się ruda z kamiennej głębiny, 
dźwigała sięgną ciężkich, rozsław ionych nogach.
B iła  ropa naftow a podniebnym gejzerem  
i  s iada ła  płomieniem na nazistów g łowy, 
ryczała wściekle Wołga, m knął zaciekły Terek, 
nawalał się na wroga step swym cielskiem p łow ym , 
Ciągnęły z lasów w ilk i na niezwykłe łow y, 
i  »a n im i zwierząt nieskończony szei eg 
wlepiał w  ludzką bestję zakrwawione ś le p ia ,—  
aż wróg zadrżał!... Jak po p ijanym  sme się zbua&ił, 
i  u jrza ł siebie, zbłąkanego w niezmierzonyrn^ step w, —  
a potym  u jrza ł najstraszniejsze: idących nan ludzi.

£y ¿li górale z wysokich kaukaskich aułów, 
szerokoramisnni, o panieńskiej ta lu , 

za n im i stąpały kopyta górskich mułów  
i  łaskota ł ich twarze arom at aza lii; _ 
przed n im i szła pieśń, za n im i —  orlow  klekot, 
zegnały ich dziewczęta, zdobne w srebrne h a fty , —  
aż wreszcie zn ik li za strum ieniem, zâ  rzeką, • 
szli bronić krążącej w  żyłach Baku ha fty .
Szli K irg iz i kręp i, Kasadhi z A łm a-A ty , 
szli inn i, pastuchy z koczowniczej ju r ty ;  • 
rozstępowej się Tiań-Szan wachlarzem skrzyd latym , 
opadał za n im i z szelestem ciężkich ku rtyn . _ _
Szli G ruzini w m iękkich butach, w ysm ukli i  s tro jn i, 
drgały b rw i sokole na pociągłej tw arzy  
i  w oczach płonących jeden zar się zarzy ł:
m arzyli o uścisku O jczyźnianej W o jny !
Spieszył Tadżyk, by się złączyć z jasnym  Białorusem, 
Tatar', aby stanąć w  szeregu z L itw inem , 
ziem ia' nakryw ała się śnieżnym obrusem,
"ro to ra  ich napoić k rw i najeźdźców winem.
"Gromadą ssU Uzbscy, swój Taszkent żegnali,

'tą Fsrgańską Dolinę  —żegnali swoją regs Ł - , .
y/s iada li do pociągów. Ich zony w  oddali 
podnosiły dzieci, aby się pożegnał z syn&m 
Ojciec, co szedł bronić Ojczyzny Radzieckiej.
p oĄZ i  odjeżdżały —  One staży nieme, _

przytulonym do swej p iersi dzieckiem  
/+ni\ C re^nm ki niknącą zegnały tr irem ę) ;

J m e d ś o c Ł n ie m , ¿woniąc,p a *  ko,cma
S ó w  U M M  -  “  « • » »  b™ -

jw te d y  zadrżało olbrzym ie wroga cielsko,
1  zaczęła skręcać się, cofać zelazna gadzina. 
A oni ją  od ryw a li od zienni, ja k  zielsko,

ruchom rąk, co pielenie pola przypomina.
1 wróg odstępował: Z początku z wściekłością.
Potym z osłupieniem. Potym z przerażeniem.
Gdy na rozkaz Wodza żelazną obręcz rozciął 
Stalingrad, — Ojczyzny cały los odmienił.
Radośnie w stńiny uderzył radziecka, nowy Bajan, 
patrząc, jak wolne słońce czerwonego mają 
oświetla parady na Czerwonym Placu, —  
jak wojska pierwszego frontu Ukrainy 
wśród ryku Wolana i Walkirij płaczu 
wrzynają się w samo serce germańskiej równiny! 
Szesnaście stolic Republik Związkowych 
i miasta - bohatery, których nic nic złamie, 
salutują Czerwoną Armie, i kraj milionoglcnoy, 
dioudziestoma arteryjskimi salwami!
Jakąż nędzną historię kryla w sobie Troja, 
i jakimi ‘'małym bohaterom śpiewaliście ody! 
Słuchajcie: „Wiecznaja sława gier o jam, 
pawszim w bojach za swabodu...“

r ik. Wróg odstępował. Z początku metr za metrem.
Potem siedmiomilowe stały się ich kroki.

A żyły już szalonym jakimś termometrem,
Wreszcie się nie zmieściło w nim zachwytu srebro,
w którym entuzjazm ku górze mknie wysoki!
rozsadziło żywy, płonący termometr, —
serce rozepchnęło więżące je żebra,
rozpaliło niebo ogniem rakiet —  komet,
rozpaliło przestrzeń słońcem wiecznej sławy,
aż weszli, pędząc wroga, do ruin Warszawy,
razem z polskiemi dywizjami, co, jak lwy, walczy{y!!

7ieraz Polak stał i patrzał,  milczący, bez siły.
Radziecki żołnierz obok polskiego żołnierza, 

co mu się w pochodzie ze swych cierpień zwierzał, 
witał gród Waryńskiego, KasprzakaOkrzei, 
i jeden ich stapiał płomień tej samej nadziei, 
że wyzwolą człowieka z obłąkanej matni —  
i że ten sojusz ich będzie pierwszy i ostatni.

Patrzały na nich źrenice wypalone ruin,
patrzały na nich odarte z murów ciała domów, 

swąd unosił się nad miastem faszystowskiej rui...
Oni wspólnie wycierali oczy polery jemu.
Potym Polak odnowa serce bólem karmił: 
szukał napróżno bramy i swej matki w bramie, —
Tak stali zwycięzcy, żołnierze I  Armii,
a bojec, milczący, ściskał bratnie ramię,
on znal dobrze te chwile, tam w swoje Ojczyźnie,
on znał na pamięć te bolesne spotlcania,
ale wierzył, że rany muszą się zabliźnić,
i że uwierzy w to brat, który z bólu się słania.
On wiedział, że tu nowa powstanie Warszawa, 
i salutował: miastu mężnych sława, —  sława!!

O  legły słowa pod niebo i płynęły Wisłą, 
jD> i słały pokrzepienie pokruszonym cegłom, —- 
i to już pozostało, co owych dni przyszło, 
i wyrosło Ludową, Wolną, Niepodległą.

Słowa te oddają ducha nowej archi 
tek tu ry  radzieckiej, wyrosłej z po
trzeb i pragnień nowego człowieka. 
W całej rozciągłości można je także 
zastosować do innej dziedziny tw ó r
czości — do film u . Od trzydziestu 
już la t kinem atografia radziecka siu 
ży człowiekowi, uczy go prawdy o 
świecie, kształci jego psychikę, po
maga mu budować życie.

F ilm  radziecki dlatego tak wyraź
nie odróżnia się od w ytw orów  k ine
m atografii zachodnich, ponieważ j-.st. 
film om  ideowym. Odważnie sięga po 
prawdę życia, nie fałszuje rzeczyv, ls 
tości, nie używa artystycznej sty liza
c ji ani w  stosunku do wydarzeń, k tó  
re ukazuje na tle  stosunków społecz
nych, ani w  stosunku do ludzi, k tó 
rych pokazuje n ie w  zwierciadle ana 
lizy  psychologicznej, cle w  świetle 
ich czynów. F ilm  radziecki jest rea ll 
styczny co do form y, którą doskonali 
ustawicznie.

F ilm  radziecki głosi wartość czło
w ieka i  w iarę  w  człowieka. Ludzie, 
których czyni swrcim i bohaterami, są 
mocni i  radośni. Są zwróceni nie ku 
sobie, ku własnym jednostkowym kon i 
Uktom, lecz na zewnątrz, ku otocze
n iu  i twórczemu życiu. N ie w idzim y 
w  film ach radzieckich samobójców i 
nieszczęśliwych kochanków. W idzi
my ludzi, którzy śmiało sięgają po 
szczęście, walczą 1 budują, u fn i w  
swe siły, prości i mocni, ja k  idee, 
k tó rym  służą. F ilm  radziecki jest f i l  
mem optymistycznym. Źródła kon f
lik tó w  tkw ią  nie w  człowieku tylko, 
lecz przede wszystkim  w  świecie o- 
taczającym, w  okolicznościach życio 
wych. Pokonywanie przeciwieństw, 
przełamywanie trudności jest natu
ra lnym  zadaniem człowieka, czyni go 
mocniejszym, organizuje wewnętrz
nie, daje mu świadome ść jego re li i 
miejsca w  świecie.

F ilm  radziecki je’st film em  tenden 
cyjnyrń. N ie ma w  dorobku kinema
to g ra fii radzieckiej film ów , które by 
czemuś nie służyły, o coś nie walczy 
ły, nie pragnęły, czegoś nauczyć. N ie 
ma film ów  społecznie obojętnych, 
ideologicznie pustych, nawet wśród 
tych, które służą pozornie ty lko  roz
rywce.

F ilm  radziecki o niczym nie mówi 
beznadziejnie, bez przejęcia się, t -  
biektywnie. Jest siln ie związany z ży 
ciem, włączcny w  jego , nurt. Nie jest 
ty lko  zwierciadłem życia, ale i  jed
nym z jego czymfików, dlatego wszy 
stko w  n im  tak dodatnie, jak  ujem
ne posiada tę estrość k :n tu ró w  i 
treści, którą daje prawda bez artysty 
cznego retuszu. I  dlatego właśnie f ilm  
redzie cki jest środkiem kształcenia 
mas, jednym z czynników budowy 
socjalistycznej ku ltu ry  i  narzędziem 
postępu. Jest siłą twórczą.

W ciągu trzydziestu la t swego is t
nienia wolna kinem atografia radziec 
ka stworzyła w iele film ów  o tematy
ce wojennej. Być może nawet, iż dc c 
ładna statystyka wykazałaby, że f i l 
my o treści związanej z wojną star.o 
w ią  większość radzieckiej pródukc.i 
film owej. A  jednali trudno byłoby 
zaprzeczyć, że K in tm atogra iia  iauz. c 
ka wniosła sw oim i film am i p tw .ż - 
ny w kład w  zbiorowe dzieło obie. y 
pokoju. Dlaczego tak jest? Por,icv. z 
film  radziecki w  zastdzie nie służy 
idei wojny. Wojnę traktu je  f ilm  ra
dziecki jako okoliczność p rzym us.- 
wą, w  które j naród znalazł się nie w 
w yn iku  własnych dążeń, lecz w sku
tek nacisku w arunków  wytworzo
nych poza nim. W ojna jest złem na
rzuconym z zewnątrz narodowi. M u
si się on n ie ty lko  przed n im  brenić, 
ale je zwalczać, zapobiegać mu z: w- 
czasu i  przeciwdziałać tak skuteczni?, 
żeby uchronić się na przyszłość prze d 
niszczącym złem wojny.

Te proste prawdy odnaleźć można 
w różnej form ie w  każdym radziec
k im  film ie  wojennym. Zarówno w f i l  
mach z okresu rew olucji, takich jak 
,My z Kronsztadtu“ , „C złow iek z ka 
rabinem“ , „O statn ia noc“ , „Delegat 
F lo ty“ i na jw yb itn ie jszy w  tej g ru 
pie film ów  , Czapajew“ — jak i w 
film ach ostatniej dóby, ja k  „W ie lk i 
przełom“ , „S ta ling rad“ , „T rzec i 
szturm“ .

We wszystkich tych film ach w o j
na pokazana jest z realizmem, bez 
zbędnego patosu, dram atyzacji, c .y  
sentymentalizmu. Idzie w  nich o 
prawdę raczej, niż o artystyczną w iz 
,ię. Zgodnie z leninowską teorią aziu 
k i, f i lm y  te są odbiciem rzeczywiste ś 
ci. Naród zmuszony do w o jny  p rzy j
m uje ją, walczy, składając dowody 
heroizmu 1 poświęcenia, lecz nazywa 
to ty lko  obowiązkiem. N ie tworzy 
bowiem legend, lecz buduje swą h i
storię, swoje życie.

Radziecki f i lm  wojenny szczególny 
nacisk kładzie na człowieka w  w a l
ce. Stara się jednak ukazać nie ty le  
w ysiłek i  męstwo żołnierza, które są 
wszak zrozumiałą i  oczekiwaną wieś 
clwością, i le ’ raczej chce akcentować 
świadomość żołnierza, jego pełne 
zaangażowanie się w  walce fizycznei, 
uczuciowe i  myślowe. Zołn jerz w  f i l 
m ie wojennym radzieckim  nigdy nie 
ma w ątp liw ości o co walczy. Rozu
mie zawsze, iż b ron i pokoju. B roni 
idei, która  pokój uczyniła  jednym z 
fundamentalnych p raw  człowieka, I  
dlatego w łaśnie radzieckie f ilm y  wo 
jenne w  6wym założeniu służą idei 
pokoju.

D zie ła  Stalina  
tu C zechosłow acji

Wydawnictwo „Svoboda“  w Pradze 
przystępuje do zbiorowego wydania 

dzieł Stalina w przekładzie czeskim 
Pierwszy tom dzieł pojawić się ma na 
rynku książkowym w Czechosłowacji w 
maju br(
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Córki Italii i Francji dobrze czują się in Polsce
Gdynia, w  kw ietniu.

D rzw i otw iera nam młoda nlew ia 
Sta z bladym dzieckiem na ręku. 
Spokojnie pyta nas o cel w izyty, ale 
w idać, że nie jest zadowolona z goś
ci. Sprawa jednak wyjaśnia się szyb 
ko i  otrzymujemy zaproszenie do po 
kojiu, w  którym  „honorowym m iej
scem“ , jest pluszowa kanapa z lekko 
poprzecieranym obiciem. Pani M i
cheline M. opowiada z uśmiechem, 
że obarwia się trochę gości podczas 
nieobecności męża, ponieważ słabo 
m ów i po polsku i n ie zawsze potra fi 
wytłumaczyć wszystko tak, jakby 
chciała. Poza tym  wstydzi się, że 
choć jiiż  trzy lata temu wyszła za 
mąż za Polaka nie zdążyła jeszcze 
nauczyć się dobrze mówić obcym ję 
zykiem.

Pociągi dodatkouie 
na MTP

Z  uwagi na olbrzymie zainteresowa
nie XXII Międzynarodowymi Targami 
Poznańskimi, które rozpoczynają się 
już w sobotę dnia 23 kwietnia i trwać 
będą tylko do 10 maja br. Ministerstwo 
Komunikacji uruchamia 10 pociągów do 
datkowych. Do przejazdów tymi pocią
gami uprawnieni są podróżni, którzy 
oprócz ważnego biletu na przejazd będą 
posiadać karty uczestnictwa, uprawnia
jące do uzyskania ulg kolejowych na 
przejazd powrotny z Międzynarodowych 
Targów Poznańskich lub bilety wstępu 
na Targi. Zarówno karty uczestnictwa 
jak i bilety wstępu na Targi wydają 
wszystkie placówki „Orbisu" w caiym 
kraju. Również wszystkie inne pociągi 
kursujące do Poznania lub przez Poz
nań otrzymają zwiększone składy wago
nów.

Na okres Targów uruchomione zostają 
następujące pociągi dodatkowe:

Warszawa Główna odj. 1 m. 10, Poz
nań Główny przyj. 8 m. 00. Z powro
tem Poznań odj. 21 tn. 42, Warszawa 
Gł. przyj 4 m. 25.

Warszawa Gd. odj. 0,05, Poznań 
przyj. 6.43, z powrotem Poznań odj.
20.10, Warszawa Gd. przyj. 4.10.

Lublin odj. 15.00, Łódź Kai. odj. 
23.30 lub 0.50, Poznań przyj. 6.30 ; 
z powrotem Poznań odj. 0.30, Lodź 
Kai. przyj. 6.10 lub 6.37, Lublin przyj. 
15.38.

Kraków odj. 21.33, Katowice odj.
23.48, Poznań przyj. 6.45; z powrotem 
Poznań odj. 22.40, Katowice przyj. 5,38, 
Kraków przyj. 7.35.

Katowice odj. 0,22, Poznan przyj.
7.00, z powrotem Poznań odj. 0.45, Ka 
towice przyj. 8.05.

Łódź Kai. odj. 0,10; Poznań przyj; 
6.10; z powrotem Poznań odj. 0,05, Łódź 
Kai. przyj. 5.45.

Wrocław Gl. odj. 4.44, Poznań przyj. 
7.58; z powrotem Poznań odj. 20.50, 
Wrocław Gi. przyj. ,25.38.
. Szczecin odj. 1.10, Poznań przyj.
6.17; z powrotem Poznań odj. 23.25, 
Szczecin przyj. 4.33.

Gdynia odj. 3.50, Poznań przyj. 6.30; 
z powrotem Poznań odj. 22.47, Gdynia 
przyj. 6.01.

Olsztyn odj. 23.33, Toruń Gł. odj. 
3.30, Poznań przyj. 6.10; z powrotem 
Poznań odj. 23.30, Toruń Gl. odj. 2.20, 
Olsztyn przyj. 5.36.

Ponadto" Ministerstwo Komunikacji 
wyraziło zgodę na uruchomienie pocią
gów nadzwyczajnych z większych osrod 
k<5w kraju na Targi Poznańskie na za
mówienie P. B. P. „Orbis“ .

Oprócz tego, w przypadku większej 
ilości podróżnych w pewnym kierunku 
i niemożności przewiezienia ich pociągami 
stałego kursowania Ministerstwo Komu
nikacji upoważniło DOKP Poznan do 
uruchomienia dalszych pociągów dodat
kowych. W  ten sposób każdy podróżny 
wyjeżdżający na Targi Międzynarodowe 
do Poznania będzie miał zapewnione 
wygodne miejsce w pociągu.

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej'

Proponujemy, żeby po francusku 
opowiedziała nam o swych lcsach, o 
pracy we Francji, o ncwych warun
kach i  projektach na przyszłość.

— Wszisko mogę odpowiedzieć — 
m óm  łamaną, a:e zupełnie znośną 
polszczyzną — ale wolę po polski. 
Zawsze muszę się uczyć ł  muszę też 
uczyć mój chłopak.

Sprawdzamy tą  edukację n iew in 
nym trik iem .

— Chcesz Jasiu cukierka?
— Tak — mówi wyraźnie i wycią 

ga rękę.
— Powiedz: proszę! — przypomina 

matka, wym awiając jednak „po swo 
jem u“  r.

— Proszę! — powtarza Jasio, uży
wający jeszcze „1“  zamiast „ r “ .

Dalej rozmawiamy o Francji, o 
górnikach, strajkach i  wszystkich 
znanych nam antyrcfootniczych po
czynaniach „socjalistów“  Mcchia i 
Bluma. Dowiadujemy się też, że ma

ły  Jasio źle wygląda, bo chorował 
we Francji i nie było go za co le
czyć, ale teraz powraca do zdrowia 
i sił, dzięki opiece m iłe j le ka rk i z 
Ośrodka Zdrowia.

*
M łody rybak z Półwyspu Helskie

go był w  wojsku przez całą wojnę, 
i  aby nie zapomnieć pobytu we Wło
szech przyw iózł sobie żonę — Włosz 
kę. Dużą, czarnowłosa i  czarnooka 
kobieta jest też córką rybaka z nad 
A d ria tyku  zna więc pracę swego mę 
aa.

Po polsku m ów i bardzo zabawnie, 
mieszając wyrazy polskie, w łoskie i 
kaszubskie, ale uczy się i  ze wszyst
k im i może się porozumieć. Mała la 
torośl włosko - polskiej pary — czar 
ny, duży brzdąc — gaworzy raczej 
t>o kaszubsku, ale z polska. Matkę 
Boską nazywa „Madonna“ , ale popna 
w ła  „Bozia“ . Bardzo lu b i polskie pio 
.senki, które śpiewa mu ciocia. „Ta-

Gospodarka hodoirlana id  ZSRR
Rada Ministrów ZSRR i Komitet Cen 

tralny WKP(b) zatwierdziły trzyletni 
plan rozwoju społecznej — kołchozowej 
i sowchozowej hodowli bydła na . lata 
1949—1951,

Trzyletni plan rozwoju społecznej ho 
dowli bydła w kołchozach przewiduje w 
1951 roku w porównaniu do r. 1948 
zwiększenie co najmniej o 50 proc. pro 
dukcji mięsa, słoniny, mleka, masła, jaj 
i innych produktów spożywczych, jak 
również znaczne zwiększenie produkcji 
skóry, wełny i innych surowców, nie
zbędnych dia przemysłu przetwórczego. 
Planuje się uzyskanie stanu pogłowia 
bydła rogatego w kołchozach \w końcu 
r. 1949 w ilości nie mniejszej niż 24 mi
liony sztuk, nie licząc 30 milionów sztuk 
bydła rogatego, będącego w posiadaniu 
prywatnym kołchoźników, pracowników 
i właścicieli gospodarstw jednostkowych. 
Do końca r. 1950 stan pogłowia bydła 
w kołchozach ma wynosić 28 milionów 
sztuk, a do końca r. 1951 — 34 miliony 
sztuk.

Plan 3-letni przewiduje, że do końca 
r. 1951 stan pogłowia owiec w kołcho
zach będzie wynosił 80 milionów sztuk, 
a kóz 8 milionów sztuk. Głównym za
daniem w dziedzinie hodowli owiec bę
dzie zwiększenie pogłowia owiec cienko- 
welnistych i pólgrubowełnistych i zwięk
szenie produkcji wełny.

Zagłębie D onieckie  
odbudowuje się

Odbudowa Zagłębia Donieckiego zbli
ża się ku końcowi. W latach powojen
nych z zatopionych kopalń wypompo
wano ponad 600 milionów metrów sześć, 
wody, odbudowano i uruchomiono 222 
podstawowe kopalnie, odrestaurowano 
sztolnie o łącznej długości 1.300 km, 
ponadto odbudowano szereg budynków 
przemysłowych o łącznej powierzchni 
5 min. m. kw., oraz domów mieszkal
nych o łącznej powierzchni 3,5 min. 
m. kw. Tylko w ub. r. uruchomiono 
41 kopalń i zbudowano domy mieszkal
ne o łącznej powierzchni mieszkanio
wej 0,5 min. m. kw.

Górnicy Zagłębia Donieckiego zobo
wiązali się w rb. uruchomić 36 nowych 
kopalń oraz osiągnąć w czwartym kwar 
tale poziom produkcji, przewidziany dla 
1950 r. Załogi stwierdzają zarazem, że 
do Dnia Górnika oddadzą do użytku 
nowe domy mieszkalne o łącznej po
wierzchni mieszkaniowej 426 tys. m. kw., 
zwiększą wydajność pracy o 15 proc. 
1 dadzą zyski ponadplanowe w sumie 

i 16 min. rubli.

Pogłowie świń w kołchozach zwięk
szy się według planu do końca r. 1951 
do 18 milionów sztuk. Pod koniec r. 
1949 ilość ptactwa domowego w kołcłio 
zach wyniesie 65 milionów sztuk, nie 
licząc 350 milionów sztuk drobiu, znaj 
dującego się w posiadaniu prywatnym.

Specjalny rozdział planu trzyletniego 
poświęcony jest. rozwojowi hodowli w 
sowchozach. Plan przewiduje, że ilość 
bydła rogatego w sowchozach pod ko
niec r. 1951 ma wynosić 5.700 tys. 
sztuk, owiec — 13.470 tys. sztuk a świń 
— 5.600 tys. sztuk.

Plan przewiduje prócz tego sposoby 
zaopatrywania gospodarstw w paszę dla 
bydła, dalszą mechanizację ferm ho
dowlanych, rozwój hodowli bydła zaro
dowego, opiekę weterynaryjną, zastosowa 
nie najnowszych zdobyczy nauki w ho
dowli bydła zarodowego, opiekę wetery
naryjną, zastosowanie najnowszych zdo 
byczy nauki w hodowli bydła oraz oma
wia system płac w fermach hodowla
nych i w kołchozach.

to" nosi go „na barana“  ale na py
tanie czy kocha mamę odpowiada zde 
cydowanłe:

Si, muchio! (tak, bardzo).
*

Pani Z. jest żoną polskiego m ary
narza, k tó ry  przebył wojnę w  A n g lii 
i  na skutek przewlekłej choroby krę  
gosłupa po wypadku, dopiero niedaw 
no pow rócił do kra ju . Mają dwie 
córeczki w  w ieku 6 1 5  lat. Mama 
mówi po polsku zupełnie dobrze, 
choć z akcentem cudzoziemskim, na
tomiast obie dziewczynki znają pol
ski i angielski świetnie. O la lkę po
k łóc iły  się po polsku i młodsza zwra 
cając się do mamy z prośbą o in te r
wencję, lamentowała po polsku,

*
Państwo W. m ie li przed w ojną o- 

bywatelstwo „Wolnego Miasta Gdań 
ska“  i  czasy okupacyjne spędzili w  
Gdyni wyrzuceni ze swego mieszka
nia w  Sopotach. Synowie ich (16 i  14 
lat) chodzili oczywiście do szkoły nie 
mdeckiej, bo innej tu  nie było. Jed
nakże 5 la t nauki po niem iecku nie 
m ia ło w p ływ u na język chłopców, 
którzy mówią bardzo poprawnie, zu 
pełnie dobrym akcentem i  bez ger- 
manizmów. Znać, że w  domu używa 
ny b y ł stale język polski, że rodzice 
etarali się o wychowanie dzieci po 
polsku.

*
Jeszcze jeden przykład, najlepie j 

może świadczący o tym  że wychowa 
nie dzieci tak lub inaczej zależy od 
chęci rodziców. Kap itan  R. pływa na 
polskich statkach od w ie lu  lat. Przed 
wojną wraz z żoną Szwedką i  dzieć
m i mieszkał w  Gdyni. Teraz miesz
ka na statku a żona z dziećmi w  
Szwecji. Dzieci — w łaściw ie to już 
dziś dorastająca młodzież — kores
pondują z ojcem po polsku i matka, 
sama władająca nieźle tym  językiem, 
również nie używa innego. A  prze
cież wszyscy oni kończyli szwedzkie 
szkoły i  nawet nie m ie li w ie le-okazji 
do posługiwania się mową polską.

Bezwątpieniia te rodziny mieszane 
są rodzinam i polskim i. Myślą, mó
w ią  i czują po polsku, są częścią na 
szego społeczeństwa, pracują i  w y
chowują dzieci dla Polski.

K r a

B raterstw o narodów

Przedstawiciel chłopów radzieckich w gościnie n polskiego górala.

Konkurs na u tw ó r poetycki 
na tem at p rzy jaźn i polsko-radzieckiej

Fabryki gotowych domów zaopatrują ZSRR 
w pierwszorzędne mieszkania

Jednym
V

z poważniejszych następstw 
wielkiej wojny światowej jest kryzys 

mieszkaniowy. Objął on cały świat, 
zwłaszcza kraje południowo-wschodniej 
części Europy, przez które głównie prze 
walił się walec zniszczenia. •

Brak mieszkań daje się dziś odczuwać 
nie tylko w krajach europejskich, ale 
także w krajach pozaeuropejskich, jak 
w Stanach Zjednoczonych, które nie 
ucierpiały w najmniejszym stopniu od 
burzy wojennej.

W  Związku Radzieckim, w którym na 
skutek działań wojennych zostały znisz 
czone liczne miasta i wsie, kryzys miesz 
kaniowy szczególnie dawał się we znaki.

Bezpośrednio po wojnie Związek Ra
dziecki rozpoczął gigantyczną pracę nad 
odbudową zntezczonych fabryk i do
mów mieszkalnych. Z  laboratoriów i 
pracowni architektonicznych wychodziły 
tysiączne plany i pomysły, które rozwią 
zywaly problem mieszkaniowy. Realizo
wali je kwalifikowani mistrzowie i pra
cownicy sztuki budowlanej, którzy pod 
wytrawnym okiem i przewodnictwem in- 
żynierów-architektów wznosili -wspaniałe 
gmachy, zakłady fabryczne, oddawali do 
użytku bloki mieszkalne, odbudowywali 
zniszczone wojną miasta i wsie, ruiny i 
gruzy zamieniali w tętniące pełnią życia 
osiedla.

Na terenie Związku Radzieckiego znaj

dują się liczne fabryki, które trudnią się 
głównie produkcją gotowych domów. 
Znajdujemy je między innymi w lesi
stych okolicach Briańska, które wyrabia 
ją masowo standartowe budynki mieszkał 
ne jedno- i dwu-piętrowe z dachami, 
drzwiami i oknami. Wysyła się je do 
najbardziej zniszczonych miast i wsi ob
wodu Briańska, jak Stalingradu, Orla, 
Kurska i na Ukrainę.

Liczne fabryki domów mieszkalnych 
powstały również w radzieckiej Armen- 
nii. Od fabryk briańskich różnią się tym, 
iż zamiast materiałów drzewnych, uży
wa się do budowy mieszkań specjalnej 
mieszaniny, przyrządzonej z piasku, żwi 
ru i cementu.'W ten sposób powstają ca 
le ściany, które następnie odlewa się i 
wysyła do licznych miast ormiańskich. 
Dwieście podobnych domów stanęło na 
przedmieściu Jerewanu w osadzie Arab- 
kir, kilkadziesiąt w Leninakanie, w Kiro 
wakanie i w wielu innych miastach Ar
menii.

W  Makiejewce, w Zagłębiu Doniec
kim na dużą skalę produkuje się domki 
parterowe z gipsu i mieszaniny żużla z 
betonem. Inżynierowie radzieccy zastoso
wali ta po raz pierwszy w Zw. Radziec 
kim nowy materia! budowlany, tzw. mie 
szankę ,,SK“ . Materiał ten składa się z 
gipsu i trocin i wyróżnia się nadzwyczaj 
ną zwartością i nienrzemakalnością oraz 
wysokimi właściwościami izolacyjnymi.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzie; 
kiej zastrzega sobie prawo pierwszeń* 
stwa przy drukowaniu utworów wyróż
nionych, przy czym umowy z autorami 
sporządzane będą bezpośrednio po za
kwalifikowaniu ich prac. * 1

Towarzystwo ma zamiar ogłosić Kon
kurs na ilustarcję muzyczną do nagro
dzonych utworów poetyckich,

*
Konkurs na u tw ór lite rack i 

z okazji św ięta 1 m aja
Departament Twórczości Artystycznej 

Ministerstwa Kultury i  Sztuki i Zarząd 
Główny Związku Literatów Polskich 
rozpisuje w ramach Święta 1-go Maja 
konkurs otwarty na najlepszy utwór 
literacki (wiersze, nowele, opowiadania, 
wyjątek z powieści, reportaż literacki), 
poświęcony rewolucyjnej tematyce robot 
niczo-chlopskiej.

Utwory oryginalne, publikowane po 
raz pierwszy, winny być ogłoszone w 
prasie codziennej, lub w periodycznej 
w okresie od 20.IV do 10.V br.

Redakcje winny ponadto nadesłać ma
teriały zakwalifikowane do druku, a nie 
wydrukowane z przyczyn technicAych.

Utwory ocenią sądy konkursowe zor
ganizowane we wszystkich miastach wo
jewódzkich na terenie RP.

Wyróżnione przez Wojewódzkie Są
dy Konkursowe utwory przesłane zosta
ną do Głównego Sądu Konkursowego 
w Warszawie.

codziennie zajeżdżają p r z e d s.za

po 20.000 zł, 10 nagród po 10.000 zł.
Egzemplarze czasopism należy prze

siać do Wydziałów Kultury i Sztuki 
Urzędów Wojewódzkich do dnia 15 ma
ja 1949 r.

Ocena utworów przez Wojewódzkie 
Sądy Konkursowe ukończona zostanie 
do dnia 18 maja 1949 r.

Ogłoszenie wyników konkursu nast? 
pi do dnia 1 czerwca 1949 r.

Dla popularyzacji idei przyjaźni pol
sko-radzieckiej Zarząd Główny Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ogła
sza konkurs otwarty na utwór poetycki 
na temat przyjaźni polsko-radzieckiej.

Sąd konkursowy będzie w następują
cym składzie: Prezes Zarządu Głównego 
TPPR min. H. Świątkowski, Leon Krucz 
kowski, Stefan Żółkiewski, Lesław W oj- 
tyga, Hieronim Michalski i  Stefan 
Atlas.

Warunki konkursu: I nagroda —
100.000 zł, II — 75.000, III — 50.000,
5 nagród po 20.000, 10 nagród po
10.000 zł.
■ Termin nadsyłania prac wyznacza się 
na dzień 1 lipca 1949 r. Sąd konkur
sowy zastrzega sobie prawo ewentual
nie nieprzyznania nagrody, lub zmiany 
wysokości wymienionych nagród.

Prace należy nadsyłać pod adresem 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej (Warszawa, Al. Stalina 14), zazna
czając na kopercie: „Konkurs otwarty 
na utwór poetycki na temat przyjaźni 
polsko-radzieckiej“ .

Fabryka domów w Makiejewce zaopa 
truje w ten sposób cale Zagłębie Doniec 
kie w pierwszorzędne mieszkania, w któ 
rych robotnik radziecki znajduje odpo
czynek po pracy.

Niemal
bramy fabryk samochody ciężarowe. Kil 
ku robotników wynosi z magazynu ścia
ny, podłogi, sufit i załadowuje je na 
auta.

Po przybyciu na miejsce przeznacze
nia, odbywa się składanie domu. Naj
pierw stawia się na fundamencie środko
wą cześć budynku, składającą się z czę 
ści kuchni i łazienki oraz ściany, odgra 
dzające dwa pokoje, w którą wmontowa 
ne są przewody elektryczne i rury wo
dociągowe. Następnie robotnicy wstawia
ją ściany, które zachodzą jedna w dru
gą, jak części maszyn. Na koniec zakła
da się sufit i dach.

Mogłoby się zdawać, że takie masowo 
produkowane domy muszą być z koraiecz 
ności szablonowe. Jednak tak nie jest. 
Inżynierowie radzieccy wynajdują coraz 
to nowe materiały. Architekci w planach 
uwzględniają wszystkie potrzeby gospo
darcze i coraz to więcej doskonalą sztu 
kę budowania. Starają się, by dzieła ich 
służyły ludziom nie tylko z punktu wi
dzenia praktycznego, ale pociągały oczy 
pięknem zewnętrznym, cieszyły domowni 
ków estetyką wnętrz.

Koncert cliopinm uski 
tu Polanicy Zdro ju

Dnia 21 kwietnia br. w sali Teatru 
w Polanicy-Zdroju, odbędzie się popu
larny koncert chopinowski.

W  skład komitetu wykonawczego 
wchodzą: ob. Melania Sacewiczowa —• 
dyr. Konserwatorium Muzycznego Wał
brzycha, oraz Zofia Babińska — ar
tystka operowa. Koncert, poświęcony 
pamięci Wielkiego Artysty, będzie uroz 
maicony prelekcją, którą wygłosi ob. Ko- 
szuoka Bogumiła.

Anatol Potemkowski

P i e r w s z y  d z i e ń
AMERYKANIE przylatywali przez ca

ły marzec punktualnie w południe. 
Różnice były zupełnie minimalne: 11.50 
—12.05. „Robili“  Stadtbahn, dworce, 
elektrownię tramwajową. Czekało się na 
nich każdego dnia, ale raczej z nawyku 
¡niż z istotnej emocji. Wszystko to było 
jeszcze za dalekie od nas. W  czasie 
świąt wrócili „auslaenderzy" z robót 
przyfrontowych na granicy Węgierskiej: 

— Rosjanie Puszyli gdzieś spod So- 
pronu...

To było już bardziej konkretne, a!e 
jeszcze nie czuło się wolności. Zaczęło 
się właściwie nie wiadomo kiedy. Coś 
jak w lipcu 1944 r. w Warszawie. Naj
pierw dużo samochodów, potem bardzo 
dużo samochodów, potem...

Potem patrzyliśmy na siebie porozu
miewawczo, szukając wzajemnie potwier 
dzenia swoich myśli. Czyżby to na
prawdę mogło być już?!

Zaraz po świętach ktoś znalazł na 
ulicy hackenkreuz. Kiedy opowiedział 
o tym, okazało się, że pięciu innych 
też znalazło hackenkreuze. Dziwny przy 
padek. Drugiego dnia to samo. Byliśmy 
oczywiście mocno radzi, że wyrzucają, 
bo to był niezawodnie dobry znak. Sep 
Dietrich, który miał bronić Wiednia, wy 
dał jakieś odezwy. Porozlepiano je na 
mieście obok napisów „Kapitulieren? 
N E IN !“  Kobiety mają opuścić miasto... 
[Wiedeń — twierdza. Tyle pamiętam.

Syreny alarmowe już przestały - wyć — 
bo samoloty są nieustannie nad miastem. 
Czasami niespodziewanie z jakiegoś da
chu rąbnie w ■ niebo ogłuszającą serią 
działko szybkostrzelne. Echo ostatnich 
strzałów dudni z reguły już w pustych 
wąwozach ulic — bo wiedeńczycy zaw
sze zdążą w międzyczasie nawiać do

bram. Boją się własnej obrony prze
ciwlotniczej.

W  ogóle boją się.

S KWER
nip

przed Schoenbrunnen jest 
niezawodnie ładny. Nigdy jakoś do

tychczas nie potrafiłem tego niestety 
zauważyć. Teraz inaczej. Jest późny wie 
czór. Przeładowane i zakurzone samo
chody z rykiem przegrzanych silników 
pchają przed sobą jaskrawe smugi świa
tła. W  Wiedniu wiosna zaczyna się 
wcześnie. Kwitną drzewa. Gwiazdy są 
też chyba jakieś inne niż zwykle. Letni 
płaszcz, w którym odbyłem wiedeńską 
zimę, zupełnie zaktualizował się. Silniki 
hałasują w ciemnej nocy, potem z war
kotem miesza się jakiś dziwny stuk. 
Wreszcie stuku jes£ więcej niż warko
tu. Wiele setek drewniaków wlecze się 
po asfalcie. Są już blisko. Esmani wloką 
też nogi za sobą. Pasiaści wiozą jakieś 
graty na wózkach, jeden z nieb niesie 
uważnie w obu dłoniach bochenek chle- 
ba. Bochenek cblcba to majątek i dla
mnie, czym jest dla nich — tego się 
nie da powiedzieć.

Koncentrak Wiener-Neustadt ewakuuje 
się. Czame czapki leapów, prominenci, 
muzułmanie... Ile jest kilometrów do Wie 
ner-Neustadt? A może to już z Mei- 
dlingu?

Przed czterema miesiącami chodziłem 
jeszcze w pasiaku — teraz siedzę przed 
Schoenbrunnen i palę „Sondermischung 
rpf 4“ . Wniosek?

— Et allors, ca va hien! — uśmiech’ 
Łucien jest pełen białych zębów połud
niowca. Patrzy z aprobatą na mętlik. 
Po „bien“  nie ma zwykłego znaku za
pytania — jest wykrzyknik. Bezapela
cyjny i bezspot»'’

Lucien jest Francuzem, ale ma nazwi
sko włoskie. Lucien jest śpiewakiem — 
tenorem Opera Comique. W  wielkiej 
piwnicy fabrycznej, gdzie tłukliśmy we 
dwóch węgiel do kotłowni, wiele godzin 
prześpiewal oparty o mur.

— Toujours doucement. Nie ma po
wodu do pośpiechu. Lucien śpiewał 
Cavaradossiego, Alfreda czy Cania 
i śpiewał arie z operetek, ale nigdy nie 
był wesoły. Dziś jest chyba pierwszy 
raz od początku naszej znajomości,

*
■jVjAZAJUTRZ do południa pracujemy 

’  jeszcze przy podkładach zrujnowa
nego Stadtbahn. Wbjjamy pod nie żwir, 
ale za każdym razem po przejściu po
ciągu szyny wiszą znowu w powietrzu.

Strzelanina wzmogła się przez noc. 
Jest coraz bardziej wyraźne, że to już 
ostatnie dni. Obok mnie bije oskardem 
t. zw. Józio. Byłoby zbyteczną przesadą 
gdybym powiedział, że lubimy się z nim 
chociaż trochę. Zupełnie odwrotnie. Jó
zio ma zapewne co do mnie swoje racje, 
o których trudno mi sądzić. Ja —  wza
jemnie — patrzę na niego z niesma
kiem. Józio jest bezspornie przystojny, 
ale — powiedzmy to sobie otwarcie — 
Józio nie jest specjalnie mądry. Nie je
stem oczywiście tego pewny, ale sądzę, 
że Słonimski pisząc kiedyś: S t r z e ż 
c i e  s i ę  d u r n i ó w  o s t a l o w y m  
s p o j r z e n i u ,  musiał mieć właśnie 
Józia na myśli. Tak czy inaczej, dzisiaj 
pomiędzy nami jest jakoś inaczej, niż 
zwykle. Trochę się domyślam dlaczego. 
Czujemy po prostu z Józiem, że świat 
ma naprawdę cztery strony, a domu . nie 
ma. Dla nas z Józiem dom jest w Bu- 
cbenwaldzie. On ma tam żonę, ja — 
matkę.

Podobno wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu. Ale: którą z nich obrać, żeby 
było dobrze? Żeby się odnaleźć.

Bo Jeśli na zachód —  to już'

Wiele godzin rozpaczliwie chaotycz
nych myśli skandowanych uderzeniami 
oskarda, drugie tyle przesiedzianych na 
ławeczce przy An Platz potrzeba, żeby 
zrozumieć najprostszą zdawałoby się 
prawdę. Do Buchenwaldu nie ma po co 
iść. Obóz pewno ewakuują, mama też 
nie będzie czekaH&tylko pójdzie. Gdzie 
— to chyba jasmT

I Warszawa wróciła znowu na swoje 
naczelne miejsce.

*

PO hałaśliwej nocy dzień był różny 
od innych dni. Zaczęło się od tego, że 

na górnym Peitzingu wdepnąłem w po
krajany na strzępy mundur esesowca. 
Czyjeś zapobiegliwe, kobiece zapewne, 
ręce nadały mu wygląd według mego 
pojęcia najwłaściwszy i wyrzuciły na
małą uliczkę. Na Ringu Węgrzy usta
wiają barykady z tramwajów. Na sa
mochody ciężarowe w charakterystycz
nym gwarze zdenerwowanych głosów 
ładują się ludzie z tobolami.

Wrzesień 1939 — kwiecień 1945. 
Dobrze jest patrzeć na to wszystko 

oczyma obojętnego obserwatora, który 
w danej chwili nie ma absolutnie nic 
ciekawszego do roboty, jak budzić w 
sobie wesołe uczucie s c h a d e n -  
f  r e u d e. 1

Od południa już nie chodzą tram
waje. Z Opem Ringu na Ober St. Veigt 
jest bardzo daleko. Kiedy przychodzę 
do lagru — już jest po wszystkim. Nie 
ma już żandarmerii, nie ma już auslaen- 
derów. Wygarnęli wszystkich — do
kąd?

Jest nas trzech szczęśliwców, których 
uratowała skłonność do dalekich space
rów: ja, stary Charbonier i Jerzy. Jest 
jasne, że trzeba gdzieś się ukryć, skoro 
łapią. Tylko gdzie? Za chwilę mamy 
już swoją teorię: najbezpieczniej jest 
tutaj, bo tu już byli. Trudno przypusz
czać, żeby chcieli przyjść jeszcze raz,

Po tym jest sensacja: Niedaleko, na 
drugiej ulicy, rabują składy wojskowe. 
Charbonier i Jerzy są bardziej domator- 
sko usposobieni niż ja. Kiedy wracam 
po godzinie, . kiwają z zachwytem gło
wami, patrząc na moje nowe saperki. 
Potem zdejmuję płaszcz i zaczyna się 
rwetes.

— Jeśli przyjdą Niemcy i zobaczą 
ten mundur esesowca na panu, to ^nas 
rozwalą wszystkich — mówi Jerzy.

Charbonier awanturuje się też. Na 
szczęście Jerzy nie -rozumie po franou- 
sku, -a ja tłumaczę mu perfidnie, że sta
ry robi sobie głośno wyrzuty, że nie 
poszedł na szaber (czyżbym znał już 
wówczas to słowo?) razem ze mną, bo 
wówczas też miałby taki mundur. Koń
czy się tym, że chowam kurtkę do sien
nika i jest spokój. Próbują wprawdzie 
przebąkiwać jeszcze o butach, ale nie 
mam innych, bo swoje drewniaki — od
czuwałem wówczas widocznie potrzebę 
teatralnych efektów — rozkręciłem na 
sznurowadłach i strzeliłem nimi w kąt 
ciemnego magazynu.

*
T ł EZKRÓLEWIE i bezczynność trwa- 

ją przez cały następny dzień. Do 
obozu przybląkuje się jakiś Jugosłowia
nin. Rosjanie podobno wzięli Meidling. 
Z Meidlingu do nas tramwajem jedzie 
się pół godziny. Ile czasu jedzie się 
czołgiem?!

Strzałów jest coraz więcej. Drewniany 
barak trzęsie się, brzęcząc brudnymi 
szybamir W  południe Jerzy ma dość. 
Wychodzi na ulicę i zaraz wraca z re
welacyjną — jak twierdzi — nowiną. 
Żona majorą SS z sąsiedniej willi za
prasza nas x do swojej piwnicy. Nam 
z Charbonier jest dobrze i w baraku 
i nie mamy ochoty na żadne transloka- 
cje. Jerzy przez dłuższy czas w nudny 
sposób o,powiada •  piwnicy. Żelbeton 
jak wiadomo.,,

W  końcu Jerzy bierze plecak i chce 
iść sam. Wolę być z nim niż z Char
bonier i kapituluję, zresztą nie robi mi 
to_ specjalnej różnicy. Charbonier jest 
też towarzyski. Bierze swoją miednicę 
z cukrem i idziemy we trzech.

Żona majora pyta czy znam rosyjski 
— i jest bardzo zadowolona, gdy się 
dowiaduje, że tak. Potem pyta czy słu
żyłem w wojsku. Odpowiadam pytaniem 
na pytanie, bo trudno się domyśleć, o co 
babie chodzi. Okazuje się, że chce za
sięgnąć mojej opinii, gdzie jest najbez
pieczniej dla niej i dla dzieci. Wtedy 
mówię, że owszem, że jak najbardziej 
i zaczynam fachowe oględziny. Jest du
ża , piwnica i mały klozet, który nawia
sem mówiąc nie wiadomo dlaczego tu 
się znalazł. Wybór mój pada właśnie 
na to, cokolwiek ciasne pomieszczenie 
i „majorowa“  ląduje się tam z kindera- 
mi i przyjaciółką. Nam zostaje duża 
piwnica i tam przenosimy, idąc przez 
ulicę nieomal na czworakach, nasze 
sienniki z obozu.

W  nocy gwiazdy są bardzo wyraźne
i jaskrawe, a ciemność dudni dookoła 
gwałtownymi detonacjami. Może to już 
było wtedy.

Tego nie wiem po dziś dzień. Pointa 
całej historii wygląda bardzo zwyczajnie 
! nie ma w niej żadnych zbytecznych 
rekwizytów, których mógłbym się był 
spodziewać. ,

Kiedy obudziłem się z rana I Wy
szedłem rozglądnąć w sytuacji, spotka
łem przed domem -dwóch młodych chłop 
cow. Podaliśmy sobie ręce bez zdziwie
nia, jakby to było najzupełniej jasne 
i bezsporne, że tu właśnie musimy się 
spotkać.

Chłopcy miel! na zakurzonych, Garan
kowych czapkach gwiazdy pomalowane 
na Brązowy ochronny kolor, a w ręku 
automaty.

Zaczęła się wolnośó
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Popularyzacja idei oszczędności 
przy współpracy społeczeństwa 

z M in. Skarbu
,W celu upowszechnienia zasad oszczęd 

nsj gospodarki na rok 1949 w zakresie 
administracji państwowej, instytucji kre
dytowych, ubezpieczeń społecznych, rze
czowych i osobowych oraz instytucji spo 
łecznych, Min. Skarbu zwróciło się z ape
lem o współpracę i pomoc nie tylko do 
wszystkich urzędów i instytucji,, ale i do 
najszerszych mas pracowniczych.

W  związku z tym ze wszystkich stron 
kraju napływają ogólne lub konkretne 
wnioski, projekty, spostrzeżenia i wszelkie 
go rodzaju uw'agi ze wskazaniem konkret 
nych sposobów oszczędzania w ppszcze 
gólnych działach administracji państwo
wej.

Dodatnim objawem zrozumienia znaczę 
nia oszczędności jako stałego wspólnego 
wysiłku i obowiązku wszystkich obywa
teli jest fakt, że materiały napływają rów 
nież od najniższych jednostek organizacyj 
nych i poszczególnych pracowników. Ma 
teriały te są rozpatrywane przez Komisję 
Oszczędnościową, powołaną przy M ini
sterstwie Skarbu.

Do takiej popularyzacji idei oszczędno
ści przyczyniła się w dużej mierze przy 
jęta przez Min. Skarbu zasada, że każ
da inicjatywa urzędu, instytucji czy po
jedynczego pracownika dociera do przeło 
żonych władz centralnych lub powołanych 
organów aparatu oszczędnościowego bez
pośrednio, bez konieczności korzystania 
a drogi służbowej.

Przygotowania d o  ś w i ę t a  1 M a j a
w  s t o l i c y  i tu k r a j u

Świat pracy przygotowuje się w ca
łe j Polsce do uczczenia swego święta. 
Robotnicy, pracownicy umysłowi, 
chłopi, kobiety, młodzież wykonują 
przedterminowo powzięte zo.bov^ją- 
zania 1-Majcwe, zwiększając swój 
w kład w odbudowę gospodarczą i ku l 
karalną kra ju.

W STOLICY

Organizacją obchodu 1 Maja w  
stolicy zajmuje się Warszawska Ba
da Zw  Zaw. w  porozumieniu z przed 
stawieielami rad zakładowych i  kie 
rów n ików  świetlic.

Zewsząd o wszystkim
A  Kobieta — burm istrz. Anna Makletyn  

ruapoczęla urzędowanie w  Kam iennej Cło- 
rz«. Bvła ona dotychczas zatrudniona w  
Starostwie Powiatowym  Jajo  ura^n iczka . 
Położyła ona duże zasługi pray argani- 
zowarem aparatu administracyjnego 1 
moraądowego na Ziemiach Odzyskanych 
1 łyskała sobie powszechne uznanie.

i Do&noSl^klm ZJ sdnoco /.nici pabTylc 
CetnemtB robotnik Stefan Gnedys m iano
w any został zastępcą naczelnego dyrekto  
r»  u  w ybitne zdolności organizacyjne i  
długoletnią praktykę zawodową w  prze
myśl« cementowym.

A  A rtyści moskiewskiego teatru dra
matycznego dali specjalne przedstawienie 
w  Świetoicy Państw. Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego ¡Nr. 8 w  Łodzi. Załoga 
PJSPtB ¡Nir. 8 zgotowała gościom radzie
ckim  niezw ykle serdeczne przyjęcie, wrę  
czając im  kw ia ty  1 upom inki. Owacyjnie  
powitano przem ówienie reżysera moskiew  
śldego teatru dramatycznego Właeowa, 
któ ry  przkazał łódzkim  włókniarzom  ser
deczne pozdrowienia od radzieckiego 
świata teatralnego.

Moskiewski Teatr w Łodzi
Przebywający w Lodzi zespół artystów 

Państwowego Moskiewskiego Teatru Dra 
matycznego w pierwszym dniu swego 
pobytu odegrał w Państwowym Teatrze 
Wojska Polskiego sztukę Aleksandra 
Sztejma — „Sąd honorowy".

Przed podniesieniem kurtyny artystów 
radzieckich, powitali wiceprezydent m. 
Lodzi Sobol i przedstawiciel pracowni
ków Teatru Wojska Polskiego. W  od
powiedzi dyr. Ochłopkow dziękował w 
serdecznych słowach, podkreślając ra
dość całego zespołu z możności wystą
pienia w Łodzi, mieście robotniczym o 
wspaniałych tradycjach rewolucyjnych. 
Dyr. Ochłopkow przekazał braterskie 
pozdrowienia dla łódzkich rzesz robot
niczych od świata artystycznego ZSRR.

Szczelnie wypełniona przez świat pra
cy widownia zgotowała gościom owacyjne 
przyjęcie, gorąco oklaskując słowa dyr. 
Ochfopkowa. Również entuzjastycznie 
reagowali widzowie na odegraną przez 
zespół radziecki sztukę Sztejma.

Ś f  P

Henryk
WYRZYKOWSKI

przewoidmtoząoy Ra*ly Nadzorczej Spól 
Id  z o. o. „Chłodnia 1 Składy Porto
we w Gdyni“ zm arł w  dniu w  kw iet
nia 3919 r. Cześć Jego parni fol!
K r C40-1 Rada Nadzorcza i Zarząd 

Spółki z ort. odp. wChłodaiia 
i  Składy Portowe w  Gdyni“

Henryk W Y R Z Y K O W S K I
Naczelny Dyrektor Państwowego Banku Rolnego,

Peset na Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolite! Polskie!
zmarł w dniu 19 kwietnia 1949 r. po długich i ciężkich 

cierpieniach, przeżywszy lat 65.
Pogrzeb odbędzie się xu piątek, dn. 22 bm. o godz. 11 z kościo
ła śiu. Karola Boromeusza na Powązkach do grobu rodzinnego.
W  zm arłym  tracimy nieodżałowanego Kierownika Instytucji 
i przyjaciela
Kr 638-1 Prezes, Dyrekcja I Pracownicy Państwowego Banku Rolnego

Henryk ©grzyMi
PO SU*. NIA SfflUM USTAW ODAW CZY R. P. NIA,CZELNY DYREK TO R  B A N K U
b o u n * g o » s k a r b n i k  p r e z y d i u m  k io m . s ł o w ia ń s k ie g o  w  p o l s c e

zm arł w  dniu 19 kw ietn ia 1949 r.
Zm arty b y ł Jednym, z pierwszych «rgamlzatoTów Kom itetu Słowiańskiego 

w Patoce, w ybitnym  aMywlsitą i  pjomderem nowego ruchu słowiańskiego. 
Itractmy w  ¡nim Jednego z naszych najofiarniejszych działaczy i  niezapom
nianej pamięci współpracownika.
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HASŁA TEGOROCZNEGO ŚW IĘTA
walka o po-kój,
o przedterminowe wykonanie pla

nu 3-ielniego,
zacieśnienie sojuszu robotniczo- 

chłopskiego.
Obchody mają mieć ogólnonarodo

w y i państwowy charakter, podkre
ślony prz.cz masowy udział w  czynie 
l-o  majowym młodzieży, kobiet i  in 
te ligencji pracującej oraz ludności 
chłopskiej.

OBCHODY W ZAKŁADAC H
Rady zakładowe zorganizują w  

swych zakładach obchody w  czasie 
od ?5 do 30 bm.

W obchodach tych wezmą udział 
przedstawiciele chłopów.

POCHÓD

W dniu  1 maja robotnicy poszcze
gólnych warszawskich zakładów pra 
cy wyruszą dzielnicami na miejsce 
głównych uroczystości na pl. Z w y
cięstwa.

17 pochodzie wezimą udział przed
stawiciele kom itetów centralnych i 
warszawskich PZPR oraz innych par 
t l i  politycznych, związków zawodo
wych, organizacji społecznych, ZMP, 
młodzieży szkolnej oraz Wojska Pol 
skiego.

IMPREZY

Zespoły świetlicowe wezmą udział 
w  części artystycznej uroczystości 
oraz wystąpią w  pochodzie wraz ze 
swoim i zakładami pracy.

W godzinach popołudniowych od
będą się w  różnych punktach miasta 
występy artystyczne zawody sporto
we oraz inne imprezy rozrywkowe. 
W dniu 1 maj-a odbędzie się również 
zbiórka na Centralny Dom Młodzie
ży.

ZO BO W IĄZAN IA  1-MAJOWE
Wobec zaplanowania 5.150 m ilio 

nów zł. oszczędności w  przemyśle 
metalowym we wszystkich zakładach 
pracy przemysłu metalowego odbyły 
się narady oszczędnościowe, podczas 
których robotnicy przedyskutowali 
plany oszczędności, opracowane 
przez dyrekcję Jak w ynika z zobo
wiązań, powziętych na naradach, o- 
gólna suma oszczędności poważnie 
wzrośnie w  stosunku do projektowa 
nego planu.

Na Dolnym Śląsku w  zakładach
przemysłowych, państwowych placów 
kach handlowych i  instytucjach spo
łecznych dodatkowe zobowiązania

oszczędnościowe przekroczyły już 1 
m ilia rd  zł.

V/ Łodzi racjonalizacja działalno
ści centrali . tekstylnej ' umożliw iła 
zaoszczędzenie 14 m ilia rda  zł.

ZO BO W IĄZAN IA GÓRNIKÓW
Meldunki, napływające ze wszyst

kich kopalń Zagłębia Śląsko-Dąbrow 
skiego, świadczą o pełnej realizacji 
powziętych przez zalęgł robotnicze 
zobowiązań dla uczczenia Międzyna
rodowego Święta klasy robotniczej. 
W miarę przybliżania się dnia 1 Ma
ja, entuzjazm szlachetnego współza
wodnictwa obejmuje coraz więcej 
przodowników pracy i całe załogi ro 
botnicze.

M. in. przodownik pracy, rębacz 
Paweł Goral z kopalni „Bolesław 
Śmiały“ , który zobowiązał się w  
kw ie tn iu  osiągnąć 250 phoc. normy, 
przekroczył już w  dniu 15 bm. swe 
zobowiązania, osiągając 295,2 proc.

APRYAS PRZEKRACZA 350 PROC.
NORMY

Znany już dziś całej Polsce in i-
cjator m dyw r iualnego wąpólzawod-
nictwa dla uczczenia Święta Pracy 
i  Kongresu Pokoju — Franciszek 
Apryas osiąga coraz to wyższe w y
dobycie dzienne. Drugą dekadę w  
kw ie tn iu  rozpoczął, osiągając 318 
proc. ¡normy. Następne w y n ik i dzień 
ne brzmią kolejno 327 proc. i 346 
pnoc. 14 kw ie tn ia  uzyskuje niespo
tykany dotąd w yn ik  przy wydobywa 
n iu  węgla na ścianie: 372 proc. nor 
my. 15-go i 16-go esiąga 355 proc. i 
364 pnoc. normy.

Nie zmieniając technik i wydoby
cia, doskonaląc ty lko  coraz bardziej 
swoją pracę, Apryas w  drugie j deka
dzie kw ie tn ia  podwyższył wydobycie 
w  stosunku do pierwszej dekady o 
20 proc. Przeciętny, w yn ik  Apryasa 
za cały dotychczasowy okres brzm i 
322 proc.

U D Z IA Ł  CIIŁOPOW
Ze wszystkich stron Polski dono

szą o przygotowaniach pierwszomajo 
wych na wsi.

Ludność chłopska urządza wysta
w y  hcdowlane, uroczyście otw iera 
świetlice, domy ku ltu ry , b ib lio tek i 
itp.

Czwartjj num er

Z j a z d  d e l e g a t ó w
pracoium kóui prjłjuiatnego p rzem gsłu uiłókieunićzego

W  Lodzi«obradował pierwszy zjazd 
prywatnego sektora włókienniczego zwoła 
ny w sprawie uzgodnienia projektu ukła
du zbiorowego między związkiem zrze
szeń prywatnych przem. włókienniczego, 
a zarządem głównym związku włóknia
rzy.

Nowy układ zbiorowy wprowadza dła 
wszystkich prywatnych zakładów pracy

Konkurs w n ę trz  
chat kurpiotuskich

Wydział Kultury i Sztuki Warszaw
skiego Urzędu Wojewódzkiego urządza 
konkurs na najładniejsze wnętrze chaty 
kurpiowskiej.

Konkursem są objęte gminy, położo
ne na terenie t. zw. Puszczy Zielonej: 
Czarnie i Myszyniec oraz gminy z Pusz 
czy Białej: Obryte i Wyszków.

W  dniach 4, 5 i 6 maja specjalna 
komisja Wydz. Kultury i Sztuki zwie
dzi chaty kurpiowskie, biorące udział 
w konkursie i wytypuje po 5 najładniej 
szych wnętrz w każdej gminie.

Gospodarze wyróżnionych cha’up o- 
trzymają nagrody i dyplomy.

przemysłu włókienniczego jednakowe, ana 
logiczne jak w przemyśle państwowym 
świadczenia na rzecz pracownika ze spec 
jalnym uwzględnieniem akcji socjalnej, a 
siatkę plac na terenie całego kraju dosto
sowuje do układów państwowych.

W  ten sposób zamknięto nareszcie etap 
chaosu i skandalicznych częstokroć na
dużyć, jakie wytwarzał brak obowiązują
cego w skali krajowe; układu zbiorowego
dla prywatnego przemysłu włókienniczego.

Na zakończenie' zebrania dokonano wy 
boru 155 delegatów na Kongres związ
ków zawodowych.

Nowi mistrzowie i cze!?c!aicy 
w rzemi^śie stolarskim

W siedzibie Cechu Stolarzy ni. st. War 
szawy przy ul. Chmielnej 6 odbyła się 
uroczystość promocii nowych mistrzów i 
czeladników rzenrosła stolarskiego.

Promowano ogółem 15 mistrzów i* 61 
czeladników. Nowi mistrzowie są specja 
listami w stolarstwie meblowym (5), me- 
błcwo-budowlanym (3), budowlanym (5), 
ogólnym (1), oraz w odlewr.iczo-modelar- 
skim (t).

rSPOPT i WYCHOWANIE, HZVCZJih,

P iłkarze  polscy z F rancji 
rozegrają  7 spotkań i e j  k ra ju

W czwartek 28 bm. przyjedź i e do Warszawy reprezentacja p iłkarzy 
polskich z Francji, która rozegra w  czasie swego pobytu w Polsce 7 
spotkań. Pierwszy występ repr. PZPN z F rancji odbędzie się 3 maja 
w  Warszawie, a następne — 8 maja w Poznaniu, 11.5. w  Łodzi, 14.5. 
w  Gdańsku, 18.5. w  Szczecinie, 21.5. we W rocławiu i 26.5. w Sosnowcu. 
Przeciwnikam i gości będą reprezen tacje poszczególnych miast względ

nie okręgów.
Kpt. związkowy PZPN we Francji

»Problemów«
^ p rz y n o s i nome u t i a d o m o ś c i  
E=o energii atomowej. K r 685-0

Ogłoszenie 9 przetargu
Centrala Handlowa Przemysłu Elektrotechnicznego — Dyrekcja, Warsza

wa, ul. Puławska 29 — ogłasza przetarg na sprzedaż samochodów:
1. Borgward — ciężarowy 3 t.
2. Adler-Triumph — osobowy cabriołet
3. Ford-Eifel — osobowy cabriołet
4. Opel P4 — osobowy, kareta
5. Lancia-Ąprilla •— osobowy, kareta
6. Citroen C li  — osobowy, kareta

Samochody .oglądać można od dnia 22 do 30 kwietnia w godzinach od 
8—-16, irl. Narbutta 16 — garaż.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Dziale Transporto
wym Dyrekcji CITPE, ul. Puławska 29, po uprzednim wpłaceniu w kasie Dy
rekcji wadium w wysokości 3.000 zł od każdego samochodu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 maja 1949 r.
Dyrekcja CHPE zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez podania

przyczyn. Kr 639-1

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego w Olsztynie sprzeda w drodze nie

ograniczonego przetargu samochód ciężarowy marki „Btissing 1,5 ton, wy- 
magający remontu. Samochód znajduje się w Państwowych Warsztatach Me- 
chanicznych Olsztyn, Kętrzyńskiego 5.

Oferty z podaniem zaoferowanej ceny należy składać w zapieczętowanych 
kopertach do Dyrekcji (Olsztyn, ul. Stalina 21) do dnia 5 maja 1949 r. 
godz. 10.00.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 maja o godz. 12.00 w lo
kalu Dyrekcji.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia przetargu ustnego.
Kr. 637-1

P R Z E T A R S
Poznańskie Zakłady Papiernicze Przeds. Państw. Wyodrębnione w Poz

naniu, Pl. Wolności 3, ogłaszają sprzedaż drogą przetargu ofertowego na dzień 
6 maja br. o godz. 10-tej, następujących samochodów osobowych, nie będących 
w użyciu i bez ogumienia: ^

Marki Adler typ Pritmo 
Marki Opel typ P/4 
Marki Hanomag typ Sturm 
Marki D. K. W. typ F/2-600.

Oferty należy składać w kancelarii przedsiębiorstwa. Samochody oglądać 
można w garażach f-k i „Malta“  ul. Wolkowyska, w godzinach urzędo
wych. K r 632-1

CENTRALA

ZaopatrzeniaMaterialowegoPrzem.Wlókienniczego
ŁO DZ, PŁAC ZW YC IĘSTW A  *  

sprzeda z licytacji

samochód osobowy
m arki Mercedes. Licytacja odbędzie się dnia 28 kw ietnia o godz. 10 rano 
w  garażach C ZM FW Ł przy ul. D »rn»u.* li 1, gdzie można oglądać 
samochód we w to rk i i  p iątki w  godz. 10 — 12. K r  599-0

W y d z ia ł K o m u n ik a c ji  
zaangażu je  n a ty c h m ia s t d o  K a m ie n io ło m u  G ra n itu  w  C zern icach  na  D o łn y m  

Ś ląsku  ¡nas tępu jących  w y k w a l if ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w :
1 S A M O D Z IE L N E G O  E L E K T R O T E C H N IK A  
1 M E C H A N IK A  do  o b s łu g i k o m p re s o ró w  i d ź w ig ó w  
1 K O W A L A  — s p e c ja lis tę  do h a r to w a n ia  ś w id ró w  i  d h it .  

r Z g łosze n ia  p rz y jm u je  W y d z ia ł K o m u n ik a c ji ,  Ł ódź , u l.  P io trk o w s k a  
n r  17 p op rze czn a  o f ic y n a , 3 p ię tro ,  p o k ó j n r  322, te le fo n  280-47.

K r .  634-1 Ł ód ź , d n ia  15 k w ie tn ia  1949 ro k u
Z a rz ą d  M ie js k i w  L o d z i

Bohemians 
pokonał ŁKS 5:1

ŁÓDŹ, 20. 4. (teł. wł.). Piłkarze Bo
hemians, którzy w niedzielę wygrali w 
Chorzowie z Ruchem, a w poniedziałek 
zremisowali z Wisłą w Krakowie, rozegra 
li w środę mecz z ligowym zespołem LKS 
Włókniarz, bijąc go 5:1 (2:0).

Łodzianie na tle zgranego zespołu cze 
skiego, wypadli bardzo słabo ustępując 
gościom kondycyjnie, technicznie i tak
tycznie. Przewaga Czechów była szczegół 
nie wyraźna w pierwszej połowie, kiedy 
gospodarze ograniczyli się prawie wyłącz 
nie do obrony.

Bramki dla Bohemians zdobylń Płynie 
ky 2, Pesek, Tornak i Martiner po 1. Ho 
norowy punkt dla LKS-u zdobjd Baran. 
Widzów mimo powszedniego dnia ponad 
10 tys.

W ęgrzy tu uiyścigu 
o p u c h a r

gen. Konarzewskiego
Czterech kolarzy -węgierskich — To- 

bias, Kovacs, Papp, Irhazi weźmie udział 
w niedzielnym wyścigu kolarskim o pu
char gen. Konarzewskiego. Bezpośrednio 
po wyścigu Węgrzy wyjadą do Pragi, 
skąd wystartują do P—W.

Czesi nie będą startowali w wyścigu, 
z powodu nieporozumienia, powstałego na 
tle nazw miesięcy w języku polskim i 
ęzeskim. Prawdopodobny natomiast jest 
przyjazd kolarzy fińskich.

— Roazak, wyznaczył na wyjazd do 
Polski 17 -zaw.odników. Zespół skła
da się przeważnie z górników. W ięk
szość p iłkarzy gra w  polskich klubach ’ 
p iłkarsk ich  i reprezentuje barwy 
swego okręgu i  tamtejszego FZPN-u.

Skład ekipy p iłka rzy polskich z 
F rancji przedstawia się następują
co:

bramkarze — Nsjdek (Rs.pid Lens) 
i  Groch (Raipid Rcuvroy); obrońcy
— Gozdek (Pcgoń Barles), Gołcmski 
(E tcile Sipcrtive Bu lly); pctr.-jcr.icy
— Łuczkiewicz (Ocean Cal. R i- 
couart), Pańczak (U. S. Noeux), Stan 
gret (Unia Bruay); napastnicy — Le 
wandowski (Rapid Ostricourt), Ląg 
(Wicher Hcudain), Idczak (Wicher 
Houdaim), Wcźniczak (VictorHa B?r 
lin ), Słom iany (Pogoń M arks). M ar
c in iak  (Fortuna Hai.ll), Jezuita 
(O limpia D iv icn), Sur-dyk (K urie r 
Hame9), M a ik  (K u rie r Harnes) 1 
Scie9zyk (Unia Bruay).

K ierow n ik iem  ekipy będzie skarb 
n ik  PZPN i w ie lo le tn i członek za
r z ą d u — Fotyrąła z zawodu górnik. 
PonatJfo razem’ z drużyną przyjedzie 
kpt. PZPN Roszak (prez, klubu 
Gwiazdą) i przety. WG i D — Wybie 
rała (dbaj góm icyl.

Po występach p iłka rzy polskich 
z Francji spodziewany jest przy
jazd do Polski reprezentacji Polaków 
z Berlina (strefa radziecka), Węgier 
i  Argentyny.

Czjfta; cie

Sport i Wczasj)

Dyrekcja Przemyślu Miejscowego
OtDDZUAŁ O B  R O T O W  T O W A R O W Y C H  

P oznań  C h e łm o ń s k ie g o  10 te l.  6S-03 1 74-18 

P O L E C A :

k o tły
do ce n tra ln e g o  o g rz e w a n ia  n a  wodę i  p a rę  n is k ie g o  c iś n ie n ia , ró ź n v c h  
ty p ó w  i  w ie lk o ś c i,  p r o d u k c j i :  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  O g ro d n ic z e g o  i  B u 
d o w n ic tw a  (daw . Hóntzi) P oznań , R a ta je . j^ r

~  1

Ogłoszenia DROBNE
HANDLOWE

Narzędzia, obrabiarki w  dużym w y
borze poleca ze składu Zjednoczenie 
Mechaników „Ogniwo“ , Warszawa, 
Marszałkowska 17. K r  588-0

ONIŁW AŹNIENtA  
I ZGUBY

Skradziono kartę rejestracyjną RKU 
Grodzisk Mazowiecki Feliks Bujski.

582-1

Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
kartę rozpoznawczą na nazwisko Dy 
l ik  Edward. 1010-1

Zgubiono legitymację tramwajową, 
kolejową, związkową na nazwisko 
Bednarski Józef. 1011-1

Zgubiono książeczkę wojskową oraz 
zaświadczenie ujawnienia na nazwis 
ko Sobolewski Henryk. 579-1

Zgubiono legitymację ZZK, dekret 
etatu kolejowego Ostrowski Józef.

28306-1

Zgubiono legitymację SGH Irena
Więckowska N r 12949. 580-1

Zgubiono kartę  rejestracyjną RKU
Grodzisk Mazowiecki Goiian Stani
sław. 583-1

Zgubiono książeczkę wojskową nazw. 
Łuczak Feliks. 581-1

Zgubiono legitymację służbową na 
nazwisko Kozłowska Maria. 584-1

Zgubiono kartę rejestracyjną KKU  
Grodzisk Mazowiecki Zając Władys
ław. 991-1

Zgubiono wkładkę P.Z.P.R. stałą, Co- 
bierajska Irena, N r 63503. 6715 0

RZECZPOSPOLITA
CENNIK 0UŁO8k.t»tt 

Drobne; 45 z! za wvraz. D oszukiw a
nie uracy 25 zl za wi-raz, minimum 
10 stów. muxirauni 25. Oulosz. wymia
rowe: i za 1 mm szei, 1 szpalty, i a 
tekstem do 70 mm. zt. 10Ó; 71 — ICO 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm z! 180: żul 
— 300 mm zt 230; oonad 800 mm zl 
280; tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm. zi. 220; 121 -  200 mm. z! 270: 
201 — 300 mm. zi. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm zt 85;
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm.
zł. 150; 201 — 300 mm. zl. 240; nonad
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro
żej. W numerach niedzielnych i świą
tecznych 50% dopłaty. Ża term inowy 
druk Ogłoszeń administracja nie odro- 
wiada. ISaleznosc za ogłoszenia należy 

na konto N r-

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

^ i l£ °  „ , 0-fi)oszeó ..Czytelnik" -  Cen-
lfi 11 n ^ lV Sar^%- u l- Daszyńskiego A, P-’ te ł. 857-93 i 887-03 nrirlyiaív  
mie.iskie: Marszałkowska 3/5 Złota 11 
BE5.Y- Marszałkowskiej. Praga, u l Tar-

í ik n r i ln « r n â a o
..Czytelnik1*'' CzvteVri i k ‘ m rf?D i2 -" Księgarnia
n iaV tWrdn„íü .' Puławska 49, ksiegar- 
W K rm h i"° i£  U*' ■ Marszałkowska 95.

n ka“ f  í-¡ ' f‘ U-dfl?ia!v ..Czvtel- _____^nika i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K orotyńskl

3p- Wyd.-Ośw. ..Czvtel k “ D ru k T Ñ r l i  
B-74055
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PRACE SP N A  TERENIE
W ARSZAW Y

Junacy SP ukończyli na terenie 
Warszańvy prace związane z porząd
kowaniem. zakładaniem i  przeplano- 
wywaniem  zieleńców w  parkach: Sto 
-wackiego, Traugutta, Dreszera, Pade 
rawskiego i Praskim. Pcza tym i p ra 
cami oczyszczony został la a w  ł a c i 
nach i na Bielanach. 20 bm. junacy 
SP przystąp ili do porządkowania sta 
dianu Wo.ska Polskiego.
KONTROLERZY U BSZPIECZALNI 

W IN N I SIĘ, LEGITYM OW AĆ
Ubezpieczalnia Społeczna w  War

szawie kom unikuje, iż rew idenci i 
kontrolerzy US w  Warszawie, prze
prowadzający kontro lą w  zakładach 
pracy, w in n i legitymować się upo
ważnieniem do przeprowadzenia tej 
kontro li. U.S. uprzedza wszystkie 
zakłady pracy, że rew idenci, którzy 
nie posiadają upoważniania do prze
prowadzenia kon tro li działają bez
prawnie i w in n i być oddawani w  rę 
ce M ilic ji  Obywatelskiej,.

W  SPRAWACH PACZEK 
ZWRACAĆ SIĘ DO PCK

Zarząd Główny PCK komunikuje, 
iż w  związku z likw idac ją  delegatu
ry  Polskiego Czerwonego Krzyża w  
Londynie we wszystkich sprawach 
związanych z przesyłaniem paczek 
przez delegaturę należy, począwszy,od 
dnia 1 maja br., zwracać się do Skład 
n icy Zarządu Głównego PCK w  War 
szawie, ul. Skierniew icka 23. W spra 
Wach spadkowych należy zwracać się 
pod adresem Konsulatu Rzeezypospo 
lite j Polskiej w  Londynie (52 Queen 
Anne Street, London 1).

D z ik i  h a n d e l m ięsem
*

Setki ton z potajemnego uboju
Gdy funkcjonariusze Służby Ochro 

ny Kolejowej, grzecznie salutując, za 
trzym ali na dworcach kolejowych nie 
których pasażerów w  celu sprawdze
n ia  ich bagaży, mogło to się wyda
wać dziwne. Przeciętny bowiem oby-

55  razy miesięcznie 
jeździ przeciętnie warszawiak
Miejskie Zakłady Komunikacyjne opu 

blikowały ostatnio ciekawe liczby, do
tyczące ilości przewiezionych pasażerów. 
Z trzech ,stosowanych w Warszawie ro
dzajów komunikacji, bezkonkurencyjnym 
powodzeniem cieszą się oczywiście pa
kowne tramwaje, które w ostatnim okre 
sie przewożą miesięcznie ok. 24,5 milio
na pasażerów.

Łącznie z pasażerami trojleybusów i 
autobusów miesięcznie korzysta z miej
skiej komunikacji ponad 33 miliony o- 
sób. Jeśli przeliczymy to w stosunku 
do ilości mieszkańców, to się okaże, 
że każdy mieszkaniec Warszawy prze
ciętnie 55 razy miesięcznie jeździ tram
wajami.

A jak było przed wojną? Na T.200.000 
mieszkańców M ZK  przewoziły miesięcz
nie 22.5 miliona osób, czyli jeden war
szawiak tylko 19 razy miesięcznie ko
rzystał z komunikacji M ZK. A więc 
trzy razy więcej jeździmy dziś tramwaja
mi, niż przed wojną.

W  takich warunkach nie można się 
dziwić, że wozy tramwajowe (jest ich 
mniej, niż przed wojną) są zawsze za
tłoczone, że tabor się niszczy i trzeba 
nieraz długo wyczekiwać na tramwaj.

Akadem ie
O godz. 1'8 w  „R o m ie “  — U ro c z y s ta  A k a 

dem ia  p ośw ię con a  4 -te j ro c z n ic y  z a w a rc ia  
u k ła d u  [P o lsko -R a d z ie ck ieg o  o p rz y ja ź n i 
i  w z a je m n e j p o m o c y .

Odczgtfl
O godz. 17 w  lo k a lu  B ib l io te k i  P u b lic z 

n e j ('Ul. P ię k n a  15) r e fe r a t  K sa w e re g o  
Ś w ie rc z e w s k ie g o  p t.  „O c z y m a  h is to ry k a  
p rzez  o k u la ry  f i lo lo g a “ .

K oncerty
O godz. 19 w  „R o m ie "  — p rz e d s ta w ie n ie  

o p e ro w e  „W e s e le  F ig a ra “  W . A . M o z a rta . 
G o ś c in n y  w y s tę p  K u r ta  R o th e n b u h le ra  
p ie rw s z e g o  k a p e lm is trz a  o p e ry  B e rn e ń 
s k ie j (S z w a jc a ria ).

Wgstaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  z b io 

ró w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j. . W y 
staw a P o ś m ie rtn a  F e lic ja n a  K o w a rs k ie g o . 
W ys taw a  A r c h ite k tu r y  N a ro d ó w  Z.S  R.R.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U 
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13) W ys ta w a : 
„W sp ó łcze sn a  k a ry k a tu ra  p o ls k a “ .

Teatrji

8):

P O L S K I (K a ro w a  2): godz. 1® „W ro g o 
w ie “ .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 18 
„ K r z y k  ja r z ę b in y “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz.. 19 
„S z c z y g li z a u łe k “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 
19 „W e s e le  F o n s ia " .

N O W Y  (P u ła w s k a  30): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz
k a  2/4): -godz. 19 „S k a lm ie rz a n k i“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 15 1 17.15 ,/T y lk o  w ita m i
na h u m o ru " .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.33 „W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie “ .

S Y R E N A  (L ite w s k a  godz. 19.15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "  
(K ró le w s k a  18): godz. 13 „K o rs a rz e “ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „R z y m  m ias to  

O tw a rte “  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7 /9 ):: O p o w ie ść  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “  godz. 13, 15, 19, 
21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „W ie lk a  
n a g ro d a “  godz. 12, 14.15, 19, 21.30. Z w . 
Z a w . 16.30.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk . 112): „R u d z ie le c “  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 »t - -—Ta 'k o w s k s
n 911- pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n ie d ź . i  
ś w ię ta  11 i  12 z m ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 18 w  n ie d z . i  ś w ię 
ta  godz. U  zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a ż d y  
p ią te k .

SYRENA. ( In ż y n ie rs k a  2): „C y g a ń s k i ta 
b o r “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „G a s n ą c y  p ło m ie ń “  
godz. 14, 16.30, 21.30. ZW . Z a w . 19.

W  d n iu  31 b m . (c z w a rte k ) u s ły s z y m y  
m . in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 1.00 8.00 12.0k 
16.00 1145 20.00 23.00. „ , , ,
11.40 Dla przedszkoli 11.50 Muzyka lek
ka 12.20 Koncert solistów 12.45 Dla 
wsi: 15.25 Muzyka. 15.30 Dla dzieci: 
„Śpiewamy piosenki“ 15.50 Muzyka po
pularna 16.35 „Kuny i sobole“ pogadan 
ka 16.45 Radziecka muzyka baletowa 
17.30 Poradnik językowy — 18.00 „D la 
każdesro coś miłego“ 10.00 Felieton l i 
teracki. 19.15 Koncert muzyki dawnej.
19.40 Muzyka. 21.00 Szaporin: „Legen
da, o bitwie za rosyjską ziemię“ (frag
ment) 21.43 Wiersze Szenwalda 22.00
Gounod fragmenty z opery „M ire ille “ 
23.10 Muzyka taneczna. 24.00 Koniec 
audycji.

WARSZAWA I I  
W ia d o m o ś c i:  1145 20.00.
17.00 Dziennik -warszawski. 17.20 Me

lodie ludową, 18.00 Muzyka k la s y c z n a .  
18.20 „Myszy i ludzie“ Steinbecka (frag
nient) 18.35 Mozaika muzyczna. 19.05
„Książką wczoraj i dziś“ — pogadanka 
19.15 Koncert arii i pieśni 21.00 Sza
porin „Legenda o bitwie za rosyjską 
ziemię“ fragment. 21.46 Wiersze Szen
walda. 22.00 Kompozytor Tygodnia —
Dworzak. 23.00 Koniec audycyj.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

watel nie zawsze zdaje sobie sprawę 
z ogromnych rozm iarów i  szkedliwoś 
ci tak zwanego „lewego“ uboju i  „le  
wego“ handlu mięsem.

M inę ły już  wprawdzie „złote“  cza 
sy, gdy rzeźnicy z Karczewia i in 
nych ośrodków nielegalnego uboju, 
wagonami i  ciężarówkami w oz ili swe 
podejrzanej czystości i  jakości w yro 
by. Tym  niem nie j i dziś jeszcze p ły 
nie do miast potek mięsa z petajem 
nego uboju. Pociągi i autobusy w y
rzucają na dworcach w ie lkom iejskich 
pewną ilość ludzi, określanych w  pro 
tokółach jako nieposiadających sta
łego zajęcia, k tó rzy w  walizach, wer 
kach czy skrzynkach przywożą w 
antysanitarnych warunkach schaby, 
szyniki i  kiełbasy.

N ie będzie przesadą, jeś li pow ie
my, iż Warszawa odbiera tygodnio
wo setki ton mięsa z potajemnego 
uboju.

Przejściowe trudności na rynku 
mięsnym u ła tw ia ją  proceder. Wraż
liwość społeczeństwa jest znacznie 
przytępiona. Czasami nawet słyszy 
się zdania, iż w łaściw ie n ie  ma po co 
zwalczać tego handlu, gdyż przecież 
tak czy owak mięso tra fia  do kensu 
menta. N a jgo rliw ie j tak ie  sądy sze
rzą ci, których stać na zapłacenie do 
wolnej ceny za mięso.

Fałszywa tolerancja jest naprawdę 
nie na czasie. L ikw id a c ja  trudności 
na ryn ku  mięsnym jest niemożliwa 
bez racjonalnej, p lanowej gospedar- 

I k i. Ta zaś -wymaga przede wszystkim 
lik w id a c ji dzikiego handlu mięsem, 
niszczącego pogłowie. „D z ik i“ han
dlarz bowiem n ie  ty lko  n ie przyczy
nia się do zwiększenia ilości mięsa 
na rynku, lecz przeciwnie, przeszka
dza w  lik w id a c ji trudności na rynku 
mięsnym.

Chciwy i  drapieżny kłusow nik ryn 
ku mięsnego bierze pod nóż bez wy 
boru zarówno krow y hodowlane, jak 
też i  niedotuczone świnie, k tó re  po 
k ró tk im  czasie osiągnęłyby znacznie 
większą wagę Spekulant nie liczy się 
z ceną zakupu, może sobie pozwolić 
na je j podbijanie, podatków przecież 
nie płaci. K lien te la  jego rekru tu je  
się z tak zwanych „s fe r zamożniej
szych“ i gotowa jest zapłacić dowol
ną cenę, przy tym  spekulant bardzo 
chętnie odgrywa' ro lę dobroczyńcy, 
k tó ry  się „poświęca“  i  dostarcza mię 
so „sw o je j“  k lien te li. Że przy okazji 
przyw ozi mięso sztuk chorych i  nar 
raża zdrowie jego k lien tów  — to już 
„drobiazg“ .

N ie jest jednak wcale drobiazgiem 
szkoda społeczna, którą niesie n ie le
galny ubój. Trudności z mięsem są

Sprawa pokoju  
na kongresie w  Kairze
W  dniu 22--kwietnia 1949 r: o godz. 

18-ej w sali Domu Technika przy ul. 
Czackiego 3-5, odbędzie się zebranie, 
na którym członek polskiej delegacji na 
Kongres w Kairze, profesor Walery 
Goetel, Rektor Akademii Górniczej, wy
głosi referat sprawozdawczy pt. „Spra
wa pokoju na Międzynarodowym Kon
gresie Technicznym w Kairze“ .

Naczelna Organizacja Techniczna pro
si wszystkich inżynierów i techników o 
wzięcie udziału w zebraniu.

do pokonania dla państwa o gospo
darce planowej. Wzmożona akcja ho
dowlana, praw idłowa polityka cen i 
organizacja rynku  n iew ątp liw ie  w 
stosunkowo kró tk im  czasie z likw idu ją  
te trudności, tak jak  zostały z lik w i
dowane inne trudności powojenne. 
Zwalczanie nielegalego uboju i hand 
lu  jest jednak koniecznym w arun
kiem  dla osiągnięcia tego celu. Pa
m iętajm y bowiem 0 jednej zasadni
czej sprawie: każdy kilogram, w y r
wany przez spekulanta z legalnego 
obrotu, jest w  istocie zabrany czło
w iekow i pracy dla spekulanta i nie
roba, którego stać na płacenie nad
m iernych cen.

Gdy w idzim y więc m ilic jan ta  lub 
funkcjonariusza SOK sprawdzające
go bagaż pasażerów, czy nie przewo 
żą mięsa z tajnego uboju, pam iętaj
my, iż praca m ilic ji przyczynia się 
do lik w id a c ji naszych obecnych trud 
ności. J. S.

4 m ilia rd y  na SFOS
Według danych na 15 kwietnia br. 

ogólna suma wpłat na Społeczny Fun
dusz Odbudowy Stolicy, zebrana od po
czątku akcji zbiórkowej, wynosi 4.119.464 
tys. zł.

Wpłaty w roku bież. osiągnęły sumę 
752.009 tys. zł.

W  ciągu dwóch tygodni kwietnia na 
SFOS zebrano przeszło 5 min. zł. * i

T o ry  na Targow ej
Wzdłuż ul. Targowej, od wylotu K i

jowskiej, aż do Zygmuntowskiej, rozko
pano cały zieleniec między obu jezdnia- 

i układa się w tej chwili torowiska 
tramwajowe. Natychmiast po skończeniu 
tej pracy brygady robocze M Z K  roz
poczną zakładanie górnej sieci elektrycz 
nej, wykorzystując do tego przede wszy
stkim slupy oświetlenia ulicznego, by nie 
stawiać wielu nowych slupów do sieci.

Pewną trudność stanowi skrzyżowanie 
Targowej z Zygmuntowską, a więc z 
przyszłą trasą W —Z. Wypada ono 
przed samym pomnikiem Wdzięczności 
i trzeba tutaj stworzyć tzw. tarczę ko
łową jak np. na PI. Zbawiciela, czy 
PI. Unii), ażeby nie powodować zakłó
ceń w ruchu. Ponieważ miejsca na taką 
tarczę jest mało, pętlę torowiska trzeba 
bgdzie prawdopodobnie wytyczyć dokoła 
pomnika, który tym samym znajdzie się 
jakby na oddzielnej wysepce.

Z chwilą oddania nowych torów do 
użytku Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Komunikacyjnych rozpocznie przebudo
wę jezdni na Targowej, gdzie trzeba 
będzie usunąć niepotrzebne już tory 
i poprawić nawierzchnię.

Usunięcie tramwai z jezdni Targowej 
przyczyni się w olbrzymim stopniu do 
usprawnienia ruchu ulicznego. Ta nie
zwykle żywotna ulica, rywalizująca pod 
względem ruchu z Marszałkowską, „cier 
pi“  dziś właśnie przez tramwaje, które 
tamują ruch na jezdni po parzystej stro 
nie ulicy. (—•)

MEGAN

b z ie ttm t
Est modus in  rebus

Kto kiedykolwiek wysyłał list poleoo-i 
ny — zna poniżające uczucie, towarzy
szące tej czynności. Człowiek płaci ileś 
tam złotych więcej nie wiadomo za co, 
ponieważ wg. wszelkiego prawdopodobień 
stwa list trafiliby do rąk adresata i o- 
frankowany normalnie.

Wielu ludzi w ostatniej chwili ucie- 
ka od okienka pocztowego, trzymając 
w kurczowo zaciśniętej dłoni pieniądze, 
przeznaczone na ofrankowanie listu. Ale 
ci ludzie też nie mają spokoju, bo nocą 
mara siada u wezgłowia ich łóżka w ce 
lach wiadomych *). Faceci przewracają 
się z boku na bok, miotani niepokojem 
o losy listów, które — wysiane jako 
zwykle — mogą zaginąć na poczcie.

Czyli i tak i tak nie jest dobrze.
Jeśli jednak normalny człowiek łatwo 

załamuje się przy wysyłaniu listu po
leconego — to już z człowiekiem 
oszczędnym dzieją się rzeczy zupełnie 
niesłychane.

Podobnie z niektórymi instytucjami 
z racji oraz okazji akcji „O “ .

Jedna z instytucyj stołecznych posta
nowiła nie wysyłać listów poleconych, 
ponieważ wysyłanie takich listów jest 
rozrzutnością trudną do usprawiedli
wienia. Po powzięciu decyzji nadeszła 
noc bezsenna dla dyrekcji.

A  nuż listy będą ginęły na poczcie.^
Następnego dnia zapadła nowa de^ 

cyzja; Listy będą wysyłane jako zwykle, 
natomiast specjalny funkcjonariusz bę
dzie odwiedzał adresatów dla poinfor-i 
mowapia się o losach tych listów.

I dyrekcja znowu sypia spokojnie.
Specjalny ' funkcjonariusz natomiast 

lata po mieście. Wczoraj m. in. odwie
dzi t naszą redakcję.

Tak więc zagadnienie listów poleco
nych zostało szczęśliwie rozwiązanej ,

! MEGAN !

Po rozkopaniu zieleńca ‘ robotnicy M ZK  przygotowują podłoże pod tory
tramwajowe

*) Mary z upodobaniem siadają na 
wezgłowiu łóżek, co zostało naukowo 
udowodnione. Można się zresztą o tym 
przekonać w co drugiej powieści.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z możliwością 

przelotnych opadów. Nocą temperatura 
około 3 st., dniem około 12 st. Umiarko
wane wiatry.

Czy dozorcy zastąpią ZOM?
Nouia um ow a zw iększa  w ynagrodzenie i  obow iązki >

l i i  wystawa
prac artystów niezależnych

Dziś o godz. 12-ej w gmachu głów
nym Politechniki Warszawskiej przy ul. 
Noakowskiego N r 1 nastąpi otwarcie 
III wystawy prac polskich artystów nie
zależnych. Wystawa odbywa się pod 
protektoratem Marszałka Sejmu Usta
wodawczego — Władysława Kowalskiego 
oraz Rektora Politechniki Warszawskiej 
— prof. dr Edwarda Warchalowskiego.

Ostatnia umowa zbiorowa z dozor
cami dotnowytni obowiązywała do 
31 grudnia  ub. r. W przygotowaniu 
znajduje się nowa umowa, która po
większy wynagrodzenie, a zarazem 
polepszy w arunki bytu dczorców. Do 
tychczasowe niskie uposażenie dozor 
ców było przyczyną szukania przez 
nich dodatkowej pracy, co odbijało 
się ujemnie na jakości robót w yko
nywanych,

i
! Nowa rimowa przygotowywana jest 

przez Związek Zaw. Prac. Samorzą
du Terytorialnego i Użyteczności Pub 
licznej w  porc zumieniu z Zarządem 
Nieruchc mości M iejskich. Ostatnio 
odbył się zjazd przedstawicieli admi 
n is trac ji domów m iejskich 7 miast, 
a obecnie przew iduje się podobny 
zjazd z udziałem przedstawicieli dwu 
dziestu miast.

NOWE W ARUNKI PR A C Y’

Nowe w arunk i pracy dozorców do 
mowych mają na celu polepszenie wa 
runków  ich bytu. Dozorcy zamiast 6 
tys. zł., jak dotychczas, będą otrzy
mywać ponad dwa razy więcej. Jed
nocześnie przew iduje się dla nich

dodatkowe zajęcia. Dozorca ma być 
nie tylko cdpewioUziaii.y .i-i słttn sa
nitarny swojej posesji, ale także, zbio 
rowo z innymi dozorcami, za czystość 
całej dzielnicy. Dozorcy mają zbioro 
wo oczyszczać place publiczne, oraz 
place niezabudowane. Za /te czynnoś 
ci będą otrzymywać dodatkowe w y
nagrodzenie, w  zależności od ilości 
przepracowanych- godzin.

Nowe zajęcia dozorców — to próba 
przerzucenia na nich części obowiąz 
ków ZOM-u. Jak wiadomo ZOM nie 
mógł dać sobie rady z utrzym yw a
nia czystości w. mieście. Także stan 
sanitarny domów, utrzym ywany przez 
dozorców pozostawiał w iele do życzę 
nia. Ciekawe w  ja k i sipcsób obecnie 
.dozorcy będą wykonywać swe obo
w iązki, któ rym  dotychczas nie podo
ła li, _a zarazem spełniać częściowo 
dotychczasowe obowiązki ZOM-u?

Zarząd Nieruchomości M iejskich 
chcąc, by dozorcy spełniali nałożone 
na siebie obowiązki, będzie się sta
ra ł zwrócić uwagę na stopień ich u- 
społecznienia, a z drugiej strony roz 
toczy nad ich działalnością kontrolę. 
Kontrolę tę będą sprawować admini

s tra to rzy  do m ó w . D o zo rc y  d o m o w i 
będą się w  dużej mierze, zwłaszcza 
w  domach ZNM  rekrutować z inw a
lidów  wojennych. Jest to jednak nie 
praktyczne o tyle, że inw a lidz i nie 
będą mogli podołać zwiększonym cięż 
k im  obowiązkom.

CZY NIE ZA DUŻO FUNKCJI?
Dotychczasowa praktyka wykazała, 

że dozorcy po więk-sizej części nie 
Spełniają sumiennie swych obowiąz 
ków. Wystarczy tu ta j przypomnieć 
chociażby nie uprzątanie śniegu w  zi 
mie, nie posypywanie chodników i 
jezdni przed domem popiołem, lub 
piaskiem. Brudne k la tk i schodowe 
myte przysłowiowo „raz na rok oko
ło W ielkiejnocy“ , niesprzątane pod
wórza są tego wystarczającym dowo
dem. Tłumaczenie tego jedynie nis
k im  uposażeniem nie jest wystarcza
jące. Dozorcy oprócz zasadniczego w y 
nagrodzenia w wysokości ok. 6 tys. 
złotych moją dodatkowe dochedy z 
tzw. „bramowego“ , z miesięcznych o_ 
płat od lokatorów itp. D od a tkow e  te 
dochody w w ie lu  wypadkach prze
wyższają znacznie uposażenie zassd- 

1 nicze.’ (ki)

t owtesc z Lat k ryzysu  I (J32  -  i lJ35
M icha ł Grcmus odziedziczył fabrykę po ojcu, dzięki temu, że 

zmarły zm ienił testament na niekorzyść siwej żony Anny. Kochanką 
M ichała była Bożena B»lądową, córka fabrycznego majstra. Gdy się 
nią przesycił i  zapragnął W ilm y Rolin, podsuną! Rożcr.ę swemu przy
rodniemu bratu Robertowi.

W iłma Rolin godzi się w y j ść za M ichała o ile  otrzyma do pro
wadzenia fabrykę mebli swego ojca, który zbankrutował.

Weszła do domu, gdzie w szystko było  dla n ie j obce. Ściany, w y 
łożone jasnym i tape tam i bez wzorów, f ira n k i, przepuszczające za wiele 
św iatła , i  meble o szerokich, n iczym  lu s tra  błyszczących pow ierzchniach 
a umieszczone ta k , że pokoje w ydaw a ły  się ziejące pustką. Odczuła to  
ja k  napaść. Je j ducha wym ieciono stąd ostrą  m io tłą , nie pozostało 
po n im  ani śladu. B y ł to  now y dom, obcy dom, dom, w  k tó ry m  n igdy 
nie mieszkała.

M usiała sobie zdobyć wstęp n iem al siłą. K ucha rka  —  ta  sama, 
k tó ra  s ię ’ j e j  k iedyś ta k  zaczepnie przeciw staw ia ła  —  trzym a ła  sk rzy 
d ło  d rzw i w ejściow ych i  nie ob jaw ia ła  chęci wpuszczenia je j  do środka.

—  Jest w  domu? —  zapyta ła  A nna  Gromusowa. •
—  Jest w  kance la rii —  odpowiedziała kucharka  i  p a trzy ła  na n ią  

iron iczn ie  z góry, bo by ła  praw ie  ta k  wysoka ja k  dawna pan i a stała
0 schodek wyżej.

—  Proszę go zawołać —  rzek ła  Anna. W pakow ała je j rękojeść 
pa raso lk i w  żołądek, odepchnęła na bok i  weszła.

Stanęła w  pośrodku poko ju , k tó ry  niegdyś b y ł jada ln ią . Otóż
1 dziś b y ł jada ln ią . Zn iknę ły  wprawdzie ciężkie s to ry  a w  m iejsce m a
sywnego kredensu, k tó ry  b y ł podobny do o łta rza  zrabowanego w  ba
rokow ej kap licy , sta ł kredens n isk i, za jm u jący  n iem al połowę d ług ie j 
ściany. K rzesła  z oparciam i ta k  w ysok im i, ja k  gdyby przeniesiono je  
tu ta j z sal zamkowych, zastąpiono krzesłam i m iękko  w yście lanym i, 
k tó ry c h  oparcia s ięgały zaledwie do połowy, pleców.. Pom ocnik b y ł 
w łaściw ie szklaną szafką na kółkach

A nna  Gromusowa nie usiadła, a naw et nie przechadzała się. S tała 
w m iejscu, brzydząc się a tm osferą tego poko ju . To nie by ło  mieszkanie, 
to bezwstydne akw arium , gdzie meble tonę ły  w  nadmiarze św ia tła  ja k  
po łysk liw e ryb y , gdzie człow iek czuł się ja k  w  ha llu  bankow ym  albo 
poczekalni ko le jow e j.

M icha ła  zawiadomiono w  kance la rii o w izycie, m ia ł w ięc dosyć 
czasu, aby się przygotow ać do tego nieoczekiwanego spotkania. P rz y 
szedł z uśm iechniętą tw arzą, uda jąc zdziwienie i  radość.

—  Proszę usiąść, mam usiu —  rzek ł nadzwyczaj uprzejm ie. —  
W spaniałe pani w ygląda. P osłużyły  pan i góry.

Machnęła odmownie ręką, a zagarniające równocześnie ty m  gestem 
przestrzeń w  ko ło  siebie, rzek ła :

—  Zm ieniłeś to  tu ta j zupełnie. Ojciec by  tego nie poznał.
Rozbawiło go, że własne zdanie uznała za ojcowskie.
—  M yślę, że podobałoby m u sie —  odpowiedział. —  L u b ił dużo

św ia tła . •
Odczuła szpilkę.
—  M nie się to  nie podoba.
Uśm iechnął się bez odpowiedzi. Tw arz je j ściągnęła się, przeguby 

rą k  je j zb ie la ły. N ie  m ia ła  ju ż  n ic  do powiedzenia w  ty m  domu, co się 
je j  podoba czy nie podoba. O tw a rła  torebkę, w y ję ła  z n ie j ka rtk ę  Ro
berta, spo jrza ła  na n ią  i  z pow rotem  ją  schowała. W zrok je j s tw a rdn ia ł 
i  zapłonął. W p iła  go w  M ichała, ja k  gdyby chciała z niego w yrw ać p raw 
dę i  zabronić m u k łam stw a.

—  Co się dzieje z R obertem ?
M icha ł w zruszy ł ram ionam i.
—  N ie  w iem. W yjecha ł z L ib n ic  przed dwoma m iesiącam i i  od te j 

p o ry  n ic  o n im  n ie  słyszałem.
—  P rzys ła ł m i k a r tk ę  z N icei.
—  W idocznie n ie je s t m u źle.
—  Wypędziłeś go, udało ci się pozbyć go w jakiś sposób.
P a trza ł na  n ią  z uśmiechem. Bezsilna, wściekła. Czy to  nie b y ł 

p iękny w id o k  dla człowieka, o któ rego  losie chciała niegdyś decydować ? 
Przez chw ilę  ku s iło  go, by  je j  powiedzieć całą prawdę. W spomnienie 
owej niedzieli, k iedy zm ien ił i  sfałszował losy dw ojga ludzi, rozgrze
w ało go, ja k  ludz i o m iękk im  sercu rozgrzewa wspomnienie ja łm użny. 
Poza ty m  n ic  m u n ie  ¡wzbraniało rzucić cień na pokonanego. P rzesta ł 
się uśmiechać i rzekł jak człowiek, który jeszcze nie przetrawił goryczy j

—  R obert odbił m i dziewczynę, z k tó rą  chodziłem i  w y jecha ł z nią.

* Rumieniec uderzy ł na po liczk i A nny Gromusowej.
—  O dbił ci dziewczynę —  pow tórzy ła  i  zaczęła się uśmiechać. -  

Czy to  nie by ła  córka m agazyniera Balady?

M icha ł p rzy takną ł.
—  Ładna dziewczyna —  m ów iła  A nna Gromusowa z przym rużo

n ym i oczyma, ja k  gdyby chciała uprzytom n ić  sobie tw a rz  te j, o k tó re j 
wspom niała. —  W idzia łam  ją  raz czy dwa. Bardzo ładna dziewczyna. 
Mówiono, zdaje m i się, że chcesz się z nią żenić.

—  M ów i się byle co —  w ybuchnął M ichał i  uśw iadom ił sobie, że 
je s t z ły.

Anna  Gromusowa w yszła z domu. N a  chodniku by ło  m okro, na 
jezdn i w  ślad k ó ł wozów bryzga ł b rudny rozm okły  śnieg. O s try  s tru 
m yk  przezroczystej wody, w yp ływ a ją cy  z ryn n y , .przeciął je j drogę 
P rzestąp iła  go lekko, ja k  gdyby nog i je j  odm łodn ia ły  o dziesięć la t  
Skierowała się w  stronę kościoła. M usia ła mówić z Bogiem  tą  nieoso 
bową mową kościo ła  m o d litw  ułożonych i  uznanych, k tó ra  nie potrze 
bu je  objaśnień, próśb ani podziękowań. T roska i  zm artw ien ie  ubiegłe j 
nocy opad ły z n ie j. Bóg b y ł m ądry. Bóg w iedział w szystko. Ludzie, 
k tó rz y  ją  spo tyka li, w idząc ją  w yprostow aną i  sztyw ną ja k  daw nie j, 
pozdraw ia li ją  z daw nym  szacunkiem, a ona im  odpowiadała z dawną 
wyniosłością. R obert, je j R obert. K ob ie ty  b y ły  słabą s troną Gromusów 
i  on to  w yko rzys ta ł. Zapom inając o szorstkości, z ja k ą  ją  odepchnął 
i  o zdradzie ja k ie j się dopuścił w  stosunku do w szystkiego, co dla n ie 
go zrob iła , drża ła  tk liw ie  w spom inając swego syna. W ysoki, czarnow łosy, 
p ię kn y  m łodzieniec, mężczyzna, n ie grom usowska gąbka. Cóż z tego, 
że je s t le kkom yś lny?  Czyż nie by ło  je j zadaniem postarać się, aby 
m óg ł żyć, ja k  m u się podoba? A le  ja k  tego m ia ła  dokonać, skoro s tra 
c iła  w szystko, co je j dawało moc i  siłę? W stąp iła  do kościo ła i  usiadła 
w  p ierwszej ławce przed ołtarzem . I  tam  m od liła  się, siedząc oczywiś
cie, nie klęcząc, bow iem  n ig d y  nie p rz y tra fiło  się je j  zmusić ko lan  
i  sercaS do pokory . Odpędzała w szystkie  m yś li i  w sp ina ła  się jedyn ie  ku  
słowom  m o d litw y  (czyż nie b y ła  to  w łaśnie ta k ty k a , przynosząca w y 
n ik i? ) .  W yszła  za p ó łto re j godziny, uspokojona i  pewna, że zdąża ku  
pełnemu spełnieniu swych pragnień. Dzwoniono na południe, a dźw ięk 
dzwonów ja k  gdyby spacerował samotnie po nagle opustoszałym  ryn 
ku. S tąpała pow oli ja k b y  w  ta k t  dzwonienia, spow ita  w  swą nową 
w iarę.

D. c-


